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Radziecka
przekazuje

administracja uiojskoma uj Niemczech 
władzę rządowi Republiki Niemieckiej

Czas środkowo - europejski 
w Polsce przez cały rok
W  dn. 8 b. m. weszła w  życie 

uchwała Rady M in is tró w , usta­
lająca, że na ca łym  obszarze Pań­
stw a stosuje się czas środkowo­
europejski bez zm ian  w  ciągu 
roku. Na podstaw ie te j uchw ały, 
w  przyszłości n ie  będzie wprwwa 
dzany —  j ai j  dotychczas — czas 
le tn i i  z im ow y. Czas środkow o­
europejski, obow iązujący obecnie 
stosowany będzie rów nież latem. 
Zm iana wprowadzona od dn. 2 
b. *n. jes t ostatn ią.

Amb, ZSRR 
przjjbg ł do Pekinu

P E K IN  (P A P ). P rzyb y ł tu  ambasa- 
';Ur radz ieck i w  Ludo w e j Republice 
Chin Roszczin. N a dworcu w ita li go 
m in is te r spraw zagranicznych Czu 
E n-la i, bu rm is trz  m iasta Pekinu Ne- 
Dżun, przedstaw icie l b iura po lityczne­
go KC  Kom unistycznej P a r t ii Chin 
rsun-b i, ambasador ludowej repub lik i 
Chin w  ZSRR W an Czia-siang i  inn i.

Zm iany w  rządzie  
bułgarskim

S O FIA  (P A P ). Uchwałą Prezydium  
W ielk iego Zgromadzenia Narodowego 
m in is te r kom un ikac ji Stefan Tonczew 
został odwołany ze swego stanowiska 
wobec nie  wypełn ien ia  swych zadań. 
M in is trem  kom unikacji m ianowany zo 
s ta ł Georgi Czankow, członek b iura 
politycznego Kom unistycznej P a rt ii 
B u łg a rii. Jednocześnie nas tąp iły  zmią- 
ny na stanowiskach w icem in is trów  w  
tym  resorcie.

Prezydium  W ielk iego Zgromadzenia 
Narodowego, na wniosek prem iera Ko 
la row a  zw o ln iło  z obow iązków  m in i­
s tra  finansów  Petko K um ina i  z obo- 

a jd jigkó w  w icem in is tra  tego resortu  
Yeorgi Petrowa. P rem ier K o la row  po 
w ie rzy ł tymczasowe pełnienie fu n k c ji 
m in is tra  finansów  przewodniczącemu 
Państwowej K om is ji Planowania, K i-  
ry ło w i Łazarowow i, a w icem inistrem  
m ianował W eła Dodowa-Łukanowa.

Entuzjastyczne manifestacje 
w Szanghaju

P E K IN  (P A P ). 8 bm. odbyła się w 
Szanghaju o lbrzym ia m anifestacja  z 
okazji u tworzen ia Chińskiej Republiki 
Ludowej i  je j rządu centralnego.

U dz ia ł w  m an ifes tac ji wzięło ponad 
m ilion  osób.

M anifestanci, m asze ru jący w  czte­
rech kolum nach n ieś li tysiące sztanda 
r ° w , p lakatów , transparentów , po rtre ­
ty  S talina, Mao Tse-tunga, Sun Yat-se 
11 a i  innych czołowych osobistości chiń 
skich.

Na plakatach widniały hasła: „Precz
ZpWojną!“ , „ p reCz z im peria lizm em !“ , 

z Podżegaczami w o jennym i!“ , 
” iu--leCT ^y je  Pokój powszechny!“ , 
w a t“  Chińska Republika Ludo-
„_ ‘ »Niech żyje p rzy jaźń  i  współpra
ca chmsko-radziecka!“

13-ej pierwsze kolum ny 
m anifestantów  podeszły ’ do trybuny, 
• i  zna jdow ali się przedstaw i­

ciele władz ludowych, a rm ii, organiza­
c ji p a rty jnych  i  społecznych, działacze 
f aUm1’ k u ltu ry  i  sztuki, przedstaw icie­
le Tow arzystw a P rzy ja źn i Chińsko- 

*ec^*ei  0I'az dziennikarze.
D efilada przed trybuną  trw a ła  

Pi zez dłuższy czas. W  godzinach w ie­
czornych odbyło się święto ludowe.

Przez ca ły dzień w  Szanghaju pano­
w a ł nastró j entuzjazmu.

W y b o r g  p r e z y d e n t a  
R epublik i Ludow ej

B E R L IN . (PAP). —  D n ia  10 pa źdz ie rn ika  w ieczorem  w  g łów ne j k w a ­
terze szefa w o jskow e j a d m in is tra c ji radz ieck ie j w  N iem czech gen. C zu j- 
kow a w  K arlsho rs t odbył się uroczysty a k t przekazania w ładzy  przez 
w o jskow ą adm in is trac ję  radziecką organom  now e j dem okra tyczne j repu­
b l ik i  n iem ieck ie j.

W  w ie lk ie j sa li kon ferencyjne j, w  k tó re j d n ia  9 m a ja  r .  /1945 została 
podpisana kap itu la c ja  N iem iec h itle ro w s k ic h , zeb ra li się o godz. 20-ej 
k ie ro w n icy  w ydz ia łów  radz ieck ie j a d m in is tra c ji w o jskow e j oraz w yżs i o f i­
cerow ie sztabu. Ze s trony n ie m ie ck ie j p rz y b y li członkow ie p rezyd ium  
Izb y  Ludow e j z przewodniczącym  D ickm annem  na czele oraz prem ierem  
rządu dem okra tycznej re p u b lik i n ie m ie ck ie j O ttonem  G rotewohlem . W
kw adrans po godz. 20-ej na  salę w e .____________________
sz li gen. C zu jkow  I  ambasador Sie'

Odczuta
B iura Śuuiaioujego 
Kongresu Pokoju

PAR YŻ (P A P ). B iu ro  Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju ogłosi 
ło odezwę, w ita jącą  z zadowoleniem 
sukces uroczystości *2 października na 
Całym  świecie, w k tó rym  w zię ły  udzia ł 
setki m ilionów  mężczyzn i  kob ie t w 
Ponad 60 krajach.

Podczas obrad B iu ra  sekretarz ge­
neralny L a f f i t te  po in fo rm ow ał zebra­
nych o kontaktach m iędzy jugosło­
w iańskim  K om ite tem  Pokoju a rządem 
i  ito , prowadzącym propagandę wo­
jenną przeciwko państwom, b ron ią­
cym pokoju. B iu ro  uznało konieczność 
zajęcia stanowiska wobec kom ite tu  
jugosłow iańskiego i postanowiło omó­
w ić tę sprawę 18 października po po­
rozum ieniu się z kom ite tam i innych 
kra jów .

O Z f. ii W niUMEBtZEi
Z O F IA  K A R C Z E W S K A  - M A R ­

K IE W IC Z
Czy L u b lin  do trzym u je  k roku

prow inc ji?
TAD EU SZ M A R E K

Pożegnanie przed 119 la ty ...
W Y W IA D  z pro f. N O W IŃ S K IM  

K szta łc im y kadry p lan istów

m ionow .
Prezydent D ickm ann  pow iadom ił 

gen. C zu jkow a i  ambasadora S iem io 
now a o  przekszta łceniu się N iem iec­
k ie j R ady Ludow e j w  pa rlam ent lu ­
dow y i  o u tw o rzen iu  pierwszego tym  
czasowego rządu re p u b lik i n iem iec­
k ie j, podkreśla jąc m. in ., że k ro k  ten 
pozostaje w  zw iązku  z separatystycz 
n y m i poczynaniam i w  Niem czech za 
chodnich, k tó re  zna lazły osta tn io  w y  
raz w  u tw o rzen iu  rządu w  Bonn.

M ów ca z w ró c ił s ię do generała 
C zu jkow a i  ambasadora S iem ionowa 
iz prośbą, aby w ładze radz ieck ie  ze­
chc ia ły  w y ra z ić  zgodę na podjęcie 
przez rząd n ie m ie ck i jego pracy.

Po p rzedstaw ien iu  przez prezyden 
ta D iokm anna cz łonków  prezydium  
Izby  Ludow e j gen. C zu jkow ow i i  am 
basadorow i S iem ionow ow i, p rem ier 
G ro tew oh l n a k re ś lił zadania nowego 
rządu, k tó ry  dzia łać będzie w  pe ł­
n ym  poszanowaniu zasad uk ładu  pocz 
damskiego oraz innych  postanowień, 
powzię tych przez 4 m ocarstwa. Rząd 
n iem ieck i uznaje nałożone na N iern 
cy zobow iązania reparacyjne —  po­
w iedz ia ł m. in . G rotewohl. Rząd nie  
m ieck i będzie w a lczy ł ze wszystkich 
s ił z faszyzmem i  nacjonalizm em , 
u trw a la ją c  pokó j ta k  bardzo potrzeb 
n y  na rodow i n iem ieckiem u.

Po odczytan iu  d e k la rac ji, p rezy­
dent D ickm ann  i  p re m ie r G rotewohl 
podz iękow a li rządow i radzieck iem u 
za w yzw o len ie  na rodu niem ieckiego 
z n ie w o li h itle ro w s k ie j i za wspania 
łom yślne poparcie, okazywane mu 
przez ca ły czas jego poko jow e j odbu 
dowy. Rząd n iem ie ck i —  ja k  ośw iad 
czył G rotew ohl —  n ie  zaw iedzie  oka 
zanego m u  zau fan ia  i  postara się być 
godnym  tegp zaufania.

W odpow iedzi zabrał glos szef ad­
m in is tra c ji radz ieck ie j w  Niemczech 
gen. C zu jkow . Odczytał on deklarac 
ję  Z w . Radzieckiego, w ydaną w 
zw iązku  z w prow adzeniem  w  życic 
k o n s ty tu c ji N iem ie ck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej i  zorganizowaniem  
w  B e r lin ie  rządu tymczasowego.

1-go październ ika r. b. — głosi m. 
in . de k la rac ja  —  rząd radz ieck i skie 
ro w a ł do rządu St Zjednoczonych, 
W. B ry ta n ii i  F ra n c ji notę w y jaśn ia  
jącą stanowisko ZSRR wobec sytuac ji 
powstałe j w  Niemczech po u tw orze­
n iu  separatystycznego rządu w  Bonn. 
Rząd radzie.cki z w ró c ił p rzy tym  
uwagę, że utw orzen ie  tego rządu sta 
no w i jaskraw e pogwałcenie uchw ał 
poczdam skich, w ed ług k tó rych  4 mo 
carstwa m ia iy  obowiązek trak tow ać 

- N iem cy ja ko  całość, współdziałając, 
p rzy  przekszta łceniu ich w  poko jo­
w e i  dem okratyczne państwo. Zgod 
n ie  z  zasadami Poczdamu, rząd ra ­
dz ieck i dążył do zapobieżenia podzia 
ło w i N iem iec, koncen tru jąc  swe w y 
s iłk i na  w y ko n yw a n iu  przez N iem cy 
zobowiązań, w yn ika jących  z tych  za 
sad. Dem okratyzacja  i  denazyfikac ja  
N iem iec, w  oparc iu  o czynną współ­
pracę w szystk ich  dem okratycznych 
s ił narodu n iem ieckiego są kon iecz­
ne, aby n ie  dopuścić do odrodzenia 
N iem iec, ja k 0 państwa agresywne­
go. Jest oczyw iste, że z zadaniem  de 
m o k ra tyza c ji i  d e m ilita ry z a c ji n ie  
da się pogodzić ta k i stan rzeczy, w 
k tó ry m  choćby ty lk o  część N iem iec 
m ia ła  wpaść w  ręce wczorajszych in  
sp ira to ró w  reż im u h itle row skiego. Lu  
dzie c i n ie  u k ry w a ją  .swego w rog ie­
go stosunku do sąsiednich państw  i  
dążą do odwetu, stając się w  N iem ­
czech zachodnich narzędziem  agre­
syw nych k ó ł zagranicznych.

Rząd radz ieck i — ośw iadczył da­
le j gen. C zu jkow  — jest przekonany 
że naród n ie m ie ck i znajdzie drogę 
do zjednoczenia i  urzeczyw istn i je ­
dn o lite  państwo n iem ieck ie  na pod­
stawach dem okra tycznych i  poko jo­
wych. Na drodze te j pow sta ło  ostat 
n io  w ie le  przeszkód, ja k  rząd w  
Bonn k tó ry  dąży w yraźn ie  do pogłę­
bien ia  rozb ic ia  N iem iec. W tych w a­
runkach  nie  można me uznać slusz 
ności dążeń n iem ie ck ich  k ó ł demo­
kra tycznych , k tó re  pragną u jąć  w  
swe d łon ie  dzieło zjednoczenia i  od­
rodzenia N iem iec na poko jow ych i 
dem okra tycznych podstawach.

W ty m  w łaśn ie  rząd radz ieck i u- 
p a tru je  sens uchw a ł N iem ieck ie j Ra 
dy  Ludow e j o w prow adzen iu  w  życie 
k o n s ty tu c ji N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej i  zorganizowaniu 
tymczasowego rządu N iem iec demo­
kra tycznych .

Rząd rad z ie ck i p rzy jm u je  do w ia ­
domości że rząd tym czasowy będzie 
sta ł na g runc ie  uchw a ł kon fe renc ji 
poczdam skiej i  będzie w yp e łn ia ł 
w szystk ie  zobowiązania, w y p ły w a ją ­
ce ze w spó ln ie  powziętych decyzji 
czterech m ocarstw .

W zw iązku  z ty m  rząd radzieck i 
postanow ił przekazać tymczasowemu

rządow i N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j w ładzę k tó ra  należała 
dotychczas do rad z ie ck ie j ad m in is tra  
c j i  w o jskow e j. Zam iast radz ieck ie j 
a d m in is tra c ji w o jskow e j w  N iem ­
czech utw orzona będzie radziecka ko  
miiąja k o n tro li, k tó re j zadaniem  bę 
dzie kon tro lo w an ie  w yko nyw a n ia  
uch w a ł poczdam skich oraz innych  
decyzji 4 m ocarstw , pow zię tych w  
stosunku do N iem iec.

B E R L IN  (P A P ) We w to rek w  po­
łudn ie  odbędzie się w B erlin ie  posie-

dzenie konstytuujące tymczasowej Iz ­
by K ra jów  (Laenderkam m er) Niemiec 
k ie j Republiki Dem okratycznej. W  go 
dżinach popołudniowych nastąpi 
wspólne posiedzenie obu izb parlamen 
tu , na k tó rym  zostanie w ybrany pre­
zydent repub lik i.

W  ŚRODĘ P R E M IE R  GROTEW OHL 
P R ZE D S TA W I SWÓJ RZĄD

B E R L IN  (P A P ). Jak podaje „B e r­
lin e r Ze itung“ , prem ier Grotewohl 
s form ow ał już  p ierwszy gabinet N ie ­
m ieckie j Republik i Dem okratycznej. 
W  środę Grotewohl przedstaw i lis tę  
członków rządu tymczasowemu pa rla ­
m entow i ludowemu do zatwierdzenia, 
a następnie w yg łos i expose. CDU 
prócz wiceprem iera (O tto  Nuschke) 
obejmie 3 te k i m in is teria lne  i  1 sekre­
ta r ia t  stanu. P a rtia  liberalno-dem o­
kratyczna (LD P ) mieć będzie w  rzą ­
dzie również w iceprem iera (p ro f. K a- 
s tne r), jednego m in is tra  i  jednego se 
kre ta rza  stanu. Jedno m in is terstw o 
przypadnie demokratycznej p a r ti i 
chłopskiej i  jedno obejmie prawdopo­
dobnie przedstaw icie l W olnych N ie ­
m ieckich Zw iązków Zawodowych.
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H e n ryk  Kassyanow icz

Henderson zawiń

W niedzielę 9 października rb. m in. Rabanowski (pierwszy z lewej) do-.o- 
na ł otwarcia zapory wodnej na Dunajcu w Czchowie. W  uroczystości o tw ar­
cia w z ią ł udzia ł w iceprem ier K orzyck i (z p ra w e j). ( fo t. A P I)

W  Z W IĄ Z K U  z n ie d a w n o  m in io ­
ną  jedenastą  ro czn icą  u k ła d u  

m o n a ch ijsk ie g o , p rasa  i  ra d io  w  
W ie lk ie j B r y ta n i i  i  U S A  zaczę ły 
p u b lik o w a ć  n ie k tó re  d o k u m e n ty  z 
b. a rc h iw ó w  h it le ro w s k ic h  oraz 
w sp o m n ie n ia  bądź to  u c z e s tn ik ó w  j 
d ra m a tu  m o n a c h ijs k ie g o , bądź to  
p o lity c z n y c h  k ib ic ó w , o g lą d a ją c y c h  
z  b lis k a , —  z k u lu a ró w  p a r la m e n ­
ta rn y c h  lu b  n a w e t z fo te l i  m in is te ­
r ia ln y c h  —  w y p a d k i z p rze d e d n ia  
d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j.

O i le  ce l te j a k c j i  je s t ja s n y  —  
chodz i tu  o zd jęc ie  z p o l i t y k i  m o ­
c a rs tw  zachodn ich  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za k a p itu la c ję  m o n a c h ijs k ą  
o  ty le  m e to d y  są dość sw o iste .

R e fe ru ją c  w ię c  w sp o m n ia n e  d o ­
k u m e n ty  i  o m a w ia ją c  w y d a rz e n ia  
o w y c h  czasów, p ro pa gan da  a n g lo ­
saska zasadniczo n ie  negu je , iż  po ­
l i t y k a  rz ą d ó w  W ie lk ie j B r y ta n i i  i  
F ra n c j i b y ła  b łędna , n iebezpieczna, 
u g od ow a  w  s tosu nku  do d y n a m iz ­
m u  im p e ria lis ty c z n e g o  N ie m ie c  h i t  
le ro w s k ic h , a p o te n c ja ln ie  ag resyw  
na  w  s tosu nku  do ZSRR, w  k tó -  
r y jn , —  a n ie  w  N iem czech  h i t le ­
ro w s k ic h  —  w id z ia ła  g łów nego  sw e 
go p rz e c iw n ik a . Tego d z iś  p ó ło f i-  
c ja ln a  in te rp re ta c ja  p o l i t y k i  ówcze­
sne j m o c a rs tw  zachodn ich  n ie  ne­
gu je . N a to m ia s t za n o w y  dow ód  k a ­
p ita lis ty c z n e j h ip o k r y z j i  na le ży  
uznać fa k t  że dziś od po w ie dz ia ln o ­
ścią za k a p itu la c ję  m o n a c h ijs k ą  u -  
s i łu je  s ię  oba rczyć  g rupę  p o l i t y ­
k ó w , jednocześn ie  u n ie w in n ia ją c  
u s tró j,  w  k tó re g o  im ie n iu  i  ob ron ie  
c i p o lity c y  d z ia ła li.

T a k  w ię c  np . w s p ó łtw ó rc a  u k ła ­
d u  m o n a c h ijs k ie g o  A r t u r  H e n d e r­
son, ów czesny am basador a n g ie ls k i 
w  B e r lin ie , m ia ł być  ty m  w y ją tk o ­
w y m  ślepcem , k tó r y  siedząc w  B e r 
l in ie  i  o b se rw u ją c  z b lis k a  p o l i ty ­
k ę  h it le ro w s k ą , n ie  do s trze g ł w  pa k  
to w a n iu  z H it le re m  n iebezp ieczeń­
s tw a  d la  A n g l i i  i  d la  p o k o ju  e u ro ­
pe jsk iego . N a to m ia s t w id z ia ł on  w  
N iem czech h it le ro w s k ic h  —  ja k  się 
sam  w y ra ż a ł —  ta m ę  p rz e c iw k o  
Z w ią z k o w i R a dz ieck iem u. Z  k o le i 
w in ą  C h a m b e rla in a  m a  b y ć  to , że 
a k c e p tu ją c  p o lity k ę  H endersona,

T ea tr — F ilm  — Książka 
i d  służbie p rzy jaźn i po lsko-ra

z b y t  ła tw o  zgo dz ił s ię  op ła c ić  zgo­
dą na zabór C zechos łow ac ji k a p i­
ta lis ty c z n y  p o k ó j E u ro p y  Z acho d ­
n ie j,  a rzeko m o  n ie  do s trze ga ł n ie ­
bezpieczeństw , ja k ie  g ro z iły  ze s tro  
n y  N iem ie c  p o k o jo w i e u ro p e js k ie ­
m u. R ó w n ież  H a lifa x , ro k u ją c y  w  
im ie n iu  im p e r ia liz m u  b ry ty js k ie g o  
z H it le re m  na te m a t p la n u  no w ego  
p o d z ia łu  w p ły w ó w , k tó re g o
zasadniczą tezę s ta n o w iło  pozosta­
w ie n ie  N ie m co m  w o ln e j rę k i w  E u ­
ro p ie  p łd . w sc h o d n ie j —  r ó w n i : !  
ów  H a lifa x  —  ja k  dz iś  rozg łasza 
B B C , —  re p re z e n to w a ł rze ko m o  t y l  
k o  og ran iczon ą  g ru p ę  k o n s e rw a ty ­
s tów .

F a r tn e ra m i a n g ie ls k ic h  m e n a - 
c h ijc z y k ó w  po d ru g ie j s tro n ie  k a -  

a łu  L a  M anche  b y l i  D a la d ie r  i 
B o n n e t. Z  ty c h  t ru d n o  z ro b ić  je d y ­
n y c h  w in o w a jc ó w  b łę d n e j p o l i t y k i  
fra n c u s k ie j z te j p ro s te j p rz y c z y n y , 
iż  ży ją c , m ogą się b ro n ić . D la te g o  
też p rz y p is u je  się im  te raz w sp an ia  
ło m y ś ln ie  pe w n e  w a h a n ia , ba, su ­
g e ru je  się n a w e t, że p a d li —  d e li­
k a tn ie  m ó w ią c  —  o f ia rą  m a c c h ia - 
w e liz m u  C h a m b e rla in a , k tó r y  n :e  
in fo rm o w a ł ic h  w  p e łn i o s w y c h  ne ­
goc jac jach  z H it le re m  i  s ta w ia ! 
p rze d  fa k ta m i d o k o n a n y m i.

T aka  je s t o f ic ja ln a  w e rs ja  p ro p a ­
g a nd y  an g losask ie j, u s iłu ją c e j za­
c ie m n ić  o b ra z  o s ta tn ieg o  ok re su  
p rze d  d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą , a od­
po w ie dz ia ln ość  za ca łą  p o lity k ę  m o 
c a rs tw  zach od n ich  o g ra n iczyć  do 
k i lk u  n ie w ie lk ic h  g ru p  p o lity c z ­
n ych , i  k ilk u d z ie s ię c iu  p o lity k ó w  
k tó rz y  z a w in i l i  sw ą „ś le p o tą “ .

A le  p ra w d a  n ie  da się zac iem n ić  
O p u b lik o w a n e  n ie d a w n o  przez ra ­
d z ie c k ie  m in isters tw o , s p ra w  zag ra ­
n iczn ych  d o k u m e n ty  rów n ie ż , z a r ­
c h iw ó w  h it le ro w s k ic h , d o w io d ły , że 
to  n ie  g ru p y  lu d z i, a le  ca ła  k lasa 
społeczna, rządząca w  A n g li i ,  p o p y ­
cha ła  rząd  w  k ie ru n k u  u g od y  z H i t ­
le re m , ab y  za te  cenę k u p ić  sob ie  
n ie  t y lk o  p o k ó j na zachodzie, a le—- 
w  m y ś l te o r i i  c w y k rw a w ie n iu  się 
dw óch  w ro g ó w  —  popchnąć h i t le ­
ro w s k ie  N ie m c y  p rz e c iw  ZSR R  i  za 
je d n y m  zam achem  up ie c  d w ie  p ie ­
czenie.

A  w e  F ra n c ji?  Ś w ieżo p rz e t łu ­
m aczona na ję z y k  p o ls k i ks iążka  
A n d re  S im one p. t. „L u d z ie , k tó rz y  
z d ra d z ili F ra n c ję “  je s t m o n o g ra f.ą  
k i lk u  p o lity k ó w , k tó rz y  is to tn ie  po 
noszą fo rm a ln ą  o d p o w ie d z ia ln e  ic

w idzow ie  pod w rażen iem  świeżo o- 
glądanego f i lm u  będą m o g li dz ie lić  
się wrażeniam i, i  uw agam i na jego 
tem at.

Występy zespalts dramatycznego
w  czasie festiwalu io — 12 wyróż sk M arszalka Rokossowskiego

n ionych  sztuk będzie w ystaw ionych

Festiw a l sztuk rosy jsk ich  
i  radz ieck ich  

w  54 teatrach vo lsk ich

w  W arszaw ie w  P aństw ow ym  Tea­
trze  P o lsk im  i  P aństw ow ym  Teatrze 
N a rodow ym  im . W P, natom iast przed 
s taw ien ia  w yró żn io nych  sztuk tea­
t ró w  m łodzieżow ych i  te a tró w  k u -

Jedną z c iekawszych im prez a r ty ­
stycznych M iesiąca Pog łęb ien ia  P rzy 
ja ź n i Polsko -  R adzieck ie j są w ys tę ­
py  na D o ln ym  Ś ląsku Rosyjskiego 
T ea tru  D ram atycznego, znanego pow

D n ia  10 bm . odby ła  się w  Państwo 
w y m  Teatrze P o lsk im  kon fe renc ja  
prasow a poświęcona F e s tiw a lo w i 
S ztuk R osy jsk ich  i  R adzieckich, o 
k tó rego  o rg an izac ji donos iliśm y ob­
szern ie j onegdaj.

K on fe re n c ję  zaga ił w ice m in is te r 
K u ltu r y  i  S z tu k i W . S oko rsk i pod­
k reś la jąc  znaczenie tego pierwszego 
w  k ra jach  de m okra c ji ludow e j fes ti­
w a lu , k tó reg o  począ tkow y okres 
Zbiegnie się u  nas z M iesiącem  Pogłę 
b ien ia  P rz y ja ź n i P olsko-P iadzieckie j.

F e s tiw a l —  p o d k re ś lił m ów ca — 
tra k to w a n y  je s t n ie  ja k o  doraźne za 
poznanie publiczności po lsk ie j z o- 
s iągn ięc iam i d ra m a tu rg ii ro sy jsk ie j 
i  radz ieck ie j, jes t raczej etapem  prze 
łam ow ym , k tó ry  zapoczą tku je  stałe 
odtąd w ys ta w ia n ie  sztuk radz ieck ich  
w  w iększe j n iż  dotychczas p ro p o rc ji.

R e pe rtu a r sz tuk rad z ie ck ich  p o w i­
n ien  stać się d la  nas czynn ik ie m  u -  
ła tw ia ją c y m  zrozum ien ie  współczes­
ne j d ra m a tu rg ii rad z ie ck ie j, bodź­
cem do poznania twórczości socja li-

St3Celem podkreś len ia  w a g i fe s tiw a - Sejmu, Prezes Rady M in is trów , Prze- sccwego ko ła  T ow arzystw a P rz y ja z - 
lu  i  stosunku rządu  do te j w ie lk ie j w odn iczący P aństw ow e j K o m is ji P la  n i Polsko -  R adzieck ie j, odbyła  się

k ie łk o w y c h  odbyw ać się będą w  je d  sząchnie jako^zespó ł te a tra ln y  wojsk 
nym  z w arszaw sk ich  te a tró w  kam e­
ra lnych .

W yróżn ione  na fe s tiw a lu  zespoły 
tea tra lne  lu b  poszczególni a rtyśc i 
(aktorzy, reżyserzy, _ scenografowie) 
o trzym a ją  nagrody pien iężne na o- 
gó lną sumę ok. 10 m ilio n ó w  zł. P rze­
w idz iane  są osobne nagrody zespoło 
w e i  in d y w id u a ln e  za sztukę klasycz 
ną i  za sztukę współczesną.

N agrody  na fe s tiw a l u fu n d o w a li:

M arsza łka  Rokossowskiego. T ea tr go 
ćc ił ju ż  w  W ałb rzychu , gdzie w ys ta ­
w i ł „W yspę P oko ju “ P ię trowa, oraz 
w  Ś w idn icy  ze sztuką Sofronowa 
„M o sk ie w sk i ch a ra k te r“ .

Y /ys tępy te a tru  cieszą się wszędzie 
n ie z w y k ły m  powodzeniem  i  frekw en  
cją.

Akadem ia i d  „Społem “
10 bm. w  udekorow anej sa li konfe

Prezydent Rzeczypospolitej, M arszałek ren cy jn e j „S po łem “  s taran iem  m ie j-

im p rezy  cen tra ln e j po w o łan y  został now an ia  Gospodarczego, M in . O bro- 
K o m ite t H o no row y  pod p ro te k to ra - n y  N a rodow e j, M in . S praw  Zagra
tern Prezesa R ady M in is tró w  J. Cy 
zankiew icza.

F ina ł fes tiw a lu  odbędzie się w  ra ­
mach obchodu u rodz in  Generalissim u 
sa Stalina. Uroczyste zakończenie fe ­
s tiw a lu  będzie połączone z najlepszym

nicznych, -M in. .K u ltu ry  i  S ztuk i, M in . 
O św ia ty, P rezyden t m. st. W arszaw y 
oraz szereg in s ty tu c ji i  o rgan izacji.

Festiwal film ów  radzieckich

uroczysta akadem ia.
V / obecności ponad 500 osób lic z ą ­

cego au d y to riu m  oraz p rz y b y ły c h  
przedstaw icie li PZPR, SD, Zw iązków  
zawodowych, L ig i K ob ie t i  ZM P, 
przedstaw icie l Stół. K o m ite tu  T o­
w a rzys tw a  P rz y ja ź n i Polsko-Radziec 
k ie j —  mec. Tadeusz N o w ic k i w yg ło

przedstaw ieniem  fes tiw a lo w ym  i  w rę  yy p rZ C p fiłn io J iy c h  k i l ia c h  S to lic y  s!| re fera t pt. „ZS R R  przodującą
czeniem nagród

U d z ia ł w  ko n ku rs ie  zg łos iły  54 
te a try  z ca łe j P o lsk i, w  ty m  38 d ra ­
m atycznych , (k tó re  w y s ta w ią  45 
sz tuk au to rów  ro s y js k ic h  i  radziec­
k ic h ), 4 te a try  m uzyczne, 6 m łodz ie ­
żow ych i  6 te a tró w  L a lk i i  A k to ra . 
W  fe s tiw a lu  wezm ą nadto  ud z ia ł ro -

s iłą w  w a lce  o p o k ó j“ .
T rw a ją c y  od k i lk u  d n i F es tiw a l 

F ilm ó w  R adzieck ich  ściąga do k in  
sto łecznych t łu m y  w idzów .

W  trzech  k in ach  F es tiw a lo w ych—
„P a lla d iu m “ , „P o lon ia “  i  „1-go M a ja “
—  w id o w n ia  na w szys tk ich  seansach

„  r r | ,F M „  „  llo u lu  ..... —t -t -  je s t w yp e łn io n a  do ostatn iego m ie j-  _
bożnicze zespoły św ie tlico w e  w  lic z  sca. 'N ie  m n ie jszą  fre k w e n c ją  cieszą ś w ia t N r  49 o tw a rta  została w ys ta -

W ystaw a
książki radzieckie j

Dn. 10 bm. w  reprezentacyjnej 
ks ięga rn i S pó łd z ie ln i W ydaw nicze j 
„K s ią żka  i  W iedza“  p rz y  u l. N ow y

b ie  ok. 1.000 oraz ok. 300 zespółow 
św ie tlico w ych  .Zw . Sam. C h ł. Zespo 
ły  te  dadzą k i lk a  tys ięcy  przedsta­
w ie ń  i  kon ce rtów  w  św ie tlica ch  fa ­
b rycznych  i  grom adach w ie jsk ich . 
Nadto w yruszą w  teren te a try  objaz­
dowe D om u W ojska  P olskiego i  A r -  
tosu, k tó rem u przydzie lono na ten 
cel 26 w ozów  ciężarowych.

się pozostałe k in a  w arszaw skie k tó -  w a ks ią żk i rad z ie ck ie j, ilu s tru ją ca  
ry c h  p ro g ra m  w  70 proc. w y p e łn ia - bogactw o oraz w y s o k i poziom  dorob 
ją  f i lm y  radzieck ie . k u  lite ra ck ie g o  ZSRR.

A bonam enty na fes tiw a l zostały N a o tw a rc ie  w y s ta w y  p rz y b y li,  
rozkup ione  w  p ie rw szych  dn iach je -  w ic e m in is te r K u ltu r y  i  S z tu k i W . So 
go trw a n ia  korski, prezydent m. stoi. W arszawy

W  na jb liższych  dn iach zostaną zor T o łw iń sk i oraz lic zn i przedstaw icie le 
ganizowane w  k inach  pub liczne ze- stołecznego św iata wydawniczego, l i  
b ra n ia  dyskusy jne , w  czasie k tó ry c h  terackiego i  naukowego.

za k lęskę  F ra n c ji w 194C S im one,
m a lu ją c  je d n a k  sy !v /e t k i. ta ik ich  po -
szczególnych p o lity i :ów , jctk P a -il
R eynaud, D a la d ie r, T ,a-;. «1 B onne t,

ge ii. W eygand , czy P et;Tin, w y ra z -
n ie  podkreś la , że 1u.cizi i2 c;l re p re -
zentcrw ali in te res klas;7 r:ządzącej

F ra n c ją . L a v a ło v / i W i3ZCZytow y>  i
n a p ię c iu  m e g a lo m a n ii m og iö  się
is to tn ie  w yd a w a ć , iż jest: on je d n y m
z p ię c iu  lu d z i, k tó rz y  rządzą  ś w ia ­
tem . T ru d n o  je d n a k  w y o b ra z ić  so­
b ie  p o lity k ę  L a v a la  bez t ła , na k tó ­
ry m  d z ia ła ł —  bez w ła d z tw a  ow ych  
200 ro d z in  fra n c u s k ic h , k tó re  w o la ­
ły  racze j s k a p itu lo w a ć  p rze d  H i t le -  
r t- - - ,  n iż  dopuście dc v.nadzy f r a n ­
cuską k la sę  rob o tn iczą . A  D a la d ie r 
czyż n ie  b y ł w y ra z ic ie le m  in te re ­
sów  b u rż u a z ji fra n c u s k ie j, k tó ra , 
la w iru ją c  m ię d zy  p o tę ż n ie js z y m i 
od  s ieb ie  im p e r ia liz m a rn i b r y t y j ­
s k im  1 n ie m ie c k im , troszczy ła  s ię  je  
d y n ie  o to, aby n o w y  po d z ia ł w p ły  
w ó w  n ie  zosta ł d o ko n a n y  w b re w  
je j in te resom ?

W  obecnych N iem czech  zachod­
n ic h  ro z w ija  się ka m p a n ia , m a jąca  
na ce lu  zrzucen ie  od po w ie d z ia ln o śc i 
za o s ta tn ią  w o jn ę  w y łą c z n ie  na H i t  
le ra , oraz —  w y b ie la n ie  k a p ita ł i**- 
m u  n iem ie ck ie go . I  o to  dziś, g d y  w 
A n g li i  k o n s e rw a ty ś c i są w  o fe n sy ­
w ie , p o w s ta ła  kon ieczność ana log icz 
n e j a k c ji,  k tó ra b y  za b łę d y  p o l i t y ­
k i  m o n a c h ijs k ie j c z y n ,la  odpo w ie ­
d z ia ln y m i g ru p ę  lu d z i,  p rze w a żn ie  
n ie ż y ją c y c h , a z re h a b ilito w a ła  ca ł­
k o w ic ie  k lasą, k tó re j ju d z ie  ci s łu ­
ż y li.  T a k  w ięc , chociaż p rz y c z y n y  
w y b u c h u  o s ta tn ie j w o jn y  zos ta ły  
dosta teczn ie  n a św ie tlo n e , ideo lodzy  
c i n ie  m a ją  innego  w y b o ru  ja k  
uc iec  się jeszcze raz do fa łszo w a n ia  
h is to r i i .

D ziś  m etoda ta  n ie  ro k u je  je d n a k  
pow odzen ia
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M a e  N e i l
interpretuje Pipinelisa

Stanowisko Z w iązku  Radzieckiego i  te j p ropozyc ji n ie  ulega d la  n ikogo w ąt
Polski w K om is ji Polityczne j ONZ w pliwości. W  czasie osta tn ie j sesji Zgro 
spraw ie greckiej wykazało raz jeszcze, madzenia Ogólnego w  Europie, odro- 
że oba te k ra je  gotowe są podjąć czono w  ten sposób w yrok śm ierci na 
wszelką in ic ja tyw ę  pokojową, k tó ra  przywódców greckiego zw iązku m ary- 
może rozwiązać sporny problem z po- narzy. Tymczasem większość anglo- 
szanowaniem zainteresowanego naro- saska, po przemówieniu delegata b ry- 
du czy narodów. W  kom is ji te j, ja k  ty jsk iego  Mac N eila o rzekomej in- 
już  donosiła prasa, delegat a u s tra lij-  te rw enc ji w  wewnętrzne sprawy grec- 
sk i M akin  z łoży ł propozycję powoła- kie, oddała głos za odroczeniem debaty 
nia kom is ji pojednawczej, m ającej nad propozycją polską —  nie bacząc 
podjąć próbę pokojowego uregulowa- na to, że każdy dzień z w ło k i może o- 
nia stosunków między Grecją a je j znaczać śmierć n iew innej kobiety, 
północnym i sąsiadami. K om isja  ta w in  G dy SJ>rawa ^p rz e s ta n ia  te rro ru  
na organom O ifZ  przedstawić ra p o rt weszj a pon0w n ie  do K o m is ji P o litycz- 
o wynikach swych prac do dnia 1/ paz 34 państwa p rzeciw ko 6
dziern ika. _ . . .  p rzy 14 w strzym u jących  się od gło-

Rezoiucja ta, ja k  w yn ika  z je j tre -  sowanja od rzuc iły  w n iosek po lsk i o 
ści, nie odpowiada zasadniczemu stano wznow ien ie debaty nad tą  sprawą, 
wis ku delegacji radzieckie j, po lskie j i  ten sposób, ja k  ośw iadczył delegat 
innych kra jów  dem okracji ludowej, nie po lski d r. Suchy, 34 państwa, k tó re  
ze względu na to, co w nie j powiedzia- glosowały przeciwko, w z ię ły  na siebie 
no, ale ze względu na okoliczności, odpowiedzialność za te rro r panu jący 
k tó re  w nie j przemilczano. Przem ilcza w  G recji.
no w nie j więc prawdziwe przyczyny q,a dysproporcja m iędzy hum anita- 
w o jny domowej w G recji —  in terw en r y Zmem propozycji po lskie j a antyhu- 
cję anglo-am erykańską, o tw a rte  po- m anitarnym . stanowiskiem  większości 
pieranie reżim u ateńskiego pod wszy- zna]az(a swój na jg łębszy w yraz  w o- 
s tk im i względam i a szczególnie pod ¿wjadczeniu delegata ateńskiego P ip i- 
w zględem pomocy m ilita rn e j, aprobo- nei j sa_ Oświadczył on, że Grecja „w  
wanie stanowiska tego reżim u, k tó ry  (¡aiSZy m ciągu będzie prowadziła w o j- 
odrzuca próby pokojowego za ła tw ię- Jednocześnie zaś delegat b ry ty j-
nia sprawy na zasadzie wolnych w y- k tó ry  poparł jego stanowisko,
borów pod czterostronną kon tro lą  wspom niał w swym  przem ówieniu o 
w ie lk ich  mocarstw7. Pom inięto wresz- >>Sporach te ry to ria ln ych  m iędzy Gre- 
cie sprawę te rro ru  politycznego, w y- cj a a A lban ią “ . M ia ł on prawdopodob- 
mierzonego przeciwko wszelkim  ele- n je na w iyś li nieuzasadnione roszcze- 
mentom dem okratycznym  i  osobom po n ;a te ry to ria ln e  G recji wobec A lban ii, 
de jrzanym  o sprzyjan ie  partyzantom . 7pe ¿Wa stw ierdzenia nabiera ją  zna-

Pomimo te j niekom pletności propo- czen;a dopiero w ośw ietleniu sprawo- 
zyc ji au s tra lijs k ie j, delegaci Polski, z(j anja tzw . K o m is ji B a łkańskie j ONZ. 
Zw iązku Radzieckiego i  innych k ra jów  K om is ja  ta  s tw ie rdz iła  m ianowicie, że 
dem okracji ludow7ej oraz części dele- ( 0pór  powstańców greckich został usu 
gacji zachodnich wypow iedzie li się za n ję ty “ . Jeżeli w  ty m  oświadczeniu jes t 
oświadczeniem M akina. U czyn ili to  w7 c|10^ n icco prawdy, w  ta k im  razie, dla 
m yśl p o lity k i pokojowej, prowadzonej czeg0 Grecja pragn ie prowadzić nadal 
konsekwentnie na teren ie ONZ i woj nę. W ydaje się, że is tn ie je  tu ta j 
zm ierzającej do regulowania drogą ¿c;sjy  zw iązck m iędzy deklaracjam i 
m ediacji spornych problemów. Dzięki p ip inelisa i  Mac Neila , m iędzy „ko - 
temu, sprawa grecka posunęła się o n j eczno^cią prowadzenia w o jny “  a 
dalszy k rok  naprzód. Propozycja au- jiSpor3m i  te ry to r ia ln y m i“ . Deklaracje 
s tra lijs ka  została p rzy ję ta  jednom ysl- te wsiiazu ją > że reż im  ateński ma dale 
nie. . . .  ko idące plany w stosunku do A lb an ii

N ieste ty, nie można powiedzieć tego j  ¿c tV ieika  B ry tan ia  popiera go w 
samego o delegacjach bloku anglo- tych ¿ążeniach. 
am erykańskiego w glosowaniu nad

Udziału komunistóui tu rządzie 
domagają się masy pracujące Francji

propozycjam i, k tó re  delegacja Polska 
wysunęła w dążeniu do ra tow ania ży­
cia ludzkiego. N iedawno skazana zo­
sta ła  przez reżim  ateński na karę 
śm ierci K a ta rzyna  Zerbaks, jedna z 
przywódczyń postępowego ruchu w 
Pireusie. Delegat Polski w ONZ dr. 
Suchy w ys tąp ił z propozycją zwróce­
nia się do rządu ateńskiego z wezwą- “  • ¿ó
niem o odroczenie w yroku  śm ierci na *

Jest to oczywiście dalszym dowodem 
prawdziwych przyczyn w o jny domowej 
w G recji. Mac N e il rozszyfrow a ł P ip i­
nelisa. Powodem i  m otorem  w o jn y  jest 
nie „zagrożenie“  G recji przez je j są­
siadów, ale sytuacja w prost odw ro t­
na —  in terwencja zagraniczna w  Gre­
c ji, k tó ra  w swych skutkach zagraża 
całości te ry to ria ln e j j e j  dem okratycz-

te j kobiecie. G łęboki hum anitaryzm (zb)

Pplska przeciiu  ingerencji 
anglosaskiej m w ew n ętrzn e  sprawy  

B ułgarii, W ęg ie r i  R um unii
N O W Y  JO R K  (P A P ). W  spec ja l­

nej ko m is ji Zgrom adzenia ONZ to ­
czyła się dyskus ja  nad tzw . zagadnie 
n iem  „p rzestrzegan ia  p ra w  cz łow ie ­
ka i  podstaw ow ych w o lnośc i“  w  B u ł 
g a rii, na W ęgrzech i  w  R u m un ii.

S praw a ta  pow sta ła  jeszcze na trze 
c ie j sesji ONZ, gdzie am erykańsko- 
b ry ty js k a  w iększość pod pre tekstem  
naruszenia K a r ty  O NZ oraz t ra k ta ­
tó w  poko jow ych z W ęgram i. B u łga rią  
i  Rum unią przeforsow ała wpisanie 
na porządek obrad Zgromadzenia 
p u n k tu  o procesach p rzeciw ko z d ra j­
com narodu węgierskiego M indszen- 
ty ‘em u i  in n ym  szpiegom w yw iadu  
am erykańskiego i  angielskiego.

N ow e p ró by  rządów  S tanów  Z je d ­
noczonych i  A n g li i in g e re n c ji w  spra 
w y  w e w nę trzne  W ęgier, R u m u n ii i 
B u łg a r ii zosta ły kategorycznie^ od­
rzucone przez rządy ty c h  państw , 
k tó re  odpow iada jąc na notę an g ie l­
ską i  am erykańską d o w io d ły  bezpod 
stawności anglosaskich oskarżeń.

Z w iązek  R adziecki p o pa rł to  sta­
now isko  R u m un ii, B u łg a r ii i  W ęgier, 
s tw ie rdza jąc, że państw a te dz ia ła ły  
zgodnie z tra k ta ta m i p o ko jo w ym i, zo 
bo w ią zu jącym i je  do zwalczan ia o r ­
gan izac ji ty p u  faszystow skiego oraz 
organ izacji, zm ierzających do pozba­
w ie n ia  lu d u  jego dem okra tycznych 
p raw . Rząd rad z ie ck i uzna ł stano­
w isko  W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów 
Z jednoczonych za próbę w yko rzys ta  
n ia  tra k ta tó w  po ko jo w ych  d la  ja w ­
ne j in g e re n c ji w  sp raw y w e w n ę trz ­
ne B u łga rii, W ęgier i  R um unii.

D yskus ja  w  specja lne j k o m is ji po­
lityczn e j rozpoczęła się od wystąp ienia

Przed zjednoczeniem  
stronnictin ludow ych  

Obrady prezydium ¡\KvYSL
7 bm . odbyło  się posiedzenie P re ­

zyd ium  N K W  S tr. Ludow ego pod 
p rzew odn ic tw em  prezesa S L W incen 
tego B aranow skiego. W  posiedzeniu 
ud z ia ł w z ię li:  prezes Rady N aczelnej 
—  W ład ys ław  K o w a ls k i, sekre ta rz  ge 
n e ra ln y  —  A n to n i K o rz y c k i, sekre ­
ta rz  A leksander Juszkiewi.cz, w ice ­
prezesi N K W  — B oles ław  P odedw or 
ny, P io tr  Szym anek, Jan G ru b e ck i i  
cz łonkow ie  P rezyd iu m  —  Jan D ą b - 
K o c io ł, S tefan D yb ow sk i, S tefan 
Ig n a r, A leksander Kaczocha, Ignacy 
K lim aszew sk i, J u lia n  R a ta j, Jan 
Szkop i  S tefan Ż m ijko .

N a posiedzeniu p rzedysku tow ano 
i  om ów iono przebieg p rac zjednocze­
n io w y c h  o cha rakte rze  o rg an izacy j­
n y m  i  p ropagandow ym ,

P onadto P re zyd iu m  N K W  —  SL 
za tw ie rd z iło  sk ła d y  osobowe S L - 
ow skie  W o je w ód zk ich  K o m is ji W spół 
dz ia łan ia  S L  i  P S L  oraz po d ję ło  u - 
chw ałę o lik w id a c ji m u ta c ji b ia ło ­
stockiego, łódzkiego i  w ie lko p o l­
skiego „D z ie n n ik a  Ludow ego".

delegata am erykańskiego Cohena, 
k tó ry  p o s tay /ił w n iosek b y  sprawa 
rzekomego nieprzestrzegania tra k ­
tów  poko jow ych  przez W ęgry, R u ­
m unię 1 B u łga rię  została rozpatrzo­
na przez M iędzynarodow y T ry b u ­
na ł ONZ. W  d y s k u s ji w n iosek został 
p o p a rty  przez de legatów  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  N ow e j Z e land ii, P o łud n io ­
w e j A f r y k i,  S zw ecji, N o rw eg ii, B ra ­
z y li i  i  G rec ji.

P rzec iw ko  w n io s k o w i am e ryka ń ­
sk iem u w y s tą p ił de legat .po lsk i. „D e ­
legacja  po lska —  ośw iadczył D roho - 
jo w s k i —  zaznaczyła ju ż  swego cza­
su, że um ieszczenie na porządku 
obrad sp ra w y  o rzekom ym  narusza­
n iu  w o lnośc i re l ig i i na W ęgrzech, 
B u łg a r ii i  R u m u n ii s tanow i inge ren ­
cję w  w ew nę trzne  sp ra w y tych 
państw  i  zamach na ich  niezależność 
narodową. U s iłow an ia  p rzedstaw ie­
n ia  te j sp raw y ja k o  naruszenie po­
stanow ień tra k ta tó w  po ko jo w ych  są 
rów n ież  bezpodstawne. In te rp re ta c ją  
tra k ta tó w  i  rozstrzygnięciem  sprawy 
czy zostały one naruszone czy też n ie  
mogą zajm ować się je d yn ie  państwa, 
k tó re  tra k ta ty  te po dp isyw a ły .

T ra k ta ty  p rz e w id u ją  ja k ie  państwa 
mogą się za jm ow ać ich  in te rp re ta c ją , 
a de legacja A u s tra lii,  k tó ra  na trz e ­
c ie j sesji Zgrom adzenia w ysunę ła  
sprawę rzekom ego n ieprzestrzegania 
tra k ta tó w  n ie  m a żadnego p raw a  zaj 
m ow an ia  się tą  kw estią ,

De legat p o ls k i p o d k re ś lił ponadto, 
że w łaśn ie  w  A u s tra li i p ra w a  czło­
w ieka  w  po jęc iu  K a r ty  O NZ n ie  są 
b yn a jm n ie j, przestrzegane, gdyż^ sto­
sowana jest n a jo k ru tn ie js z a  p o lity k a  
d ysk ry m in a c y jn a  wobec ludnośc i tu ­
by lcze j. De legat p o ls k i p o d k re ś lił,  że 
naw et prasa b ry ty js k a  w y ra z iła  w ie  
le  zastrzeżeń w  zw iązku  z bezp raw ­
nym  skazaniem przyw ódcy a u s tra li j­
sk ie j p a r t i i kom un is tyczne j S har- 
k e y ‘a.

Również p rzeds taw ic ie le  W ie lk ie j 
B ry ta n ii n ie  m a ją  m ora lnego p raw a  
w ystępow an ia  w  r o l i  obrońców  w o l­
ności. żeby przekonać się o ty m  w y ­
starczy zapoznać się z p o lity k ą  sto­
sowaną przez A n g lik ó w  w  kolon iach-

Delegat S tanów  Z jednoczonych 
ośw iadczył D ro h o jo w s k i —  o zn a jm ił 
w  te j kom is ji, że od rządów  nie  sza­
n u ją cych  p ra w  sw ych na rodów  nie  
m ożna oczekiwać poszanowania p raw  
in n ych  rządów  i  in n ych  narodów . 
S łow a te  stosu ją się przede w szyst­
k im  do rządu S tanów  Z jednoczo­
nych.

W  zakończeniu delegat , p o ls k i pod­
k re ś lił,  że kom is ja  pow inna uchw a lić  
w n iosek, .s tw ierdza jący, że n ie  ma 
żadnych podstaw  do rozp a tryw a n ia  
sp ra w y  tra k ta tó w  po ko jo w ych  z B u ł 
garią , W ęgram i i  R um un ią  przez 
Zgrom adzenie O NZ. Przez ta ką  u - 
chw ałę  k o m is ja  oddała b y  p rzys ługę 
O rgan iza c ji N a rodów  Z jednoczonych 
i  spraw ie  poko ju .

Angielska Partia  
Kom unistyczna  

rozpoczyna  
kam panię w yborczą

L O N D Y N  (P A P ). 9 bm . lo n d y ń ­
sk i k o m ite t re jo n o w y  kom u n is tycz ­
ne j p a r t i i A n g l i i  rozpoczął kam panię 
przedw yborczą.

N a T ra fa lg a re  Square o d b y ł się
w ie lk i w iec, w  k tó ry m  uczestniczyło 
ponad 10 tys ięcy  osób. Z e b ra n i go­
rąco p o w ita li 33 kom un is tycznych  
kandyd a tów  do pa rlam en tu , w ysun ię  
tych  przez poszczególne ok rę g i m ia ­
sta Lo ndynu .

O gółem  kom un is tyczna  p a rtia  A n ­
g l i i  w y s ta w i p rz y  w yb o ra ch  do p a r­
la m en tu  100 kandyda tów .

N a  w ie cu  w  T ra fa lg a re  Square 
p rze m a w ia li: sekre ta rz  genera lny 
ang ie lsk ie j p a r t i i  kom un is tyczne j 
H a rry  P o llit t .  W  p re zyd ium  zasiadł 
m. in . p rz y b y ły  z F ra n c ji d r  Longuet 
—• w n u k  K a ro la  M arksa.

P o l l i t t  po d k re ś lił, że bez w zg lędu 
na to  czy w  w y n ik u  w yb o ró w  u trz y  
m a się rząd labourzy&towaki, ozy też 
do jdz ie  do głosu rząd  kon se rw a tyw ­
ny, —  każdy z ni.ch będzie k o n ty n u ­
ow a ł p o lity k ę  obniżania stopy życio­
w e j na jszerszych mas pracu jących, 
czego je d n a k  an i L a b o u r P a rty , ani 
też p a rtia  konserw atyw na nie  odważy 
się zapow iedzieć o tw a rc ie  w  sw ym  
p ro g ra m ie  w yborczym .

U ra tow ać na ród  an g ie lsk i może je 
dyn ie  zasadnicza zm iana b ry ty js k ie j 
p o lity k i w e w nę trzne j i  zagranicznej. 
P o l l i t t  w e zw a ł ro b o tn ik ó w  do czyn­
ne j a k c ji w  obron ie  ic h  s topy życ io ­
w e j, przez wzm ożenie dem onstrac ji 
po litycznych , oraz s tra jk ó w .

B u rz liw e  o k la sk i b y ły  odpow iedzią 
na słow a P o llit ta , . k tó ry  s tw ie rd z ił, 
że kom un is tyczna  p a r tia  A n g li i  dąży 
do w spó łp racy  i  ro zw in ię c ia  stosun­
k ó w  ha nd low ych  m iędzy  A n g lią  a 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i de 
m o k ra c ji lu d o w e j.

Kom unistyczna p a rtia  A n g lii —  o- 
św iadczy ł P o l l i t t  —  domaga się 
zm nie jszenia w y d a tk ó w  zb ro je n io ­
w ych , zaprzestan ia zbrodn icze j w o jn y  
p rze c iw ko  lu d o w i m a la jsk iem u , oraz 
w yco fa n ia  w o js k  ang ie lsk ich  z H ong - 
K ongu i  w szystk ich  w  ogóle m iejsco­
wości. w  k tó rych  ich obecność nie 
jest przew idziana przez is tn ie jące po­
rozum ien ia m iędzynarodowego.

Z e rw ie m y  ag resyw ny p a k t a tla n ­
ty c k i i  zatroszczym y się o to  aby siłę 
A n g li i w yko rzys ta ć  d la  w zm ocnien ia 
O rgan iza c ji N a rodów  Z jednoczo­
nych, a n ie  d la  podw ażan ia te j Orga 
n izac ji, ja k  to  czyn i się obecnie pod 
k ie ro w n ic tw e m  Bevina, —  zakończył 
P o llit t .

P A R Y Ż. (PAP). —  Masy pracujące F ra n c ji dom agają się utworzenia 
rządu dem okratycznego z udzia łem  P a r t i i K om unistyczne j. W  trezolu- 
cjach, m anifestacjach i  s tra jkach  rob o tn icy  francuscy w  o lb rzym ie j lic z ­
bie w ypadków  w ystępu ją  z tym  żądaniem  bez względu na przynależność 
zw iązkową.

A kc ja , domagająca się u tw orzen ia rządu demokratycznego, rozw inę ła  
się ze szczególną s iłą  wśród gó rn ików  w  okręgu p a rysk im  1 lyońskim . 
W sobotę i  n iedzie lę  odby ły  się k ró tk o trw a łe  s tra jk i 40 tysięcy górn ików  
zagłębia Nord, Pas de Calais, A iles  i  St. Etienne. W uchwalonych rezo­
luc jach  w id n ie ją  podpisy rob o tn ików , zrzeszonych w  CGT, chrześcijańskich 
zw iązkach zawodowych i  Force O uvriè re .

W pon iedzia łek od by ł się s tra jk  
dalszych 15 tys ięcy g ó rn ikó w  zagłę­
bia N o rd  1 Pas de Calais, oraz 5 ty ­
sięcy g ó rn ikó w  F irm in y .

Z całego k ra ju  nadchodzą rezo lu­
cje o rgan izac ji robotn iczych, m łodzie 
żowych i  kobiecych, żądające u tw o ­
rzen ia rządu, reprezentującego in te ­
resy narodu francuski«»», rządu de­
m okratycznego.

W w ie lu  departam entach ro b o tn i­
cy, niezależnie od przynależności 
zw iązkow ej, w ysuw a ją  wspólne żąda 
nie  na tychm iastow ej po dw yżk i płac.

Sekretarz generalny CGT Frachon, 
przem aw ia jąc w  M a rs y lii,  ośw iad­
czył, że k lasa robotn icza w kroczy ła  
na drogę jedności a k c ji w  obronie 
swych słusznych postula tów .

P R ZE M Ó W IE N IE  T H O R E Z A
Sekre tarz generalny Francuskie j 

P a r t ii K om unistyczne j Thorez w y ­
g łos ił przem ów ien ie  na w iecu w  M il  
buzie, w zyw a jąc  w szystk ich  F rancu ­
zów do zjednoczenia się w  ce lu  u tw o  
rżen ia w e F ra n c ji rządu jedności de­
m okra tycznej.

Poruszając zagadnienie Niem iec, 
Thorez stw ierdza, że p o lity k a  im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich  p rzekreś li­
ła  praw a F ra n c ji do bezpieczeństwa 
i odszkodowań na korzyść m agnatów  
Zagłębia R uhry . Odradzający się na­
c jona lizm  i  szow inizm  w  Niemczech 
zachodnich budzi zaniepokojenie we 
¡F ranc ji.

Dom agam y się odszkodowań i prag 
niem y, by N iem cy p rzeksz ta łc iły  się 
w  k ra j dem okratyczny, by przestały 
być raz na zawsze groźbą dla E uro­
py. Tym czasem  Schuman domaga się 
po jednania z k a p ita lis ta m i i  h itle ro w  
cam i n iem ie ck im i, k tó rz y  żądają 
A lz a c ji i  L o ta ry n g ii. Ta pobłażliwość 
dla  re a k c ji n iem ieck ie j —  pow iedzia ł 
Thorez —  tłum aczy się faktem , że 
N iem cy zachodnie m a ją  być a lian tem  
m ilia rd e ró w  am erykańskich .

Sekre tarz genera lny F rancusk ie j 
P a r t ii K om un is tyczne j poddał ostrej 
k ry tyce  kam pan ię  oszczerstw przeciw  
ko ZSRR, s tw ie rdza jąc, że celem je j 
jest u k ry c ie  p raw dy, iż  socja lizm  o- 
znacza pokó j, a  k a p ita lizm  — w o j­
nę. N aród  fra n cu sk i n igd y  nie  p ó j­
dzie na lep te j oszczerczej propagan 
dy i  n igd y  n ie  w ys tąp i przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u.

Ambasada
kuominłangowska w Paryżu 

uznaje Chińską Republikę Ludową
P A R Y Ż  (P A P ). C złonkow ie  a rn ia  

sady ch ińsk ie j w e F ra n c ji oraz p e r­
sonel ch ińskiego konsu la tu  genera l­
nego w  Paryżu uznali Chińską Re­
pu b likę  Ludow ą i  ośw iadczyli, że od 
pon iedz ia łku  n ie  rep reze n tu ją  ju z  
rządu koum in tangow skiego .

Górnicy francuscy  
nie chcą jechać  

do Jugosławii
P A R Y Ż  (P A P ). G rupa gó rn ików  

jednej z kopa lń  w  Lens (dep. Pas de 
Ca la is) w  odpow iedz i na zaproszenie 
zw iedzenia Jugos ław ii, sk ie row a ła  do 
ambasady ju g o s łow iań sk ie j w  P a ry ­
żu lis t, ' uzasadnia jący swą odmowę. 
T ito  codziennie dostarcza dowodów, 
że przeszedł do obozu im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  —  piszą górn icy. M y, 
k tó ry c h  w  czasie 8-tygodn iow ego 
s tra jk u  b ito  i  m a ltre to w a no  na roz ­
kaz im p e ria lis tó w  am erykańskich , 
m y, k tó rz y  s tra c iliś m y  4 tow arzyszy 
w  te j walce, — żyw im y  d la  im p e ria li­
stów  am e rykańsk ich  i  ich  sprzym ie­
rzeńców g łęboką nienaw iść.

N a zakończenie gó rn icy  francuscy 
w yraża ją  przekonanie, że na ród  ju ­
gos łow iańsk i zdoła sk ie row ać sw ój 
k ra j na drogę d e m o kra c ji i  poko ju .

Zakończenie obrad W łoskiej 
Konfederacji Pracy

R ZY M  (P A P ). W  osta tn im  dniu koiu) 
gresu w łoskie j Generalnej K on federa i 
c ji Pracy w yg ło s ił przemówienie rea­
sumujące dyskusję sekretarz general­
ny di V itto r io . P odkreślił on, że dy­
skusja wykazała, iż  uczestnicy K o n g re  
su aprobują jednom yśln ie program , 
przedstaw iony przez k ie row n ictw o Ge­
neralnej K on federacji P racy, zm ierza­
jący  do uzdrow ienia gospodarki jia ro -  
dowej k ra ju  i zm niejszenia bezroopcia. 
Robotnicy włoscy —  pow iedział di ,V it 
to rio  — p rz y ję li ten p rogram  en tuz ja­
stycznie. V

U C H W A ŁY  KO NG RESU

I I  Kongres W ł. K on f. Pracy uchwa­
l i ł  program  poprawy sy tuac ji gospo­
darczej W łoch. Uchwała domaga się:

1) Ogólnej podwyżki płac we -wszy­
stkich gałęziach produkcji,

2) 40-godzinnego tygodnia pracy z; 
u trzym aniem  płac za 48 godzin, co> 
przyczyn i się do zmniejszenia bezrobo- 
cia, sięgającego we Włoszech o lb rzy­
m ie j c y fry  dw7óch m ilionów  osób,

3) zakrojonego na szeroką skalę 
3-letniego program u robót pub licz­
nych, finansowanych przez poda tk i 
płacone przez w ie lk ie  monopole i  l:onv
cerny, , , . v

4) nacjonalizacji przem ysłu e leK try -
cznego, , .. .

5) utworzenia organ izacji państwo­
wej dla rozw oju ro ln ic tw a  1 przepro­
wadzenia m e lio rac ji. , ,

6) utworzen ia państwowej orgam za 
c ji dla budowy domów robotniczych, 
szkół i  szp ita li.

Uchwała wzywa w łoskie masy p ra  
ouijąee do zjednoczenia się d la  w a lk i 
przeciwko reakcyjnem u k le ryka lnem u 
rządow i de Gasperi‘ego, zmierzające­
mu do przekształcenia W łoch w  pań­
stwo policyjne.

Leuuca austriacka zdobniea 
iiouje głosy robotnicze

W IED EŃ. (PAP). — Pierwsza ana liza  rezu lta tów  w yb o ró w  w  A u s tr i i 
prow adzi do następujących w n io s k ó w :

O bie p a rtie  rządowe, t j .  austriacka p a rtia  ludow a i  p a rtia  socja listyczna ' 
u tra c iły  poważną ilość m andatów, p a r t ia  Ludow a s tra c iła  rów n ież bez­
względną większość, ja k ą  posiadała dotąd w  parlamencie.

B lo k  le w icy  zw iększy ł sw ó j stan posiadania z 4 m andatów  na 5. N a ­
leży zaznaczyć, że w  ro k u  1945 na b lok  le w icy  padło 174 tysiące głosow, 
a w  obecnych w yborach —  213 tys ięcy . i

p row adz ił

Postępy ujojsk ludouiych  
id Chinach

LO N D Y N  (P A P ). Agencja Reutera 
donosi z Hong-Kongu o dalszych po­
stępach w ojsk ludowych w kierunku 
Kantonu. Po zajęciu m iasta Y in g tak  
wojska generała Czen Kenga wspiera 
ne przez oddziały antykuom intangow - 
skich partyzantów  osiągnęły Czing- 
Yaan około ICO km. na północ od Kan 
tonu.

Władze kuom intangowskie ewakuu­
ją  w  pośpiechu swe urzędy z Kantonu 
do Czung K ingu  i  na Formozę.

Kryzys gabinetoujy  
u;e Francji

P A R Y Ż  (P A P ). W  pon iedz ia łek  
w ieczorem  Jules M och z ło ży ł p re zy ­
de n tow i re p u b lik i A u r io lo w i sprawoz 
danie o sw ych dotychczasowych w y ­
s iłkach  w  k ie ru n k u  u tw o rzen ia  no ­
wego rządu. Jak  dotąd, b ra k  w ia d o ­
m ości o ja k ic h k o lw ie k  k o n k re tn ych  
w y n ik a c h  „m is j i  in fo rm a c y jn e j“ . 
M ocha. R ozm ow y M ocha z przedsta­
w ic ie la m i poszczególnych s tro n n ic tw  
przebiegają bardzo opornie. Sklece­
n ie  m in im a ln e j w iększości rządow ej 
nastręcza w  da lszym  ciągu ogrom ne 
trudnośc i. W id o k i m is j i M ocha oce­
n iane są pesym istyczn ie  w  ko lach do 
tychczasowej k o a lic ji rządow ej. Jako 
następny kandyda t w ym ien iany  jest 
przede w szys tk im  Schuman.

Ludność Francji 
tualczy o pokój

PARYŻ (P A P ). D ziennik „H um a- 
m te-Dimanche“  donosi, że według da­
nych tymczasowych do ch w ili obecnej 
udzia ł w  głosowaniu na rzecz pokoju 
wzięło ponad 3 m iliony  osób. Głosowa­
nie trw a .

Dziennik podaje, że w szeregu m ie j
scowości glosy złożyło ponad 90 proc. 
dorosłych mieszkańców, a w  innych 
miejscowościach ju ż  cała ludność.

Szczególnie wysoka była  frekwencja 
wyborcza w departamentach Sekwany 
(około 800 tys ięcy), Seine et Marne, 
Seine et Oise, Nord oraz Bouches du 
Rhor.e, gdzie ilość oddanych głosów w 
każdym z departam entów sięga setek 
tysięcy. Zważywszy u trudn ien ia  i  szy 
kany ze strony 'p o lic ji, liczba ta  obej­
muje n iew ątp liw ie  zdecydowanych bo 
jowników  o sprawę pokoju.

S tra jk i uie Francji
PAR YŻ (P A P ). 80 proc. górników 

w kopaln i w St. E tienne w departa­
mencie Lo ire  rozpoczęło s tra jk . Gene­
ra lna  Konfederacja Pracy (CG T), 
chrześcijańskie zw iązki zawodowe i 
„Force O uvrière“  u tw o rzy ły  wspólny 
kom ite t s tra jkow y.

S tra jk  robotników  zakładów samo­
chodowych „Chenard et W a lke r“  trw a 
18 dzień.

Senator Nouiak  
ma być w ysiedlony z USA

NO W Y JO RK. (PAP). — Sekre- 
ta ra  generalny Kongresu S łow ian 
A m e ryka ń sk ich  George P iry ń s k y  
z w o ln io n y  zosta ł z aresztu na E llis  
Is land , gdzie p rze b yw a ł t rz y  i  pó ł 
m iesiąca. Postępowanie deportacy j­
ne p rzec iw  P iry ń s k ie m u  toczy się da 
le j.

Z D e tro it donoszą o rozpoczęciu 
p rzygo tow ań  do w yd a le n ia  innego 
działacza postępowego K ongresu  S ło 
w ia n  A m eryka ńsk ich , by łego  senato 
ra  s tanu M ich ig a n  S tan ley Now aka, 
czynnego poza K ongresem  S łow ian  
na te ren ie  p a r t i i postępowej 1 zw iąz 
kó w  zawodowych.

D z ienn ik  „D e tro it  News“  doniósł, 
że departam en t sp ra w ie d liw o śc i ro z ­
waża spraw ę odebrania o b y w a te l­
s tw a am erykańsk iego N o w a ko w i ł  
w yd a le n ia  go do P o lsk i. N o w ak  
o trzym a ł obyw a te ls tw o  a m e rykań ­
sk ie  w  1938 r.

Obrońca komunistów USA 
żąda wyroku uniewinniającego
N O W Y  JO R K  (P A P ). Proces p rzy 

wódców kom unistycznej p a r ti i Stanów 
Z jednoczonych zb liża się k u  końco­
w i.

7 bm. p rze m aw ia ł obrońca oskarżo 
nych  O rina  i  W illiam sona , adw okat 
Isserm an.

O brońca wskazał, że proces p rz y ­
w ódców  am erykań sk ie j p a r t i i ko m u ­
nistycznej zm ierza do de legalizacji te j 
p a r t i i i godzi w  ko n s ty tu c y jn e  p ra ­
wa narodu am erykańskiego.

A n a lizu ją c  dow ody, k tó ry m i opero 
w a ło  oskarżenie — obrońca wskazał, 
że op ie ra ły  się one n ie m a l w y łączn ie  
na w ym ys łach  k o n fid e n tó w  w y w ia d u  
am erykańskiego.

Kończąc swe p rzem ów ien ie  adw o­
k a t Isserm an w n ió s ł o w yd an ie  w y ­
ro ku  un iew innia jącego, „k tó ry  by  dal 
móżność n a rod ow i am erykańsk iem u 
żyć w  pańs tw ie  w o ln y m  od te rro ru  
i  re p re s ji“ .

Przybycie rządom ej 
delegacji m ongolskiej

M O S K W A  (P A P ) 9 paźdz ie rn ika  
p rzyb y ła  do M oskw y m ongolska de­
legacja rządow a z w icep rem ie rem  
M ongo lsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j —  
Lubsanem  —  na czele. W  sk ład  de le­
ga c ji w chodzą w icep re m ie r M a jda r, 
m in is te r p rze m ys łu  B aw ud o rt, m in i­
ster p rzem ys łu  spożywczego D o rż i-  
Gotab, m in is te r k o m u n ik a c ji Surun, 
prezes zarządu spółdzie ln i m ongol­
sk ich  Sagan-D orż oraz w icem in is te r 
zd row ia  Zanczib.

B lo k  le w icy  p ro w a d z ił kam panię 
wyborczą w  n iezw yk le  trudn ych  w a 
runkach. Władze austriack ie  1 władze 
okupacyjne m ocarstw  zachodnich u- 
n iem o ż liw ia ły  b lokow i le w ic y  prow a­
dzenie ag itac ji wyborczej. Rozmaite 
bo jó w k i urządzały napady na wiece 
dzia łaczy postępowych, a k le r  ka to ­
lic k i koncen trow ał swe w y s iłk i w  w a l 
ce z postępowym i kandydatam i. M i­
mo to  b lok  le w icy  osiągnął sukces 
wyborczy.

N e o iiit le ro w sk i „Z w ią ze k  niezależ­
nych“  uzyskał 16 m andatów. U grupo­

wanie to cieszyło się szczególnym po­
parciem  w ładz okupacy jnych mo­
carstw  zachodnich i w  okresie kam ­
p a n ii wyborczej posiadało do swej 
dyspozycji duże sum y pieniężne.

P O D Z IA Ł  M A N D A T Ó W
W IEDEŃ. (PAP). — C entra lna ko 

m is ja  wyborcza zakończyła ob licza­
nie głosów, złożonych we w szystk ich  
okręgach w yborczych w  A u s tr ii.

M andaty parlam entarne w  w y n i­
k u  przeprowadzonych w  d n iu  9 bm 
w yborów  rozdzielone zostały w  spo­
sób następujący:

B lok le w icy  uzyskał 5 m andatów 
(w  dotychczasowym parlam encie ko 
m un iśc i m ie li 4 m andaty), aus triac ­
ka  p a rtia  socjalistyczna —  67 rrnnda 
tów  (dotychczas 76), austriacka „p a r 
t ia  ludow a“  — 77 m andatów (daw­
n ie j 85), zw iązek niezależnych — 16 
m andatów.

Obie dotychczasowe pa rtie  rządo­
we s tra c iły  w ięc część m andatów, na 
tom iast b lok  le w icy  n ie  ty lk o  zacho 
w ał, lecz i  um ocn ił swoje pozycje.

A ustriapka  „p a r tia  lu do w a '“ u tra ­
c iła  posiadaną dotąd w  parlam encie 
większość absolutną.

W czw artym  okręgu w yborczym  
W iednia , w yb ra n y  został p rzew odni­
czący kom unistyczne j p a r t i i A u s tr ii 
Johan Koeplenig.

W robotn iczym  okręgu „W iener 
N eustadt“  (9 okręg w yborczy m iasta 
W iednia) w yb ra n y  został członek K o 
m ite tu  Centralnego K om unistyczne j 
P a r t ii A u s tr i i — Honner.

W YBO R Y DO „L A N D T A G U “  
W IE D N IA

W IED EŃ. (PAP). — W wyborach 
do tzw . „L a n d ta g u “  m iasta W iednia, 
b lok  le w icy  uzyska ł w ed ług  danych 
tym czasowych — 7 m andatów, czy li 
o 1 m andat w ięcej, n iż  w  ro k u  1945,

Socja listyczna p a rtia  A u s tr i i uzy­
skała 52 m andaty, c zy li w  porówna 
n iu  z rok iem  1945 s trac iła  6 m anda­
tów .

A us tria cka  „p a r t ia  lu do w a '“ o trzy ­
m ała 35 m andatów, czy li s trac iła  1 
m andat.

Z w iązek niezależnych uzyska ł 6 
m andatów.

PRASA P A fcY S K A  O W YBO R AC H  
W  A U S T R II

P A R Y Ż (P A P ). Prasa paryska, o-
m aw iając w yn ik i wyborów w A u s tr ii,  
zgodnie podkreśla w zrost w p ływ ów  
h itle row sk ich  w następstwie tych wry 
borów.

„C om bat“  podaje ciekawe szczegó­
ły  na tem at ta jnych  funduszów, ja k i­
m i dysponują dotychczas h itle row cy 
niemieccy i  austriaccy dzięki „p rze ­
zorności H itle ra “ . Od r . 1944 h itle row  
cy przekazyw ali ogromne sumy na f ik  
cyjne rachunki bankowe w  Szwajcarii, 
Szwecji i  H iszpan ii, przeznaczając je 
na cele propagandy po swojej klęsce. 
Obecnie h itle row cy zbyw ają te skarby 
na czarnym  rynku . Posiadają oni ró w ­
nie w ie lką ilość narkotyków , k tó re  sta 
nowią dla nich ob iekt zyskownego 
handlu.

Uczestnicy Konkursu  
Chopinowskiego  

gośćmi m arszałka Sejmu
M arsza łek S e jm u W . K o w a ls k i, 

ja k o  prezes In s ty tu tu  F ry d e ry k a  
C hop ina pode jm ow a ł w  dn. 9 bm . w 
salach se jm ow ych  cz łonków  ju r y  i 
uczestn ików  IV  M iędzyn a rod ow ego - 
K on ku rsu  im . F r. Chopina.

W  p rz y ję c iu  w z ię li ud z ia ł m. i  ił  
m in is te r K u ltu r y  i  S z tu k i S. D y b o w ­
ski.

Obecny b y ł też p rze ds taw ic ie l am 
basady R adzieckie j p. K uźn iecow .

Z ebran ie  k tó re  obok w irtu o z ó w  -  
pedagogów po lskich i zagranicznych 
zgrom adziło  na jzd o ln ie jszych  m ło ­
dych  p ian is tów  up łyn ę ło  w  n ie zw yk le  
serdecznej i  bezpośrednie j a tm osfe ­
rze.

Zawcdy strzeleckie w Warszawie 
z ekspą strzelców standowych 

wo,sk m arszałka Rokossowskiego
P o lsk i Z w iązek  Ł o w ie c k i pod p ro ­

tek to ra te m  M arsza łka  P o lsk i M ich a ła  
Żym ierskiego organ izu je  w  ram ach 
M iesiąca Pog łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o l­
sko -  R adzieck ie j zaw ody w  s trze la ­
n iu  do rz u tk ó w  pom iędzy ek ipą  re ­
prezen tacy jną  strze lców  s tandow ych 
W o jsk  M arsza łka  Rokossowskiego a 
ek ipą rep rezen tacy jną  Polskiego Z w . 
Łow ieckiego .

Zaw ody odbędą się w  dn iach 15 i  
16 bm . na s tad ion ie  w  S zczęśliw i- 
cach.

W  sk ład  e k ip y  W o jsk  M arsza łka  
Rokossowskiego m iędzy in n y m i wcho 
dzą znani s trze lcy  s tandow i: m jr-  
W siew ołod Kaszpar, p p łk . M ik o ła j 
K uzm ienko , p łk . M ik o ła j K le m e n t-  
jew , k p t. M ik o ła j A no ch in  i  k p t. Jan 
K aw oszn ikow .

W  ek ip ie  po lsk ie j zobaczym y w ie ­
lo k ro tn y c h  m is trzó w  św ia ta  Józefa 
K iszku rn o  i  K az im ie rza  Zaleskiego 
oraz św ie tnych  zaw odn ików : Rom a­
na F e illa , zwycięzcę osta tn ich  zaw o­
dów w  s ie rpn iu  b r. w  Czechosłowa­
c ji, W ilh e lm a  Z i.egienhierte , W ito ld a  
Jeziorow skiego i  S tan is ław a Czer­
skiego.

Z aw ody połączone będą z uroczys­
tością o tw a rc ia  odbudow anej przez 
P o lsk i Z w ią zek  Ł o w ie c k i s trze ln icy  
v/ Szczęśliw icach.

N a try b u n a c h  zasiądą zaproszeni 
specja ln ie  p rzodow n icy  pracy.

Fabryka „N orb iin“ w Warszawie 
wykonała roczny plan

10 bm, o godz. 12-ej na 10 dn'- 
przed usta lonym  w  m a jo w y m  zobo­
w iązan iu  za łog i te rm in e m  w a lcow n ia  
m e ta li „N o rb iin “  w  W arszaw ie  w y "  
konała roczny p la n  p ro d u k c y jn y .

W spółpraca ku ltu ra ln a
m iędzy Po’ską 

a Czechosłciuacją
W d n iti 10 b. m. odbyło  się w  W ar 

sza w is  posiedzenie sekcji po lsk ie j 
Polsko -  Czechosłowackiej K o m is ji 
i . I ir  dz ia ła jące j na podstaw';®
urnuwy o w spółp racy k u ltu ra ln e j 
:.zy 'F ińską i Czechosłowacją. Na P° 

" . ..'."iu przedyskutow ano sprawo®* 
r’ r . r  o z dz ia ła lności K o m is ji za rok

! 1247 
i r ;’c

oraz
1959.

p ro je k t p la p *^  pracy na
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Z o fia  Karczewska -  Markiewicz

Czy L u b lin  dotrzym uje  kroku proirincji?
Mc

L u b lin , w  październ iku
JOI dw a j p rzygodn i towarzysze 

przy^ s to lik u  w  lu be lsk ie j „E u ­
rop ie1 n ie  są pozbaw ieni poczucia 
hum oru. Ci p racow nicy «jpółctzielczej 
T h r  1 z W arszawy na in spe kc ji w 

ub lln ie  opow iadają w rażenia z rn ie j 
ocowego dom u noclegowego, gdzie z 
Mam Spada^  na g i°w ę  „p o z io m k i“ . 
„ K. , ptdne uznanie dla tow arzyskie j 
cvch In° SCi m łodych lu dz i, używ a ją ­
c a  a f rZy uwiedzie takiego określe- 
a r. m ,  stworzeń, k tó re  są antytezą 

TT,k CZnych owoców leśnych.
skich kit>na w  adresy k i l ku  lu b e l- 

. “ Oteli w yruszam  na poszuki- 
, le p °k ° ju , choć panowie inspek- 

y  zapew nia ją mnie, że to trud  
rem ny- Na w ie lk ie j kam ien icy  

f  ,zy_ u l lcy I  A rm ii WP. napis: „H o ­
ry- P olon ia“ . K ie ro w n ik  hote lu  roz- 
Klada ręce — w szystk ie  pokoje za­
ję te i  n ie  ma nadz.;€j  na UZy Skanie 
, . egu w  ciągu k i lk u  na jb liższych 

am ; Przedstaw iam  swoją delegację 
Służbową — k ie ro w n ik  m ów i z w y ­
razem uta jone j iro n ii, że tu  co- 

siennie przychodzi co n a jm n ie j k i l ­
ka osób z delegacjam i służbowym i, 
Przyjeżdżają wysocy u rzędn icy róż- 
nyc . m in is te rs tw  i wszystk ich od­
p ra w ia  się z k w itk ie m . Ten p ry w a t- 
ny  ho te l ma w praw dzie  dwadzieścia 
pokoi, ale w ie le  z n ich  za jm u ją  sta­
l i  loka to rzy - u rzędn icy m agistraccy 
i  _ m n i, k tó rzy  nie mogą znaleźć
mieszkań.

K ŁO P O T Y  NOCLEGOW E
W  »Hotel -  Fension“  p rzy  ul. 3-go 

M a ja  spo tykam  pyszny typ  d w o r­
skiego karm erdynera , dźwigającego 
w  rę k u  dw a błyszczące, świeżo Wy­
czyszczone św ieczn ik i. Na tle  okrop ­
nej g ra c ia rn i —  zb io row iska  starych, 
połam anych m eb li, rozp ru tych  fo te ­
l i  i  kainap, _ postać ta upozowana j  ak 
do „Eugeniusza O nieg ina“  w yg ląda 
groteskowo. W kącie s to i ow in ię ta  
brudną szmatą szczotka, z  g łąb i d łu ­
giego ko ry ta rza  odzywa się oschły, 
zniechęcony w idoczn ie n a trę tn ym i 
py tan iam i głos: „D z is ia j n ic się nie 
zapowiada“ .

Za chw ilę  wchodzę brudną, obdra­
paną k la tk ą  schodową przy  u lic y  
K o łłą ta ja  na najwyższe p ię tro . W 
drzw iach ob itych  d y k tą  i  „omsza- 
lych ‘‘ od dawna n iezb ieranym  k u ­
rzem, chw ie je  się w  dziurze brudna 
zasłonka, k tó ra  jest wspom nieniem  
f ira n k i. W ywołana uporczyw ym  stu­
kaniem  ukazuje się niewiasta,, taksu­
jąca m nie w zrok iem  z góry na dół: 

—  P a lii pew nie chce oddzielnego 
pokoju? U  ' m nie są ty lk o  kw a te ry  
zbiorowe —  po sześć albo siedem 
osób razem.

Z atrzym u ję  się przy  okn ie  na pół- 
Piętrze. Przede m ną podw órko  za­
walone o lb rzym ią  kupą śmieci. Na 
“ i ! * ? .  -leZą- , P'ordzcw ia łe  dziurawe 

.. a I,’1 rup iec ie  i  przeróżne
V o d f  k o b i i rZWi ?f ic y n y  wychodzi 

“ -a w  fa rtu ch u  z m ied-
, -ą P®łn ą śmieci, k tó re  w yrzuca na 
£  " ^ e z e n ta c y jn y “  stosJ 

“ ł -‘ w  £ °r!i  chm ura kurzu . W pob li-

Głos radzieckiego poety
W związku 2 M iesiącem Pogłę­

bien ia P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j .znany poeta radziecki, czło­
nek zarządu związku lite ra tów  i 
laureat nagrody Stalinowskie j A - 
leksiej Surikow —  nadesłał sjec- 
ja ln ie  dla prasy „C zy te ln ika “  po­
niższą wypowiedź:

M iesiąc Pogłębienia P rzy jaźn i Pol- 
S -tva<dzieck ie j, obchodzony obecnie 
w  Polsce, budzi żywe zainteresowanie 
w  każdym obywatelu radzieckim , gdyż 

^  :ilp ie n ia  stanie się on nowym 
wkładem  w  dzieło umocnienia przy jaź 
n i m iędzy obu b ra tn im i narodam i, da- 
sk i ^  SI§ od momentu odrodzenia Pol

. 3  odrodzenie zapłacono k rw ią  
ski epszyc^  synów radzieckiego i  pol- 

narodów, przelaną w  walce z 
niaH*w°WSkimi Niemcami. We wspa- 
ro d y rr POchodz- .  k tó ry  w yzw o lił na- 

° ld h itle row sk iego  ja rz -  
m ia P ]ma ^ adzieeka i  odrodzona A r-  

<dSKa, maszerowały ram ię w  ra - 
za<rłló d, wyzw ala jąc ziemie poi 

•. ^ rzy jazń, scementowana k rw ią , 
P elaną za słuszną sprawę, jest moc­
na i  niewzruszona.

bieżącego roku  ja  i  mcii to - 
. ..  zysze odw iedizliśm y Polskę. W idzie 
ismy, że nowy, ludowo - demokratycz 
y  us tró j, pow sta ły  z w o li ludu, czyni 

jnM a* 'W idzie liśm y cudowne odrodzenie 
to licy  Polski —  W arszawy. W idzie liś 

my  ja k  rośnie przem ysł nowej Polski.
y lism y św iadkam i tego, ja k  rozkw i­

ta  nauka, lite ra tu ra , sztuka polska. I  
gdziekolw iek by liśm y —  wszędzie od­
czuwaliśm y życzliwość i  serdeczność 
polskiego narodu dla ludzi radzieckich.

, Chaie libyśm y, aby M iesiąc Pogłębię 
n ia  P rzy ja źn i Polsko - Radzieckiej 
wzm ocnił jeszcze nasze stosunki więza 
m i p rzy jaźn i i  bra te rstw a. C hcie libyś­
m y, aby w  każdym mieście, w  każdej 
Wsi is tn ia ło  ognisko te j przyjaźni.: 

Każdy cz łow iek radzieck i z całego 
serca życzy po lsk im  ¡przyjaciołom roz- 
KWitu ich ojczyzny i  nowych sukce- 
sów na drodze k u  socja lizm ow i.

A L E K S IE ! SUR IEO W

Radziecka kron ika ku ltura lna

, We w s i Soroczyńce (U kra ina) w  
ojczystych stronach M ik o ła ja  Gogo­
la, rozpoczęto odbudowę zru jnow ane­
go i  ograbionego przez h itle row ców  
m uzeum pam iątek po w ie lk im  pisa­
rzu.

. Ze w szystk ich  k ra jó w  Z w iązku  Ra­
dzieckiego p rz y b y li obecnie do Mos­
k w y  m łodzi uczeni, by pogłębić swą 
w iedzę w  in s ty tu ta ch  A kad em ii Nauk 
ZSRR. Ogółem do in s ty tu tó w  A k a ­
dem ii zostanie p rzy ję tych  po jes ien­
nych egzaminach w stępnych 430 
osób.

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolite j“

ruch  zdum iewający, 
bufetach.

żu baw i się grom adka m ałych dzie­
ci, k tó re  przeciera ją rączkam i za­
m glone py łem  oczęta. W bram ie te­
go domu ktoś k iedyś zaw iesił „R e ­
gu lam in  sanitarno -  porządkow y“ ; 
pow iewa dziś ty lk o  jego połowa, doi 
na część ulecia ła z w ia trem . Może 
ocalałe górne pa rag ra fy  tego regu­
la m inu  n ie  w ystarcza ją  dla budze­
n ia  sum ień m ieszkańców n iech lu jne  
go domu?

W „H o te lu  -  Pensjonacie“  p rzy  u l.
P ecw iaków  pokoje zajęte. In fo rm u ją  
m nie, że trudno  liczyć na pokój w  
ciągu na jb liższych dn i. Wszystko z 
góry pozamawiane.

— W czoraj b y ł po prostu w ieczór 
trag iczny — m ów i jegomość, k tó ry  
chce ja k  najśpiesznie j pozbyć się jesz 
cze jednego natręta. —  Przychodziły  
całe p ie lg rzym k i ludzi, p raw ie  
wszyscy p rzy jech a li w  ważnych u - 
rzędow ych sprawach z W arszawy 
i  n iko m u  nie m og liśm y dać pokoju.
B y li tacy, k tó rzy  ju ż  przed paru  
dn ia m i pozam aw ia li m iejsca te legra­
ficzn ie  —  i  w szystko bez żadnego re ­
zu lta tu .

Pozostaje jedyna m ożliwość: szu­
ka n ie  noclegu w  domach p ry w a t­
nych, przypom inam  sobie lube lskich 
znajom ych, k tó rz y  zresztą sami 
m ieszkają w  ciasnocie. W tych w a ­
runkach  w y jazd  na p ro w in c ję  za­
m ien ia  się w  udrękę, Szukanie noc­
legu pochłan ia  masę czasu i  ener­
g ii, potrzebnej przeae w szys tk im  do 
za ła tw ien ia  spraw, zw iązanych z de­
legacją służbową. Inspekto rzy róż­
nych in s ty tu c ji są zdani na przypad
kow ą uprzejm ość i  dobrą w o lę  zna- T n r !  P I  ¡<¿7 M n r p J c  
jom ych. Naw iasem  m ów iąc —  k o - . u u c ' u '15"  x r x u , i  ctx
rzystan ie  z uprzejm ości 0sób, k tó rych  
działalność na p ro w in c ji m a być kon 
tro łow ana  w łaśn ie  przez owych 
p rzeds taw ic ie li z W arszawy, n ie  jest 
rzeczą pożądaną, a naw et w ręcz szko 
d liw ą  d la  sprawności ich  urzędowej 
fu n k c ji.

Rozpaczliwa sytuacja hote low a nie 
jest zresztą zagadnieniem  ty lk o  L u ­
b in a . W innycn  m iastach wojewódz 
kich , a tym  bardzie j pow ia tow ych 
sytuacja przedstaw ia s ię  podobnie.
Budzie jeżdżący z obow iązku w  te ­
ren opow iada ją  częsco o swojej 
hennie noclegowej. Ta sprawa po- 
w in n a  być przedyskutowana przez 
M ie jsk ie  Rady Narodowe, k tó re  przy 
dobre j w o li i  od rob in ie  zm ysłu prak 
tycznego po tra fią  znaleźć środki, by 
stworzyć skromne, lecz czyste p rz y ­
stanie dia_ podróżujących osób. To 
muszą być domy k ie row ane przez 
Zarządy M ie jsk ie , k tó rych  pierwszym  
zadaniem jest zresztą przekon tro lo- 
wanie, czy p laców k i zarejestrowane 
ja ko  hotele nie są zajm owane przez 
stałych lokatorów , b loku jących po­
ko je  dla przyjezdnych.

ale ty lk o  przy

IN T E L E K T U A L IŚ C I 
B E Z  M IE S Z K A Ń

Następnego dnia py ta m  jednego 
z lube lsk ich  lite ra tó w  o życie k u l­
tu ra lne  Lub lina . M ów i, że wszystko 
rozb ija  się z powodu trudności lo­
ka low ych . Od czterech la t  żaden l i ­
terat, m uzyk a n i m alarz n ie  o trzy ­
m a ł m ieszkania. D latego L u b lin  stra 
c i i  ju ż  pa ru  w y b itn y c h  lu dz i: p ro fe ­
sora K le ine ra , Jana P arandow skie- 
go, Tadeusza Szeligowskiego; uc ie­
ka ją  członkow ie F ilha rm on ii! i  a k to ­
rzy, k tó rz y  pom im o w y s iłk ó w  nie  
mogą zdobyć m ieszkań. O czywiście 
b ra k  ho te li u tru d n ia  k o n ta k ty  z in ­
n y m i środow iskam i k u ltu ra ln y m i, 
u tru d n ia  konieczną w ym ianę  m yś ii, 
czego sku tk iem  jest a tm osfera p ro ­
w inc jona lnego  zastoju.

Pisarze, m uzycy i  m alarze lu b e l­
scy od trzech la t darem nie  walczą
0 stw orzenie Domu A rty s ty , w  k tó ­
ry m  chc ie liby  m ieć ho te lik , salę ze­
brań, św ietlicę , sto łów kę d la  a r ty ­
stów  i  uczn iów  szkół artystycznych. 
Zasadniczo wszystkie m ie jscow e 
c zyn n ik i pop iera ją  koncepcję ta k ie ­
go domu, aie poparcie jest do tych ­
czas ty lk o  platoniczne. Ś w ie tn ie  na­
daw a łby się na ten cel dom p rzy  ul. 
Georgi D y m itro w a  9 (dawna R adzi- 
■wiłłowska) gdzie w  ro ku  1344 była  
sto łów ka oraz m ieszkania lite ra tó w
1 dz ienn ikarzy. Ze zdz iw ien iem  za­
uważyłam , że u lokow ano tam  g ie ł-

Przodoumicy pracy  
nabywają samochody

dę zbożowo -  tow arow ą i  k lin ik ę  
derm atologiczną. Zestaw ienie dość 
oryg inalne. P raw dopodobnie dla k l i ­
n ik i jest to  pomieszczenie chw ilow e, 
gdyż zarówno rozp lanow anie domu 
ja k  i duszne, m ansardowe p o k o ik i, 
na  piętrze, dokąd prowadzą nie  w y- I 
godne, k rę te  schody, n ie  odpowiadr.-( 
ją  w ym aganiom  k l in ik i .

I G D ZIE  D O M  AR TYSTY?
Ogródek p rzy lega jący do tego „p r- j 

lacyku“  zaniedbany ja k  przed p łęcb " 
la ty. Z niekoszonej tra w y  i  rozdep-1 
tanych głąbów  kapusty strze la ją  w j 
górę dw ie usychające anemiczne s - j 
sny. W kącie pod p ło tem  od ulic;- 
Wyszyńskiego suszą się szmaty. Te..i 
ogródek w  samym cen trum  miasta, 
w  pob liżu  reprezentacyjnego P lacu1 
L itew skiego należy uporządkować, I 
a p rzyna jm n ie j obsiać trawą.

Sprawa lubelskiego Dom u A rty s ty  
nie jest sprawą błahą. Jako stolica 
reg ionu w y ją tko w o  żywotnego pod 
względem  k u ltu ra ln y m , dającego 
zdum iewająco w ie le  samorodnych ta 
le n tów  artystycznych, m usi L u b lin  
nadążać za potrzebam i swojej n a j­
bliższej p ro w in c ji, dawać je j pożyw­
kę w  najlepszym  gatunku. W a rty ­
stycznych szkołach L u b lin a  kszta łc i 
się dużo m łodzieży ze środow isk ro ­
botniczych i  chłopskich. Ta młodzież 
znalazłaby w  Domu A rty s ty  oparcie. 
D la je j rozw o ju  jest rów nież rze­
czą ze wszech m ia r  pożądaną, by L u ­
b lin  m ia ł ja k  na jb liższe ko n ta k ty  
artystyczne z in n y m i środow iskam i. 
D ynam ika k u ltu ra ln a  Z ie m i Lube l­
skie j jest cenną wartością , ale je j 
rozw ój trzeba pielęgnować.

, Przeciętny dochód robotnika radzieckiego podnosi się z każdym rokiem, 
skutkiem czego rozszerzają się także zainteresowania i  potrzeby. Wobec fak ­
tu, że w ielu doskonale zarobkujących przodowników pracy zgłosiło w ostat 
nich latach chęć nabycia samochodów osobowych —  radziecki przemysł au­
tomobilowy rozpoczął seryjną produkcję mało oraz średnio - litrażowych 
wozów, przeznaczonych do sprzedaży prywatnym klientom. W  1948 r. otwar 
to w szeregu miast punkty sprzedaży samochodów typu „Moskwicz“ i „Po- 
bieda“. Olbrzymi popyt na te wozy, dał się zaobserwować już w kilka dni 
po otwarciu wspomnianych magazynów. Na zdjęciu _klienci, przed kupnem  
oglądają dokładnie konstrukcję samochodu „Moskwicz“. (fot. A P I)

Z sal koncertowych

Marguerite Long i Lazare Levy
KONCERT sym foniczny w  d n iu  7 

bm. b y ł w y ją tkow o  w yrów nany w  
sw ym  poziom ie, i  po stron ie  rep re -

Pożegnania przed 119 laty...
Z  powodu koncertu historycznego w dn iu  11.X.1949

11 października 1830 roku odbył 
się cećatni w arszaw ski koncert 

F ryde ryka  Chopina. Sława młodego 
kom pozytora osiągnęła w  W arszawie 
swój punkt ku lm inacyjny. Cudowna 
dziecko stało się do jrza łym , roku ją - 

ge~ cym najp ięknie jsze nadzieje artystą.. 
S łowo „gen iusz“ , po raz p ierw szy poło 
żonę przez E lsnera p rzy  . nazwisku 
Chopina, w  chw ili, gdy ten ukończył 
trzec i rok  konserwatorium , —  co raz 
częściej i  g łośn ie j padało z ust publicz 
ności i  k ry tyków . Odblaski sławy w ar 
szawskiej przedostały się, w raz  z p ie r 
wszym i Kompozycjami —  za granicę. 
N iedługo już, a w  lip sk ie j gazecie mu 
zycznej m iody Schumann w  recenzji z 
W a ria c ji op. 2, recenzji bardziej dziś 
sławnej niż wiele kom pozycji je j auto 
ra , —  da świadectwo geniuszowi po l­
skiego^ kom pozytora —  i głos ten od­
b ije  się szerokim  echem po m uzyka l­
nych1 m iastach Europy.

T R U D N O  O H E R B A T Ę ,
Ł A T W IE J  O W Ó D K Ę

U licą  S taszica. pełną k l in ik  i  szpi­
ta li schodzę w  dół na m a ły  p lacyk 
przed ta rgow isk iem . S toją gromadą
chłopskie wozy wy pełn ione słomą lnem Elsnerem m arszrutę" P akiet l i  
i  banKami .z m lek iem . Na u lic y  Wo- j stów polecających do na js ław m  
dopojne j rozw alony b ruk , domy b rud  europejskich osobistości

. F ryd e ryk  Chopin w yb iera się w  wo­
jaż. Snuje najp ięknie jsze p lany nauki 
i  koncertów. U kłada z ojcem i  rekto-

ne i  obdrapane, sk rzyp i na w ie trze  
zardzew ia ły szyld z napisem „P ra ­
cownia obuw ia “ . Jest wczesny, z im ­
ny ranek październ ikow y. W oknach 
restauracyjek, otaczających p lac ta r ­
gowy, błyszczy elektryczne św iatło . 
Przed autobusową w ypraw ą do Cheł­
ma chcę w yp ić  gorącą kawę, albo 
herbatę. Stojąca Ża ladą kobieta mó­
w i sennym głosem:

—  Y/caie się jeszcze nie  m yś li pa­
rzyć ,na ósme dopiero. Teraz za 
wcześnie.

Można się napić jedyn ie  w ódki. 
W yszynki dzia ła ją  ju ż  od godziny 
szoscej rano. Do sklepów spożyw­
czych wchodzą mężczyźni w  znisz­
czonych ubraniach, kup u ją  „ć w ia r t ­
k i “  i  zagryzają pom idoram i. W re ­
stauracjach, barach, paszteciarniach

le j szych
. . . -  muzycznych

stale się powiększa. Przybędzie jesz­
cze pam iątka, najserdeczniejsza __
srebrny pucharek z garścią ziem i m a­
zowieckiej —  i  zacznie się owa pod­
róż, z k tó re j nie będzie pow ro tu  do 
kraj'u.

Publiczność warszawska tłum n ie  
przybyw a ła na koncert, aby pożegnać 
swego ulubieńca, świeżo napisany Kon 
cert e-moll usłyszano owego wieczoru 
po raz pierwszy. Dzieło to, m imo wido 
czne jeszcze obce w p ływ y, je s t owiane 
tchnieniem genialności. Rozpoetyzowa- 
ne, a jednak przejm ująco osobiste, jest 
jakżeż w iernym  m uzycznym  autopor­
tre tem  genialnego młodzieńca, rysu ją ­
cym w yraźnie jego p ro fi l duchowy, 
ja k  i  k lim a t epoki, k tó ra  posłużyła mu 
za to tło .

L is t do przyjacie la  odsłania rąbek 
przeżyć, k tóre insp irow a ły tę rzadką 
w swej piękności muzykę. Przeżycia 
te, to młodzieńcza m iłość do Konstan 
c ji G ładkowskiej —  m łodz iu tk ie j śpię 
waczki, k tó re j debiut operowy odbył 
się niedługo przed koncertem pożeg­
nalnym  Chopina. (21. V I I .  1830). 
Gładkowska w ystąp iła  w  operze Paera 
„Agnes“ . Chopin, k tó ry  baw ił w  goś­
cinie u  swego szkolnego koleg i i  n a j­
serdeczniejszego przyjacie la , Tytusa 
Wojciechowskiego w  Poturzyn ie —  
przerw ał pobyt na wsi i  z b ijącym  ser 
cem powrócił do W arszawy. Debiut 
„idea łu“  odbył się pomyślnie. Publicz­
ność p rzy ję ła  debiutantkę bardzo ser­
decznie, zaś k ry ty c y  życzliw ie. Chwa­
lono zarówno głos śpiewaczki, ja k  je j 
ta len t dram atyczny. N iem ało ciepłych 
słów  poświęcono Solivie, profesorow i 
panny K o n s ta n c ji...—  ą owego pam ięt­
nego wieczoru (zwłaszcza dla ChopiJ 
na) dyrygen tow i opery. O samej ope­
rze pisano i  mówiono nie wiele. U lu ­
bieńcem publiczności b y ł już  Rossini.

Maestro „idea łu “ , Soliva, —  d y ry ­
gował również koncertem pożegnal­
nym  Chopina. Trochę było kwasów z 
tego powodu i  K u rp iń sk i „ojciec ope­
ry  narodowej“  b y ł praw ie obrażony. 
A le  wiele względów zadecydowało o 
osobie dyrygenta. W  koncercie tym  
wzię ła udzia ł panna Gładkowska „b ia  
ło, z różam i na głow ie prześlicznie u- 
brana“ , ja k  pisze Chopin nazajutrz po 
koncercie, w  liście do przyjacie la.

Koncert, k tó ry  odbędzie się w  ra ­
mach uroczystości „R oku Chopinow­
skiego“  —  w  dniu 11. X . 1949 r. w  w ar 
szawskiej „Rom ie“ ; wiąże w  jednym 
program ie wspomnienie debiutu Kon­
s tancji G ładkowskiej i  pożegnalnego 
koncertu F ryderyka  Chopina.

Gdyby nie to, że arie zupełnie już 
zapomianej opery Paera, śpiewane 
przed stu przeszło la ty  przez „idea ł“  
młodego Chopina —  wzruszały go, w ią 
żąc się z obrazami n igdy nie zrealizo-

wanego szczęścia osobistego,—gdyby 
nie to, że Romanca Koncertu e-moll 
jes t śpiewem młodzieńczej m iłości, •— 
postać G ładkowskiej uległaby zupełne 
mu zapomnieniu i  n ik t  by nie wskrze­
szał opery Paera, o k tó re j głucho na­
wet w  pedantycznych monografiach 
operowych.

Sym fon ii Gernera, k tó ra  otw iera ła 
program  koncertu pożegnalnego —  nie 
wydobyto, na jsłusznie j, z py łu  zapom 
nienia. Przypuszczalnie odnalezienie 
m a te ria łu  nutowego, by łoby połączo­
ne z zbyt w ie lk im , nieopłacalnym zre 
sztą trudem . Przypadek zadecydował 
o je j w łączeniu w  ów h istoryczny dla 
m uzyki po lskie j koncert; przed stu 
przeszło la ty  spełn iła swą ro lę dopeł­
nienia program u —  i  ty lk o  z tego po­
wodu. dziś ją  wspominamy. .

K oncerty  historyczne, zorganizowa­
ne w  ramach Roku Chopinowskiego 
przypom nia ły daty związane z różny­
m i okresami życia F ryderyka  Chopi­
na. W torkow y koncert jes t specjalnie 
.wzruszający. W yw ołu je  obraz dziewięt 
nastoletniego chłopca —  ludzki i  g łę ­
boko przejm ujący. Oto skończył się 
słoneczny okres dzieciństwa. W  muzy 
ce, do niedawna „cudownego dziecka“  
po jaw ia ją się akcenty nowe, głębokie, 
genialne. P róg dojrzałości a rtys tycz­
nej —  przekroczony. Po przez ta k ty  
m uzyki słychać już ów „zaśpiew na 
sztukę narodową“ .

Ostatnie szczęśliwe dni. Po tym  
odjazd w  podróż, z k tó re j nie będzie 
powrotu. Pożegnanie ojczyzny, domu 
rodzinnego, najb liższych i  te j, któ ra  
była  młodości pierwszej „ideałem “ . 
Przedsmak gorzk ie j samotności na ob 
czyźnie.

A le  na wspomnieniach obu koncer­
tów, —  które w yw ołu je  w torkow y kon 
cert w  „Rom ie“  —  leży jeszcze zło ty 
poblask młodości i  szczęścia. Chmura 
nosta lg ii zawiśnie dopiero nad odjeż­
dżającym z W arszawy w  listopadowy 
poranek 1830 roku.

M ó-
dzienni-ój towarzysz podróży, 

karz W siewołod K lim ów , dowie 
dziawszy się, że interesuję się odbudo 
wą wsi w  obwodzie Woroneża, pora­
dził m i, abym pojechał do U ryw u.
Sześć la t tem u przez tę miejscowość 
przebiegała lin ia  fro n tu  i  w ie lka  ta 
wieś została doszczętnie spalona. K l i ­
mów by ł uczestnikiem toczących się sztab, k tó ry  s ilnym i n ićm i jest mocno 
cam w alk.  ̂  ̂ _ związany z na jod leg le jszym i zakątka-

Po czterech godzinach od chw ili w y  m i obwodu, gdzie obecnie k ip i praca

Po zniszczeniach wojennych

ODRADZA SIĘ W IEŚ  
RADZIECKA

wać wioskę. K om ite t wykonawczy sy­
stematycznie wysłuchuje sprawozdań 
przewodniczących kołchozów o tym , 
ja k  pracują brygady budowlane, dopo 
maga im  radam i i  pracą.

W raz z odbudową domów m ieszkal­
nych i  zabudowań gospodarczych stwo 
rzono ogródki p rzy  domach, przepro- 

I  pokazuje nam pro jekty , rysunki, wadzono sadzenie drzew, odremonto- 
d iagram y cudownego wprost wzrostu Wano m osty i  drogi. W  jednym ty lko  
budownictwa kołchozów w  ciągu ostat zeszłym roku św iat pracy powiatu za­

jazdu z Woroneża p rzybyliśm y nad budowlana. Pracują tu  inżynierow ie —  nich la t. Na pożegnanie gorąco nam sadz ił 13 tysięcy drzew. A  tam, gdzie
Don, opiewany tak  pięknie przez p i- budowniczy, pro jektodaw cy, kreślarze, doradza: zasadzono lasy, niezwłocznie po wyz-
sarza Szołochowa. Prom ienie słońca T u ta j rodzą sie n lanv nowvch. urze- —  Koniecznie, ale to koniecznie po- woleniu miejscowości od wroga, dziś

winno się to zobaczyć^ na m iejscu. wspaniale rozrosła się młoda zie- 
, żłobków. Stąd kierowane jes t Jedźcie tam , a u jrzyc ie  to wszystko, i eń, przyciągając do siebie przechod-

nwnl/nniiiifl a mioln V7 0P79hn _• _   ________ J :

sarza Szolocnowa. Trom ienie sionca T u ta j rodzą się p lany nowych, prze' 
ig ra ły  w  fa lach rzeki, woda błyszcza- pięknych domów m ieszkalnych, szkół, 
ła , jarząc się srebrną powłoką. klubów.

Wsiewołod K lim ów  objaśnił m nie: całe budownictwo obwodu.
—  Tędy b ieg ł przedni kraniec obro Prowadzi ten ca ły urząd A leksy So 

ny naszych wojsk. O t tam  była  m oja bolew. Opowiedział on nam o wspa- 
ziemianka. Faszyści os trze liw a li wieś n ia łych przykładach zm artwychwsta- 
ze wszystkich stron i zm ie tli ją  z po- nia wsi  i  m iast  obwodu.

przekonacie się o w ie lu  rzeczach.
Postanow iliśm y wybrać się do po­

w ia tu  budiennowiskiego.

nia  w  gorące dni.
Za dobrze wykonaną pracę przyzna 

no budiennowskiemu pow iatow i prze-
Samochód „M oskw icz szybko uno- Czerwony Sztandar od zarządu

si nas w  tym  kierunku. Przejechaliśmy
A  spójrzcie co teraz —  Straszna ta  wojna zadała w ie lk ie poprzez pięć powiatów. Wszędzie czuć ra d z ie ^ g m lm e f^ y p ła c o ^ o ' pre-w ierzchni ziemi.

tu je s t! rany trzydziestu  pow iatom  obwodu było  oddech w ie lk ie j odbudowy. Zau- mhTJw* vvysokośd^"'sześciu ^tysięcy rub-
Widzę na własne oczy setki nowych, woroneskiego. 57 tysięcy domów mie- ważyć ją  było  można zarówno w  ma- „

starannie wybielonych chat, in tensyw ¡jzkalnyoh w  ¡kołchozach i  1380 szkół łych osiedlach, ja k  i  w  większych oś-
ną zieleń dokoła nich. Widzę również zostało całkow icie zniszczonych. 13 i  
w ie lk ie  budynki klubu, szkoły, skła- pół m ilia rda  ru b li s tra t! A le  to nie 
dów.

W  U ryw ie  zetknęliśmy
wodniczącym rady gm innej Borysem zostało bez dachu nad głową. 
Akim ieniką, s ta rym i ko łchoźn ikam i I  oto poczynając od sierpnia 1943 r. 

P io trem  Jaśkowem i  Tychonem Piew- "  
niewem.

li.
Tak samo szybko i  sprawnie odbu­

dowują się inne wipe w  powiatach ob-rodkach powiatowych.
in o  .—  W  malowniczej zieleni ukazał się , , .

wszystko. N a skutek okupacji praw ie nam Budiennowsk. M iasto dwukrotn ie woclu woroneskiego 
się z prze- dwieście tysięcy ludności obwodu po- odczuło na sobie dotkliwe ciosy w o j- Jest rzeczą ciekawą, że w  w ie lu  w y

ny. P ierwszy raz w  1919 roku  w  cza- padkach budownictwo wsi kołchozo-
sie na jścia  band b ia łogw ardy jsk ich  wych prowadzone jest_ według szkiców

t j.  od momentu, gdy rząd radziecki d rug i raz —  w  1942 roku w  czasie na i  pro jektów  arch itektów  z Moskwy,
pow zią ł h istoryczną uchwałę „O  na- jazdu h itlerowskiego. N a każdym kro  Niedawno brygada stołecznych inży-

-— Interesujecie się ja k  zm artw ych - tychm iastowych środkach w  celu odbu ku  w idz i się rzeczy zupełnie nowe. W  nierów p rzyby ła  do kołchozu im. Leni
wstała nasza wieś —  odpowiedział na dowania gospodarstw w  powiatach, u- pięknie rzeźbionych ramach okiennych, na i  dopomogła kołchozowym budow-

nie Akim ienko. —  Cóż w olnionych od niem ieckie j okupacji“ , w  pachnących świeżą fa rbą  domach, niczym wypracować p ro je k t rozmai-
Dowiedzieć ? W  ciatru sześ- w  całym  obwodzie powstało masowe w  nowych ładnie zbudowanych obo- tych budynków gospodarczych, urzą-

rach, w  sta jn iach i  stodołach —  wszę- dzeń ku ltu ra lnych , w ielkiego skweru
myślącego o itp . Kołchoźnicy z w ie lk im  zaintereso

przyszłości człowieka. w aniem  o m a w ia li te ¡projekty i  wresz-
Ten sam obraz powtarza się w  licz c>e p rz y ję li je  do rea lizacji, 

nych wsiach pow iatu. W  końcu pierwszego kw a rta łu  1949
Szczególnie mogą się wykazać dos- roku w  obwodzie woroneskim w j l  lo-

konałą pracą kołchoźnicy z M ariew - wano i  odbudowano przeszło 61
skie j rad y  gm innej. Je j przewodniczą tysięcy dom ów m ieszkalnych, 19 ty -
cy Prychodźko je s t to człowiek bar- sięcy budowli gospodarskich i 2620 k lu
dzo energiczny. W łaśnie tu  w  ko rn i- bów, czyte ln i i  łaźni. Takie jest tempo

tecie wykonawczym  rady omawiany odbudowy. M ów i ona dobitnie o żywot
i  s ile  us tro ju  kołchczo-

nasze pytanie
mam wam powiedzieć ? W  ciągu sześ
ciu la t wybudowaliśm y z górą sześć ̂  i  budownictwo. I  wówczas w łaśnie zo
pó ł setki nowych domów. G trzym a liś- s ta ły  wyasygnowane olbrzym ie sumy dzie obserwuje się rękę 
m y w ie lką pomoc ze strony państwa i  na robo ty p rzy  odbudowie. ' *
nie mało trudu  w łożyliśm y w  to bu- u  nas teraz w  obwodzie nie ma ani 
downictwo. W znieśliśm y nie ty lko  do- jednego kołchozu, gdzieby nie praco- 
i..y ąue*«uiihi6, Ae i  budynki gospo- w aj y  brygady, budowlane. Są ich 
darcze, gmach zarządu kołchozu i  k lu  tysiące. A  w  Każdej brygadzie znaj- 
bu w iejskiego. A  gdy powróciliśm y tu  du ją się w ykw a lifiko w a n i cieśle, ka- 
z w o jny nie zastaliśm y niczego, na- m ieniarze, m alarze, sztukaterzyści, bla 
wet na jm niejszej budy. _ _ charze. S tw orzy liśm y i  puściliśm y w

Po w izycie w  U ryw ie odwiedziliśm y ruch liczne cegielnie, odbudowaliśmy ___  __________ _... ____ ________„
urząd obwodowy w  Woroneżu, zajm u- w ytw órn ie  dachówek. Niech pan ty lko  b y ł plan budownictwa. Delegaci wypo ności lu du  
jący się budow nictw em  w ie jsk im  i  k o ł dobrze przem yśli to , co pan tu  w idz i! w iada li swoje uw agi i  propozycje co wego, 
chozowym. Jest to bardzo in teresujący —  m ów i z entuzjazmem Sobolew. do tego, ja kb y  to najszybciej odbudo- W ŁO D Z IM IE R Z  DOKUN1N

zentowanej twórczości, i  po stron ie  
odtwórczej. Wszyscy b y l i siebie na 
wza jem  godn i i  wszyscy u trz y m y ­
w a li się na ta k im  poziom ie, ja k i 
chc ie libyśm y w idz ieć i  słyszeć w  
F lh a rm o n ii W arszaw skie j stale.

Zaczęło się od u tw o ru  bardzo po­
pularnego, bo od poczciwej u w e rtu ­
r y  do „ H a lk i“ ; ty lk o , że tak  precy­
zyjnego, pom ysłowego i  in te resu ją ­
cego. je j w ykonan ia , n ie  słyszeliśmy 
bodaj n igdy.

K oncert fo rtep ian ow y  Ravela, 
G-diun, b y ł jedynym , dyktow anym  
prawem  gościnności odstępstwem od 
polskości program u. U ltra -sub te lna  
rave low ska m uzyka, o lśn iła  nas na 
chw ilę  uroczym  sw ym  ko lo ry tem  
i  subtelnościam i ry tm ik i.

Następnie w s łucha liśm y się w  aż 
dw ie  tragedie: w  zawsze p iękny  poe 
m at K a rłow icza  „S tan is ła w  i  A nna 
O św ięcim ow ie“  oraz, ja k  ju ż  sama 
nazwa wskazuje, w  „U w e rtu rę  tra ­
giczną“  A ndrze ja  P anufn ika . U tw ó r 
to zw a rty , log iczny i  konkre tny. 
P rzedstaw ia on praw dziw ą twórczość, 
a n ie  je j ¡usiłowania, i  to  go zasad­
niczo w yróżn ia  z ogółu współczesnej 
naszej twórczości. P an u fn ik  posiada 
w yraźną in k lin a c ję  do n iesam ow ito- 
śoi traged ii. W olno m u — tak, ja k  
rów n ież  w o lno  było  K a rłow iczow i 
zamknąć w  całej p ra w ie  swej tw ó r­
czości w y łączn ie  bolesność tragedii.

Już w  pierwszych taktach koncer­
tu Ravela, można się by ło  zorien­
tować z jakiego k a lib ru  p ian is tką  
m am y do czynienia. M arguerite  Long 
absolutnie panuje nad fortep ianem , 
uderzenie posiada ca łkow ic ie  w y ­
równane, w ra ż liw a  jest na wszelkie 
subtelności ba rw y dźw iękowej. Tech 
n ik a  je j jest niezawodna, a poczu­
cie ry tm ik i zaostrzone aż do precy­
z ji. Jeśli do tego dodamy w ie lką  k u l 
tu rę  g ry  p. Long — otrzym any n ie ­
codzienny obraz występu p ian is tk i 
francuskie j bardzo w ysok ie j klasy.

D yrygow a ł W ito ld  R cw ick i. Ob­
serwując od k ilk u  la t w ie lk i ta len t 
tego kapelm istrza i  perfekcję , z ja ­
ką p o tra f ił nam przedstaw ić p rogram  
choćby ostatniego koncertu, docho­
dzim y do wniosku, że skoro ostatecz­
ne rezu lta ty  jego ta len tu  i pracy są aż 
tak  interesujące i dobre, to może 
i nie w a rto  już  w ypom inać pewnych 
fo rm alnych usterek w  sposobie jego 
dyrygow ania. Gdy drzewo owocuje 
smacznie, p iękn ie  i obficie, n ie  k ry ­
ty k u jm y  już  takiego, czy innego 
kszta łtu  poszczególnych jego gałązek. 
Pomysł w ydobycia pasaży w skrzyp ­
cach i w iolonczelach f in a łu  uw ertu ­
ry  do „H a lk i“  („Spocząć już  czas, 
lecz waszmość nic nam nie fo lg u je “ ), 
znakomite ujęcie u tw o rów  K a r ło w i­
cza i  P anu fn ika , św ietne tow a rzy­
szenie p. Long, a wszystko dokona­
ne nia ty lko , że baz żadnego w y s ił­
ku, lecz odw ro tn ie  z c a łko w itym  
opanowaniem i spokojem (poemat 
K arłow icza  dyrygow any b y ł z pa­
mięci) oraz przy dużej ekonom ii r u ­
chów, sk łan ia ją  nas raczej do za- 
zasadniczego — ja k  zw yk łe  — uzna­
n ia  i  podziwu, n iż do czysto fo rm a- 
lis tycznej k ry ty k i.  R ow ick iego ce­
chuje to, że w  każdym swym  w y ­
stępie ma zawsze coś nowego i  cie­
kawego do powiedzenia i  p rzepro­
wadzenia. K

Talent R ow ick igo łączy się ściśle 
z powstaniem , a może i  is tn ien iem  
w ie lk ie j o rk ies try  sym fonicznej P o l­
skiego Radia. O o rk iestrze  te j n ic  
ponadto, co ju ż  pisaliśm y, w ięcej nie 
pow iem y. Zespół ten, to  ze s trony  
Polskiego Radia w yczyn w  każdym  
razie wcześniejszy, n iż  chyba rów n ie  
w ie lka  i wspaniała w  swej k o n s tru k  
c ji, budowa gigantycznego masztu w  
Raszynie. T y lko , że w  tym  osta tn im  
w ypadku  zdecydowała w ie lk a  tech­
n ika, tam  zaś w ie lk a  sztuka. W spól­
ne jest im  jedno: w ie lk a  i  zasłużo­
na praca.

! *
R ecita l Lazare L é v y  w  dn iu  6 bm. 

dał nam  uzupe łn ia jący n ie jako obraz 
w ysok ie j k u ltu ry  p ia n is ty k i francu ­
skie j. P ian is ta  n ie  ogran iczy ł się ty l 
ko  do twórczości francusk ie j, ja k  
Couperin, C h ab rie r i  szereg u tw o­
rów  w łasnych, lecz w yko na ł ró w ­
nież sonatę A -d u r  M ozarta, „K re i-  
~!enr ScV'im.-irrv: — naddat­
kach i, es- Chopina,
Schuberta i  J. S. Bacha.

P. L é v y  jest p ian is tą  o dużej ru ­
tyn ie  i w ie lk ie j muzykalności

Oboje om aw ian i soliści, zarówno 
p. Long, ja k  i  p. Lévy, zasiadają w  ju ­
ry  trwającego konkursu  chopinow­
skiego.

M . BORxV’CKl
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K szta łc im y kad ry  p lan istom
J W yw iad  z p ro f. ¡Sowińskim, rektorem SG P i S

r  W  związku z przemianowaniem 
Szkoły G łównej Handlowej na 
Szkołę Główną Planowania i  Sta­
ty s ty k i i  związaną z tym  przebu­
dową progTamu nauczania, A gen­
c ja  Publicystyczna „A P I“  zw róci­
ła  się do pro f. Czesława N ow iń­
skiego, Rektora Szkoły, z prośbą 
o udzielenie wywiadu.

—  Ja k i jes t stosunek Szkoły G łów­
ne j P lanowania i  S ta tys tyk i do by łe j 
Szkoły G łównej Handlowej?

Na mocy dekretu Prezydenta Rze­
czypospolite j z dnia 16 sierpnia 1949 
r .  Szkoła Główna Handlowa została 
upaństwowiona, przemianowana i  prze 
budowana. W  w yn iku  te j przebudowy 
pow sta ła  Szkoła Główna Planowania

Sukcesy przem ysłu  
nafto u’ego

W  K rakow ie  odbyła się narada 
pracowników przem ysłu naftowego. 
Ze sprawozdania złożonego przez 
naczelnego dyrekto ra  Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Naftowego T ra  
w ińskiego w yn ika, że u podstaw o- 
siągnięć przem ysłu naftowego leży 
ruch współzawodnictwa pracy, któ  
ry  ob ją ł ju ż  70,5 procent ogółu za­
trudn ionych. Przoduje tu  kopa ln i­
ctwo naftowe, gdzie we współza­
wodnictw ie bierze udzia ł 74 procent 
zatrudnionych.

Szczególną uwagę zw rócił dyr. 
T raw ińsk i na w yn ik i i  rozwój dzia 
ła lności wierceń poszukiwawczych. 
Z przeprowadzonych dotychczas 
wierceń 40 procent dało pozytyw ­
ne w yn ik i. M . in . w k ilk u  miejsco­
wościach w y k ry to  złoża gazu ziem 
nego, w 3 miejscowościach cenne 
źródła wód m ineralnych. O dkryto 
złoża soli potasowej oraz uzyskano 
poważne w yn ik i badań geologicz­
nych i  geofizycznych terenu.

Przem ysł na ftow y w coraz szer­
szym zakresie zaopatrywany jest 
w urządzenia p rodukc ji kra jow e j. 
We wszystkich placówkach podieg 
łych  CZPN wzrosła wydajność pra 
cy i  rozw inęła się racjonalizacja 
procesów produkcyjnych. Zastoso­
wanie w 1948 r . 68 usprawnień 
przysporzyło 89 m il. z ło tych osz­
czędności. W  ciągu 8 miesięcy ro ­
ku bież. zgłoszono 112 cennych u- 
sprawnień i  wynalazków.

Poważne w y n ik i osiągnął prze­
m ysł na ftow y w dziedzinie realiza 
c ji planu oszczędnościowego. Rocz­
ny plan oszczędności wykonano w 
ciągu 6 miesięcy roku bież. w 51 
procentach.

i  S ta tys tyk i, dostosowana do potrzeb 
naszej gospodarki, rozw ija jące j się w 
kie runku socjalizmu. S.G.P.S. ma być 
centra lną akademicką uczelnią ekono­
miczną. S.G.H. w  swej dawnej postaci, 
m imo pięknych tra d y c ji i  osiągnięć, 
nic m ogła zostać naszą centra lną uczel 
nią ekonomiczną, gdyż je j s truk tu ra  
organizacyjna i  program y b y ły  w  du­
żej m ierze pod w yp ływ em  stosunków 
i  wzorów kap ita lis tycznych.

—  Jakie są zadania Szkoły Pianowa 
nia w zakresie wychowania fachowych 
kadr ekonomicznych?

W  gospodarce Polski Ludowej potę­
gu je się z dniem każdym  ro la  i  zna­
czenie świadomego, naukowego, piano 
wego k ie row an ia  życiem gospodar­
czym. S tąd stale rosnące zapotrzebo­
wanie na k a d ry  wysoko k w a lif ik o w a ­
nych © konom istów-p łanistów , rozu­
m ie jących procesy gospodarcze i  ich 
praw a rozwojowe.

Szkoła Główna Planowania i  S ta ty ­
s tyk i ma być w łaśnie kuźnią k ie row n i 
czych kadr planowania gospodarczego 
i  s ta tys tyk i. Już za trz y  la ta  opuszczą 
m ury  uczelni setki absolwentów, k tó ­
rzy  pracować będą w  większych fa b ry  
kach, zjednoczeniach, centra lnych za­
rządach, centralach handlowych, ban­
kach, G.U.S., resortach m in is te ria l­
nych i  Państwowej K o m is ji Planowa­
n ia  Gospodarczego. P lanu jem y w y ­
kształceni:© v/ c iągu na jb liższych trzech 
la t okcło 600 -— 700 ekonomistów. Ro 
czna ilość absolwentów wzrośnie w  la 
tach następnych.

—  Czy Szkoła Główna przewiduje 
specjalizację studiów?

Tak jest. Szkoła nasza posiadać bę- 
idzie już  w  roku  bieżącym 4 w ydz ia ły : 
planowania przem ysłu, planowania 
handlu, planowania finansowego i  sta

pomoże im  we wspinaniu się na ka ­
m ieniste ścieżki wiedzy.

Pam ięta jm y też, że uczelnia będzie 
od swych wychowanków wym agała nie 
ty lk o  dobrej teoretycznej znajomości 
m arksizm u - lenin izm u i  ekonomii po­
lityczne j, ale i  postawy socjalistycz­
nej, postawy budowniczych nowego u- 
s tro ju , czynnych społecznie i  uświado 
m ionych politycznie. P rzy ta k  dużych 
wymogach nie możemy zgodzić się na 
łączenie trzechletn ich studiów w  Szko 
le z pracą zarobkową; un ikn iem y tego 
dzięki szeroko stosowanym, stypen­
diom, bezpłatnym  obiadom, bursom a- 
kademickim . K łopo ty  nastręczają nam 
kandydaci, k tó rzy  m ają kogoś na 
swym u trzym an iu  i  k tó rym  wobec te ­
go nie w ystarczy stypendium. W  dro­
dze indyw idualnych rozmów w y jaśn i­
m y ich sytuację.

—  Jakie są w yn ik i egzaminów wstęp 
nych na I  rok studiów?

Egzam iny nie są całkow icie zakoń­
czone. Dotychczasowe w y n ik i pozwa­
la ją  pozytywnie ocenić skład społecz­
ny studentów I  roku. Dzieci robo tn i­
ków i  ehłopów, drobnych i  średniorol­
nych, stanowią 69 proc., procent ten 
wzrośnie jeszcze na podstawie re k ru ­
ta c ji kandydatów z Górnego Śląska.

—  Czy Szkoła staw ia sobie zadania 
ty lk o  w zakresie nauczania?

A kadem icka szkoła wyższą, k tó ra  
nie upraw ia intensywnej pracy nauko 
wej, skazana jes t na uschnięcie. Nasta 
w iam y się na pracę naukową i  to  ściś 
le powiązaną z p ra k tyką  życia gospo-

Krzyże zasługi 
dla robotnikom

5 pracowników ZEOPW  odznaczo­
nych zostało k rzyżam i zasługi za o fia r 
ną i  w ydajną pracę w  dziedzinie ener 
ge tyk i. Są to  spawacz Aleksander Pa­
nek, m a js te r Jan Słoniewicz, kowal 
S tanisław  K a linow ski, brygadzista bu 
dowlany W ładysław  Chmielecki oraz 
robotn ik Jan Antczak. Jednocześnie 61 
pracowników Zjednoczenia zostało wy 
różnionych nagrodam i pieniężnym i.

nauki studenci będą m og li obrać w  ra  j mi,
mach poszczególnych wydzia łów  węż- | Przem ysł ferm entacyjny

Przemysł spożyfrezy  
u e mrześniu

_________  _________ o -  - Przem ysł spożywczy w ykonał plan
tys tyk i. W  ostatn im  roku trzechletn ie j j  wrześniowy ze znacznymi nadwyżka-

wyprodu-
kow ał: 217 tys. h i. piwa, wykonując 
plan iv 179 proc,, 3.949 h l. w ina prze­
kraczając plan o 53 proc., oraz 14-524 
hl. moszczu owocowego, co stanowi— 
116 proc. planu.

Plan p rodukcji cukierków wykonano 
w 119 proc., w ytw arza jąc 2.244 tony 
różnego rodzaju cukierków, a plan pro 
dukcji czekolady przekroczono o 51 
proc., produkując ogółem 148,5 ton.

W  dziale surogatów kawy i  nam ia­
stek spożywczych wyprodukowano: •— 
227 ton budyniu i  pulchników przekra 
czając plan o 143 proc., 2.324 tony su 
rogatów kawy wykonując plan w 1 
proc., oraz 1.799 ton suszu cyko rii czy 
l i  168 proc. planu.

darczego (podobnie ja k  i  nauczanie po 
wiązane będzie z p ra k tyką  w  in s ty tu ­
cjach gospodarczych).

Szkoła ma być poważnym ośrodkiem 
badań ekonomicznych. A le  to  je s t o- 
sobny duży tem at, k tó ry  wym agałby 
dłuższej rozmowy. Podkreślę ty lko  
fa k t, że w  związku z kształceniem 
kadr naukowców uruchomiony będzie 
za dwa la ta  4 rok  studiów, specjalnie 
poświęcony przygotow aniu przyszłych 
pracowników nauki ekonomicznej.

W yw iad przeprowadził 
K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

R ynki zagra
RE W O L U C JA  w a lu to w a  w p ro w a ­

dz iła  duże zam ieszanie na m ię ­
dzynarodow ym  ry n k u  m e ta li. N o to ­
w an ia  zaczęły gw a łto w n ie  się zm nie j 
szać, zarówno w  k ra ja ch  o zdewa- 
lu ow a ne j w a luc ie , ja k  i  na  obszarze 
do la row ym .

N a jw iększe  zam ieszanie pa nu je  na 
ry n k u  cyny. M e ta l ten  pod lega ł dQ' 
tychezas m iędzynarodow ej k o n tro li 
w  zakresie cen i  d y s try b u c ji. Cyna 
b y ła  sprzedawana po sz tyw nych  ce­
nach w g  p rzyd z ia łó w  przyznanych 
poszczególnym państwom . Cena w y 
nosiła  569 fu n tó w  za d ługą  tonę, co 
równało; się 103 centom  za lb . w  U S A  
Po de w a lua c ji W . B ry ta n ia  podn io ­
sła cenę do 750 fu n tó w  za d ługą to -

Z całego kraju
roczny p lan  oszczędnościowy o około 
35 proc. i  po s ta n o w ili do końca ro ku  
zaoszczędzić ponad 1.270 m ilio n ó w  
zł, re a liz u ją  swe zobowiązania.

Jak  w yka zu ją  dane za pierwsze pó ł 
rccze b r. rob o tn icy  —  pa p ie rn icy  f nie 
ty lk o  w y k o n a ją  p rz y ję te  na siebie zo 
bow iązania, ale przekroczą je  w  bar 
dzo w yso k im  stopniu. Już w  ciągu 
p ie rw szych  6 m iesięcy b r. w y k o n a li 
on i ponad 70 proc. p lan u  rocznego, 
osiągając około m ilia rd a  z ł oszczęd 
ności.

sze jeszcze k ie runk i specjalizacji.
—  Studenci, z k tó ry m i rozm aw ia­

łem, wyrażają obawę, że studia będą 
suche, techniczne. Czy te obawy są 
słuszne?

Jest to, oczywiście nieporozumienie. 
Szkoła kszta łc i nie rachm istrzów, lecz 
planistów. K ad ry  planujące, a w  szcze 
gólr.ości kierownicze kadry planujące, 
muszą dobrze rozumieć życie gospodar­
cze, wzajemne powiązanie z jaw isk eko 
nomicznych, ich związek ze z jaw iska­
m i po litycznym i, prawa rozw oju gospo 
dark i. Stąd szczególny nacisk w pro­
gram ie Szkoły na przedm ioty ogólno- 
ekonomiczne, na teorię ekonomiczną 
kap ita lizm u i  socjalizmu, na teorię pla 
nowania, teorię s ta tys tyk i, ekonomikę 
poszczególnych gałęzi gospodarki na­
rodowej, a także na przedm ioty ogól­
no - filozoficzne. Dopiero na bazie po 
ważnej podbudowy teoretycznej stu­
denci przejść mogą nie do mechanicz­
nego zapam iętywania, lecz do rozu­
m ienia techn ik i planowania, analizy 
s tatystycznej, analizy bilansów itp . 
W  podobny sposób budują program y 
zajęć uczelnie radzieckie, z k tó rych  bo 
gatego doświadczenia możemy .korzy­
stać i  korzystam y.

—  Czy ta k  poważne studia zmiesz­
czą się w trzech latach nauki?

Muszą się zmieścić, gdyż Polska po 
trzebuje" dużej ilości kierowniczych 
kadr planujących. A by w ykszta łc ić lu  
dzi naprawdę kwalifikowanych,^ obo­
s trzym y rygo ry . W ykłady i  ćwiczenia 
są obowiązkowe. Często k o lo k w ia  posłu 
żą sprawdzeniu postępów, p rzy  egza- 

. . ; m in ie  n ie  będzie chyba potrzeby po-
Centrala Handlowa C eram iki rozsze j ]ojażania. Studenci rozw iną fo rm y  nau

Nowe placówki 
Centrali Handlowej Ceram ki

rz y ła  ostatn io znacznie zakres swej 
działalności. Centrala rozprowadza o- 
becnie nie ty lk o  w yroby zakładów Cen 
tra lnego Przem ysłu M ineralnego, lecz 
prze ję ła  również zbyt produktów zak 
ładów branży m inera lne j przem ysłu 
m iejscowego. W p łyną ł to _nâ  wzrost 
przeciętnych obrotów miesięcznych 
C entra li o około 30 proc.

Sieć placówek handlowych Centra li 
obejmuje obecnie 33 hu rtow n i i 8 skle 
pów detalicznych. Do końca br. u ru ­
chomionych zostanie 9 nowych skle­
pów i  2 hurtownie.

W  związku z zamierzonym w zro­
stem produkc ji przem ysłu szklarskie­
go i  ceramicznego w  okresie planu 6- 
letn iego sieć handlowa C entra li zosta 
nie znacznie rozszerzona, zarówno w 
hurcie ja k  i  w  detalu.

k i zespołowej, fo rm y  wzajem nej po­
mocy i  opieki, współzawodnictwa w 
studiach. Liczna grupa asystentów do

Pokaz robót budouilanjjch  
systemem „tró jkom ym “
W  O lsztynie odbył się pokaz w yko­

nywania robót budowlanych systemem 
„tró jk o w y m “ .

Pokaz, w k tó rym  w zię ły  udzia ł licz ­
ne zespoły m urarskie  oraz uczniowie 
szkoły budowlanej, p row adził i  udzie­
la ł objaśnień przodownik pracy P ta- 
s iński z W arszawy. W  w yn iku  pokazu 
uczestnicy postanow ili stosować sy­
stem „tró jk o w y “  w  swojej pracy.

Monie rekordy  
u; budoum ictuiie

Donoszą z K rakow a, że robotnicy 
tam tejszego oddziału SPB ukończyli 
przed term inem  zgodnie z harm ono­
gramem 4 budynki systemem taśm o­
wym. Załoga podejm uje się wykona­
nia dalszych 3 budynków tym  samym 
systemem. (w. w .)

Przemysł
P racow n icy be ton ia rn i w  O lsztyn ie  

w y k o n a li roczny p lan  p ro d u k c ji na 
4 m iesiące przed ternaine|n

Do dn ia  10 bm.. w yp rodukow ano  
200 tys. p ły te k  betonowych, w a rto ­
ści 4 misa. zł, w ykonu jąc  p lan roczny 
w  120 proc.

*
Prace e le k try fik a c y jn e  na teren ie 

pow. p io trkow sk ieg o  zosta ły w yko na  
ne w  80 proc., p rz y  czym  pozostałe 
robo ty  zakończone będą jeszcze 
przed nadejściem  okresu zimowego.

W  początkach listopada, po u ko ń ­
czeniu budow y podstac ji w  W o li 
K rzysz topo rsk ie j, nastąpi przy łącze­
n ie  do sieci m iasteczka S u le jów . 
W najb liższych tygodniach ze lektry­
fiko w a n e  będą w io s k i p o w ia tu  p io tr  

I kowskioga: K rzyżanów . S ło m k i i  Gą­
ski.

Roln ic tw o
R o ln icy  w o j. śląskiego, k tó rzy  

p rzed te rm inow o  w  d n iu  15 w rześnia 
w y k o n a li p la n  k o n tra k ta c ji trzody  
ch lew nej z dostawą na I  k w a rta ł 
1950 r., z a k o n tra k to w a li do końca
w rześnia 29,5 tys. sz tuk tuczn ików  
w yko n u ją c  p lan  w  107 proc. W y n ik i 
te osiągnęli ro ln ic y  dz ięk i współza 
w o d n ic tw u  w  k o n tra k to w a n iu . P ie rw  
sze m ie jsca w e  w spó łzaw odn ic tw ie  
uzyska li ch łop i pow. głubczyekiego, 
w yko n u ją c  131 proc. p lanu, pow . ny  
skiego —  123 proc., opolskiego —  
115 proc. i  p ru dn ick ie go  —  112 proc.

*
Z całego w o j. pom orskiego nadcho 

dzą m e ld u n k i o pom yś lnym  p rzeb ie ­
gu siew ów  jesiennych. Dużą pomoc 
ro ln ik o m  w  jes iennych pracach r o l­
nych  okazu ją  Spółdzielcze O środki 
M aszynowe. Do 30 w rześnia SOM 
p rze p ro w ad z iły  u  m ało  i  ś red n io ro l­
nych  ch łopów  siew  zbóż ozim ych na 
przestrzen i ponad 22 tys. ha. M łocar 
n ie  w y m łó c iły  oko ło 622 tys. q  zboża, 
zaś czy.szezarnie oczyściły 33.200 q 
z ia rna. Czyszczarnie w y k o n a ły  swój 
p lan  w  128 proc.

*
W  w o j. poznańskim  zorgan izow a­

no 13 pokazów  hodow lanych. N a po 
kazach tych  p rem iow ano m. in . 15. 
k rów , z k tó ry c h  jedna  dała w  ciągu 
ro k u  6.500 l i t r ó w  m leka.

W  W ie lkopo lsce i  na Z ie m i L u b u ­
sk ie j zorgan izow anych będzie jeszcze 
w  bież. ro k u  17 dalszych pokazów.

*
P rzedsięb iorstw o po łow ów  b a łty c ­

k ic h  „A rk a “  zakończyło roczny p lan 
oszczędnościowy. D z ię k i w prow adze­
n iu  oszczędności m a te ria ło w ych , 
usp raw n ień  i  współzawodnictyza po­
m iędzy ło w ią c y m i k u tra m i, zdołano 
osiągnąć 68 m in . z ł oszczędności. Do 
końca b r. suma oszczędności w z ro ­
śnie do 100 m in . zł.

Budownictwo

System ,,Q'{
R obo tn icy  P rzem ysłu  P ap ie rn icze­

go, k tó rzy  na naradach oszczędno­
śc iow ych sam orzutnie podw yższy li

O jedność hand lu  uspołecznionego
D L A  C ZE G O  o n i m a ją , a ja  n ie n iem a

m a m : D laczego P C H  m a b o - ko  przez k o o rd y n a c ję  pom iędzy

itd . O siągnąć to  m ożna t y ł-  t r a l i ,  jadące w  je d n y m  k ie ru n k u

2 min. z l. n a ra d y  
dla pracowników Cegielskiego
W  zakładach przem ysłow ych H. Ce­

gielskiego wzrasta z miesiąca na m ie­
siąc udz ia ł p racow n ików  we współza 
wodnictw ie pracy.

W  drug im  kw arta le  liczba biorących 
udzia ł we współzawodnictw ie podnio­
sła się w  stosunku do poprzednich mie

ga tszy  a s o rty m e n t to w a ró w  n iż  
nasz sk le p  —  z a p y tu je  nas k ie ­
ro w n ik  pewnego spółdzie lczego sk le  
pu  spożywczego. P o tem  nas tępu je  
l i ta n ia  ża lów , a w s z ys tk ie  ob raca ­
ją  się w o k ó ł jednego p y ta n ia : „D la  
czego c n i m a ją , a ja  n ie  m am “ .

N ie  je s t d la  n ik o g o  ta je m n icą , 
że pom iędzy  ró ż n y m i C e n tra la m i 
h a n d lu  uspołecznionego od byw a  się 
ry w a liz a c ja . N ie  b y ło  b y  w  ty m  
nie  złego, g d y b y  ry w a liz a c ja  ta  n ie  
p rz y b ie ra ła  fo rm y  w chodzen ia  so­
b ie  n a w z a je m  „ w  d ro gę “ , p rz y p o ­
m in a ją c  do z łudzen ia  bo je , s tacza­
ne przez k o n k u re n c y jn e  f i r m y  z o - 
k resu , k tó r y  n ie  zna ł jeszcze ha n ­
d lu  uspołecznionego.

Jeże li C e n tra la  T e k s ty ln a  zaopa

sięcy o 8 prcc. Przodownikom procy , t r u je  g o rze j P D T  n iż  wł;
wypłacono w  pierwszym  półroczu po- de ta liczny , je ż e li sk lep  P C H  je  
nad 2 m iliony  zł. nagród. Rozwija się ;nie1x> le p ie j" z a o p a trzo n y  n iż  s 
ruch rac jona liza torsk i i  stasowanie p-a ; an /V , Ż.A aam ei u lic v
nowego systemu oszczędzania.

W  pierwszym  półroczu do K om is ji 
w p łynę ło  60 wniosków uspraw nia ją-

sny  sk lep 
T I je s t o 

sk lep
spó łdz ie lczy na  te j sam e j u lic y , je ­
ż e li C e n tra ln y  Z a rząd  P rzem ys łu  
M ięsnego  dba b a rd z ie j o w ła s n e

je że li... 
o iecznione- 

u -
I s tę p u ją c  m ie jsca  różn o ro dno śc i 

16 tys. garncy kokonom k o n k u re n c y jn y c h  C e n tra l i  oś ro d -
N a D o lnym  Śląsku rozw ija  się co- k ó w  d ysp o zycy jn ych , 

raz bardzie j hodowla jedwabników, j Z b y t  duże zadan ia  s to ją  p rzed  
W  roku  1946 było 108 prouuccn- ha nd lem  c  i n y n ,  aby m ó g ł

tów  kokonów jedwabmCi.yeh. u. j  o r  c - • , y  o Tome s.-łeeo 
b u kow a li oni ck. 3 tyu. g -rney l.o - T rzeba  caey k r a j 
konów. W roku  bicz. _hpsba hoaow- pu n jjtćv7 dctc.liez::ę \

cych. Przynoszą one ponad 14 m il. zł. j s k le p y  n iż  o spó łdz ie lcze, je że li., 
oszczędności. 61 racjonalizatorów  na- j  j eeincŁ.’ć ha nd lu  uspo ieczn io i
grodzono sumą l  m iliona z io tjc .:. j  zos ta je  poważnie zachw iana ,

ców wzrosła do 465. W yprodukowa­
l i  on i ponad 16 tys. garncy koko­
nów. i

¡y i  ro z b ity .
p o k ry ć  siecią 
, rczm ieszczo-

t. ró w n o m ie rn ie  w  za leżności 
| od lic z b y  ludnośc i, gęstości za lud -

c e n tra la m i.
T rzeba  u s p ra w n ić  zaopa trzen ie  

sk lepów  na  p rzedm ieśc iach  dużych  
. lia s t;  trz e b a  u p ły n n ić  re m a n e n ty , 

zam raża jące  g o tó w kę  o b ro to w ą  
C e n tra l;  trz e b a  usunąć s to k i to ­
w a row e  pow s ta łe  z w a d liw o ś c i roz  
d z ie ln ik ó w  itd .  itd .

P o trze b  je s t w ie le  i  w ie le  je s t 
do z rob ie n ia . T u  s ta ry  fra z e s : 
„w s p ó ln y m i s iła m i“ , p rze s ta je  być  
frazesem .

T a k  np . p rz y  a r ty k u ła c h  m n ie j 
a tra k c y jn y c h  tru d n o  je s t  p o w ie ­
dzieć ja k  one „p ó jd ą “  w  ty m  lu b  
o w ym  sklep ie . Co w  je d n y m  z n a j­
dzie duży  pokup , w  in n y m  m ie s ią ­
cam i zaw a la  p ó łk i.  W  ta k ic h  w y ­
padkach  n ie k tó re  C e n tra le  zezw o li­
ły  w ła s n y m  sk le po m  na  d o k o n y w a ­
n ie  w e w n ę trz n y c h  p rz e rz u tó w  to ­
w a ru .

Czy nie należało by pomyśleć o 
stworzeniu podobnych przerzutów 
pomiędzy poszczególnymi Centra­
lami a może jeszcze dalej... P od­
n ios ło  b y  to  na  pew no s ta n  zaopa­
trz e n ia  sk le pó w  p e ry fe ry jn y c h , 
k r a j  b y łb y  b a rd z ie j ró w n o m ie rn ie  
zao pa trzo ny , podaż le p ie j by odpo­
w ia d a ła  p o p y to w i itd .

A  czy np. w sprawach przewozu

bez ła d u n ku , gd y  jednocześn ie in ­
na  C e n tra la  w y s y ła  w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  d ru g i sam ochód z to w a ­
rem . A lb o  czy p rz y  przew ozach 
d ro b n ico w ych  k o le ją  n ie  m ożna by 
w p ro w a d z ić  w spó lnego t ra n s p o rtu  
ja k o  zasady. P rz y n io s ło b y  to  znacz 
ne obniżenie kosz tó w  tra n s p o r tu  
i  duże usp raw n ie n ie . Jeże li Spó ł­
d z ie ln ia  S pożyw ców  nie  je s t w  s ta ­
n ie  rozw ieźć  w ła s n y m  ta b o re m  pio  
c zyw a  w e  w czesnych  godz inach  
ra n n y c h  do od le g łych  cd  ś ród m ie ­
śc ia  d z ie ln ic  ro b o tn iczych , to  m oż­
n a  b y  się b y ło  zas tanow ić  nad 
m o ż liw o śc ia m i użyc ia  ta b o ru  PC H .

W spó lne  n a ra d y  i  ko n fe re n c je , 
p rz y  jednoczesne j w y m ia n ie  spo­
s trzeżeń i  dośw iadczeń, odbyw ane 
na odpow iedn ich  szczeblach o rg a ­
n iz a c y jn y c h  C e n tra l dop ro w ad z ić  
m ogą do ta k  p re c y z y jn e j p ra c y  
h a n d lu  uspołecznionego, że a p a ra t 
sprzedaży pokazyw ać będzie n a j­
m n ie jsze  n a w e t zakłócenia rynku, 
d a ją c  czias na p rzyw ró ce n ie  h a r ­
m o n ii i  na jw ła śc iw szą  in te rw e n c ję .

Rzucone t u  m y ś li n ie  w ycze rp u ­
ją  i  n ie  m a m y p re te n s ji do w ycze r 
p a n ia  zagadn ien ia . Jes t ono bow iem  
ba rdzo  roz leg łe  i  zarazem  ba rdzo  
sko m p liko w a ne . W y m a g a  badań 
i  s tu d ió w . N a to m ia s t sp ra w a  je d -

W  G d yn i uzyskano n o w y  re ko rd  
W ybrzeża w  dziedzin ie  robó t m u ra r­
skich. N o w y  re k o rd  m u ra rs k i pad ł 
podczas bu dow y m agazynów stoczni 
ryb a ck ich  p rz y  m u ro w a n iu  ścian ma 
gazynu o grubości 2 i  p ó ł cegły. Spo 
śród współzawodniczących ze sobą ze 
społów  —  pierw sze m ie jsce zdoby ł ze 
spół m ura rza  W ik to ra  Kaszuby z po 
m ocn ika m i F r. Potracen i i  L . K o b ie - 
lą, k tó ry  w  c iągu 8 godzin p racy  w y  
kona ł 1.320 proc., norm y, układając 
20.485 cegieł. D ru g ie  m ie jsce zdobył 
zespół J. Bohentyna, uk łada jąc  16.796 
sztuk cegieł.

Zarobek, w yp łacony  niezw łoczn ie
po zakończeniu pracy, w yn ió s ł dla 
m u ra rza -re ko rd z is ty  ponad 9,5 tys. 
zł, dla pom ocn ików  po 5.566 zł.

Handel '
Powszechny Dom  T ow a r owy w  K a  

tow icach w y k o n a ł w rześnio w y  p lan 
ob ro tów  w  112,6 proc., osiągając oko 
ło  293 m ilio n ó w  z ł obrotów , t j .  o po 
nad 50 m ilio n ó w  z ło tych  w ięce j n iż  
w  s ie rpn iu  br.

L iczba  k lie n tó w  w zrosła  we w rze ­
śniu w  po rów nan iu  z s ie rpn iem  o 63 
tysiące, osiągając 253 tys. W y n ik i te 
uzyskano dz ięk i odpow iedn iem u zao 
pa trze n iu  D om u Tow arow ego w  a rty  
k u ły  na jes ienny sezon oraz współza 
w o d n ic tw u  pracy, w  k tó ry m  bierze 
ud z ia ł 100 proc. personelu PDT.

*
O ddzia ł W arszaw ski C e n tra li R yb ­

ne j rozpoczął w  p ie rw szych  dn iach 
paźdz iern ika  zw iększony skup k a r ­
p ia  na po trzeby ry n k u  stołecznego. 
K a rp ia  dostarczają gospodarstwa ry b  
ne PGR,, D y re k c ji Lasów  P aństw o­
w ych  oraz gospodarstwa, będące w ła  
snością spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“ .

M agazyny C e n tra li R ybne j w  W ar 
szawie pom ieścić mogą ok. 200 ton 
ryb .

N a jw ięce j ka rp ia  na ry n e k  w a r­
szaw ski dostarczają w o j. lu be lsk ie  i  
warszawskie.

Rzemiosło

nę, obniżając jednocześnie cenę do­
la ro w ą  do 95 centów  za lb  c if  N o w y  
Jo rk . Równocześnie zakom un ikow a­
no że b ry ty js k ie  m in is te rs tw o  zaopa 
trzen ia  zaprzestaje dokonyw an ia  za 
kupów  cyny  na M a la jach  drogą m a 
sow ych k o n tra k tó w  i  p rzekazu je  o - 
b ró t cyną lo n d y ń s k ie j g ie łdz ie  m e­
ta lo w e j. Jak ie  są s k u tk i ty c h  zm ian?

Przez podniesien ie ceny cyny  w zro  
sną autom atycznie w  W. B ry ta n ii 
ceny w szystk ich  w y ro b ó w  p rze m y­
słowych, w  k tó ry c h  sk ład w chodzi 
cyna, w zg lędn ie  je j stopy. B ry ty jc z y  
cy będą w ięc m u s ie li p łac ić  za w y ­
rob y  z, cyny  drożej m aksym a ln ie  do 
30 proc.

O bniżenie ceny do la row e j o ok. 8 
proe. b ije  d o tk liw ie  w e w p ły w y  do­
la row e  b lo k u  szterlingowego, gdyż 
ulegną one au tom atycznem u zm nie j 
szeniu i  to  naw e t w  w yp a d k u  u trz y ­
m an ia eksportu  cyny  na dotychcza­
sow ym  poziom ie, co wobec zm ian w  
US A . n ie  w y d a je  się m ożliw e . To 
samo do tyczy i  in n y c h  sprzedaw­
ców a w ięc B e lg ii, H o la n d ii i  B o li­
w i i  ponieważ k ra je  te będą m us ia ły  
dostarczać cynę co n a jm n ie j p o  te j 
samej cenie. »

A le  n ie  na ty m  koniec. ^
Zrezygnow anie  z kon tro lo w an e j 

s tru k tu ry  ob ro tów  cyną i  poddanie 
je j w o lne j grze p o py tu  i  podaży 
spowoduje —  w e d łu g  zgodnej o p in ii 
b ry ty js k ic h  i  am erykańsk ich  eksper 
tów  m e ta low ych  —  dalszy spadek 
notowań. Pociągnie to za sobą d a l­
sze zm niejszenie w p ły w ó w  do la ro ­
w ych  b lo k u  szterlingowego. Jeden z 
am erykańsk ich  rzeczoznawców u -  
trzym uk:, że cyna spadnie w  końcu 
przyszłego re k u  do 75 centów za lb . 
Oznaczać to będzie d la  W . B ry ta n ii 
redukc ję  w p ły w ó w  do la row ych  ze 
sprzedaży cyny za tw a rd ą  w a lu tę  o 
oko ło 28 proc. N a leży podkreślić , że 
cyna i  kauczuk są g łó w n y m i „zdo­
byw ca m i“  tw a rd e j w a lu ty  d la  b lo k u  
szterlingowego.

W  in nych  k ra ja ch  Zachodn ie j E u ­
rop y  ceny m e ta li u le g ły  n iem a l 
wszędzie zw yżko w ym  zm ianom . 
Szczególnie w yra źn ie  i  szybko zare­
agow ały no tow ania  b e lg ijs k ic h  m e­
ta li,  zwłaszcza zaś cy n k u  i  jego w y ­
robów .

N A  ry n k u  m e ta li U S A  dew a lua­
cja  w yw o ła ła  osłab ien ie tendencji 

i  spadek obrotów  w  transakcjach ó!o 
w iem , cynk iem  i  cyną. N a jb a rd z ie j 
zareagował o łów  k tó ry  spadł z 15 1,8 
do 14 3,4 centa za łb . V / obrocie cyn 
k iem  panu ją  zn iżkow e nastro je  i  — 
ja k k o lw ie k  cena 10 centów  za lb . 
U trzym uje, się —  p rze w id u ję  się zn i 
żkę.

B ry ty jc z y c y  p o m y lil i się sądząc, że 
spadek cen do la row ych  cyny zw ię k  
szy zakupy tego m e ta lu  ze s trony  
USA. P rzeciw n ie , tendencja na a - 
m e ryka ńsk im  ry n k u  cyny osła: a, 
ponieważ wszyscy oczekują dalszej 
zn iżk i. D ostaw cy z B e lg ii, H o la n d ii 
i  C h in  o fe ru ją  ju ż  cynę po 91 cen­
tów  za lb . W  transakc jach  te rm in o ­
w ych  na lis topad  sprzedawano cynę 
po ,87 centów  za lb . Z  tych  w zg lę ­
dów am erykańsk ie  zakupy  w  Singa 
porę us ta ły  n iem a l ca łkow ic ie , co 
w yw o ła ło  stagnację na tam te jszym  
ry n k u .

N a jm n ie j d o tk n ię ty  dew a luac ją  
jes t ry n e k  m iedzi, gdzie cena 17 5 8 
centa za lb . u trz y m u je  się od d łu ż ­
szego czasu p rzy  a k tu a ln ym  dużym  
popycie i  ożyw ionych  obrotach.

W  K anadzie —  podobnie ja k  i  w  
in n ych  k ra ja ch  o zdew aluow a 

ne j w a luc ie  —-  nastąp iła  zw yżka cen 
w ie lu  no tow ań m e ta li. R ynek kana 
d y js k i zareagował ju ż  naw et na o - 
s ta tn i spadek cen o ło w iu  w  U SA, 
czego o E urop ie  n ie  można p o w ie ­
dzieć.

W. B.

to w a ró w  n ie  da ło  b y  się d o p ro w a - n o ści h a n d lu  uspołeczn ionego je s t
dzić do ja k ie jś  w s p ó łp ra cy , je że li 
n ie  n a  sz lakach  m ię dzym ia s to w ych , 
to  p rz y n a jm n ie j w  obręb ie w ię k ­
szych s k u p is k  lu d n o śc i?  I le ż  to  ra ­
zy  w id z im y  sam ochody ja k ie jś  Cen

tezą dosta teczn ie  oczyw is tą , aby 
zna laz ła  uznan ie  u  ty c h , k tó rz y  tę  
jedność  m a ją  tw o rz y ć  i  um acn iać .

W Ł. L IS IE C K I

Rzem iosło okręgu  łódzkiego o trz y ­
m ało w  ram ach państwowego p lanu  
in w estycy jn eg o  na ro k  1950 k re d y t 
bankow y w  w ysokości 10 m ilio n ó w  
zło tych.

K re d y t m a być obrócony przede 
w szys tk im  na rozbudo f/ę  i  m od e rn i­
zację warsztatowo Rozdzia łem  k redy  
tu  za jm ie  się Izba Rzem ieślnicza w  
Lodzi.

*
O ddzia ł C e n tra li Rzem ieślniczej w  

Poznan iu zorgan izow ał w  w o j. po­
znańskim  60 spó łdz ie ln i pom ocn i­
czych. L iczba  ich  stale wzrasta, co 
jest dowodem, że ta  fo rm a  spółdzie l 
czości znalazła zrozum ien ie wśród 
ogółu rzem ieś ln ików .

P ro d u kc ja  nakładcza poznańskie j 
C e n tra li w yn io s ła  w  p ie rw szym  
k w a rta le  b r, 10 m ilio n ó w  z ło tych , w  
s ie rpn iu  osiągnięto ju ż  w artość 114 
m ilio n ó w  zł, a w e  w rześn iu  237 m i­
lio n ó w  z ło tych , co stanow i 272 proc. 
p lanu. T a k  o lb rzym ia  nadw yżka  t łu  
maezy się tym , że C entra la  ob ję ła  
p ro d u kc ją  nakładczą szereg branż 
n ieob ję tych  p lanem  z początku roku . 
M . in . C en tra la  Rzem ieślnicza w  Po 
znan iu  pod ję ła  rów n ież  ro b o ty  b u ­
dowlane.

W  snółznwodnirtwo
Lu cyn a  Korczew ska 23 -le tn ią  szwa 

czka, za trudn iona  w  dzia le  szw a ln i w  
Zakładach ż y ra rd o w s k ic h  osiągnęła 
no w y  re k o rd  w e w spó łzaw odn ic tw ie , 
w yko n u ją c  21 b luz  roboczych w  cia 
gu ośm iogodzinnego dn ia  pracy.

„H jjd ro irest“ 
w ykonał roczny plan

P aństwow e P rzedsięb io rstw o B u ­
dow lane „H y d ro tre s t“  w yko n a ło  ro ­
czny p lan  p ro d u kcy jn y . Spośród l i ­
cznych oddzia łów  przedsięb iorstw a 
na pierwsze m iejsce w ysu ną ł się Od 
dz ia ł In ż y n ie ry jn y  N r  2 w  W arsza­
w ie, k tó ry  w y k o n a ł p lan  ju ż  w  dn. 
25 s ie rpn ia  br.

D o końca b r. p racow n icy  PP. „H y  
d ro tre s t“  zobow iąza li się p rze k ro ­
czyć roczny p lan  p ro d u k c y jn y  o 40 
proc.

Spośród w ażnie jszych prac, p ro w a  
dzonych przez f-m ę  „H y d ro tre s t“  na 
te ren ie  W arszaw y i  w o j. w a rszaw ­
skiego w y m ie n ić  na leży budowę ka ­
n a łu  odwadniającego na S iek ie rkach, 
G rochów ie, R em bertow ie  i  N o w ym  
U jśc iu , budowę s tac ji pomp na T a r­
gówku, regu lac ję  rz e k i J e z io rk i oraz 
szereg rob ó t w ie rtn ic z y c h  na te re ­
n ie  W arszaw y.

N a W ybrzeżu PP „H y d ro tre s t“  u -  
kończy ło  budowę rum uńsk iego  n a ­
brzeża po rtow ego w  G dyn i, nabrze­
ża D w orca  W iślanego w  G dańsku, 
budowę bazy ryb a c k ie j i  nabrzeża 
W ładysław a IV  w  Św inoujściu , b u ­
dowę g ło w icy  fa lo ch ro nu  w  K o ło ­
brzegu oraz budowę la ta rn i m o rsk ie j 
na Z a le w ie  Szczecińskim.

Ponadto ukończono także budowę 
śluz i  m ostków  na kana le  G opło —  
W arta  oraz śluz na K ana le  A u g u ­
stow skim .

N a Ś ląsku PP „H y d ro tre s t“  p ro ­
w adz i w spó ln ie  ze S łużbą Polsce 
w ie lk ie  ro b o ty  wodociągowe w  oko­
licach  K oz łow e j G óry  ko ło  K a ta  wic*



Rz e c z p o s p o l it ą
K r  280. Btr. B

Lepsza organizacja szkolenia zaiuodouiego 
przedm iotem  obrad krajoinej narady młókniarzy

w u dn iow a  narada w łó k n ia rz y  ja -  
ka odby ła  się w  u b ie g ły m  tyg o d - 

'n'!! w. Łodzi, w  celu przeanalizowania 
i. ycnczasowych osiągnięć na odcin 
. '  re a liz a c ji P la n u  3 -le tn iego  oraz 
„  ™ ego u ja w n iła  w  ogn iu  k r y ty k i  i 
s_ w ie le  in te resu jących

ośw ie tla ją cych  n iezrozu - 

p ro b le n y yChCZas d la  szerszeS° ogółu

u m y ś l i

Sóg p ^ 2cZk 0 rd ° W ych Przez "częsc
sp ra w y  n ie w yko  
przez część za-

oraz r ie s te + fÓlnych ,za^ adów  r , ' ■ e r y  Wciąż ku le ją cą  pom im o
oznych in w e s ty c ji akc ję  socjalną, 

„ i  . P rzem yśle w łó k ie n n ic z y m  w  
w  ,esi® p ierw szego pó łrocza b r. zby t 
i  ‘ a ro b o tn ik ó w  przekroczy ła
„  zy akordowe. Tego rod za ju  s y tu - 
l-c]a zacnodzi, w  obecnej c h w ili w  w ie  

zakładhch p ra cy  na D o ln ym  Ślą

Produkcja maszyn rolniczych
Przem ysł maszyn i  narzędzi ro ln i- 

zych w ykona ł p lan p rodukcyjny na 
Wrzesień, b r. w  113,5 proc.

R u b ryk i tego przem ysłu wyproduko
i ? W tym  okresie 29.689 szt. maszyn 

ro ln iczych, w  tym  3.859 pługów, 552 
M łocarnie, ponad 1.200 sieczkarni, 

s siewników, 150 kopaczek, ponad 
ro ity s . bron i  w iele innych.

Praca nure
li i  Stoczni W arszaw skiej

,  ®^0C2nia  Państwowego Zarządu 
Wodnego w  W arszaw ie, b u d u je  125- 
tonowe barki, do tra n s p o rtu  m a te ria ­
łó w  i  tow a rów .

W chwili obecnej 5 ba rek  zostało 
oddanych ju ż  do użytku , a budow a 2 
barek zostanie ukończona w  n a jb liż ­
szych dn iach. Dalsze 3 b a rk i będą go 
towe do 30 lis topada  b r.

P onadto stocznia P rA stw ow ego  Za 
rządu W odnego w y k o n a ła  d la  P ań­
stwow ego P rzed s ię b io rs tw a  Robót K o 
m u n ik a c y jn y c h  p o g łęb ia rkę  kad łubo  
Wą „ G r y f “ .

W  c h w ili obecnej b rygady ro ­
botnicze stoczmi przeprowadzają re ­
m ont, w yd o b y te g o  z dna W is ły , w ra ­
k u  s ta tku  pasażerskiego „H a lk a “ , 
k tó ry  przed, w o jn ą  ku rso w a ł na t r a ­
sie W arszńwa— Gdynia.

Remo-ńt s ta tk u  zakończony m a być 
w  połcAyie przyszłego roku .

W W arszawie i Częstochowie 
Domy Towarowe 

wykonały plan roczny
W  dniu 8 bm. dwa pierwsze Po­

wszechne Domy Towarowe wykona ły 
roczny plan obrotów. AV dniu tym  o 
godz. 13 kie row nictw o PDT W arsza- 
'wa-Puławska zameldowało o wykona 
aiiu rocznego planu obrotów, wynoszą­
cego 938 m ilo . zł, osiągniętego dzięki 
w ys iłkom  69 sprzedawców.

7 godzin później PDT w  Częstoćho 
w ie  również zaw iadom ił o przekrocze­
n iu  rocznego planu obrotów, k tó ry  w y 
nosi 647 m iln . zł. i  został osiągnięty 
przez zespół 56 sprzedawców.

P re w e n to riu m  górn icze  
dla chorjjc li na p i l ic ę  p łuc

dn iu 9 bm. odbyło się w  Szczaw­
n icy  uroczyste otwarcie pierwszego w 

olsce prew entorium  dla chorych na 
Płuc. P rew entorium  zostało u- 

uchomione z funduszów Zw iązku Za­
wodowego Górników.

Zakład będzie m óg ł pomieścić 43
ro b o w ? k I i° 'szty leczenia i  zas iłk i cho 
nia ? okryw ać będzie Ubezpieczal- 
i  L , ° eczna’ k °S2ty zaś utrzym an ia

prowadzenia prew entorium  —  Zwią- 
SnńJiT £ dowy G órników wraz ze 
lach  ^ bracką w  Tarnowskich Gó-

W uroczystości otwarcia prewento- 
n a.m .odział wziął minister Pracy i 

Piekl Społecznej —  Rusinek.

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej1

sku, b o ryka jących  się z trudnośc ią - 
m i w  w y k o n a n iu  ilośc iow ych  i  ja ko  
śc iow ych p lanów  p ro du kcy jn ych , w  
zakładach baw e łn ianych  w  Bełchato 
w ie  i  Z e lo w ie  oraz w  P ZP B  n r  1 w  
Ło dz i i  P ZP B  w  Rudzie P ab ia n ick ie j.

Jeże li w eźm iem y ja k o  p rz y k ła d  
Państw ow e Z ak ła d y  P rzem ysłu  B a ­
w e łn ianego n r  1 w  Łodzi, to  na pod­
s taw ie  w yp ow ied z i na w spom niane j 
pow yże j k ra jo w e j kon fe ren c ji, oraz 
o p in ii ja k ą  cieszą się w śród  ̂ mas 
w łó k n ia rz y , można s tw ie rdz ić , iz  
p rzyczyną  tak iego stanu rzeczy jes t 
n a p ły w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  sił, 
ta k  p ro d u k c y jn y c h  ja k  i  techn icz­
nych.

W  ty m  w łaśn ie  tk w i sedno rzeczy. 
B ra k  ro b o tn ik a  przeszkolonego do­
k ła dn ie  i  rac jona ln ie , b ra k  fach ow ­
ców techn icznych pow oduje, iż  zak ła  
dy m ające w sze lk ie  dane na to, b y  
przodować pod względem  pracy, w io  
ką  się w  ogonie g loba lnych  osiągnięć 
p ro d u kcy jn ych .

S praw a szkolen ia zawodowego ja k  
w yka za ła  narada, n ie  jes t pos taw io ­
na u nas na na le ży tym  poziom ie. 
Przede w szys tk im  szkolen ie m łodego 
n a ry b k u  prowadzone jes t n ie  dość 
ak tyw n ie . N a leży u ruchom ić  w iększą 
ilość ku rsó w  szko len iow ych  podsta­
w o w ych  oraz stopn ia  g im nazja lnego 
i  licealnego. N a leży po łożyć w iększy  
nacisk na szkolen ie m is trzó w  i  pod 
m is trzów . M im o  p row adzane j akcji, 
szko len iow ej zdarza ją  się w y p a d k i i  
to  na gm inn ie  że p rzeszko lony m ło d y  
tkaez czy tkaczka nie um ie _ u rucho ­
m ić  krosna lu b  poradzić  sobie w  w y  
pa dku  na jd robn ie jszych  za trzym ań 
w  warsztacie . W  ty m  leży  w in a  za­
ró w n o  samej o rg an izac ji a k c ji szko­
le n io w e j ja k  i  poszczególnych in ­
s tru k to ró w .

W  ZSRR tkacz  czy tkaczka, in ­
s truu jąca  m ło d y  na rybek , o trzym u je  
w ynagrodzen ie  n ie  ty lk o  za ukończę 
n ie  okresu szkoleniowego, ale i  za ja  
kość oraz czas p rzyg o tow an ia  m ło ­
dych do zawodu. P rzyda łoby  się i  
nam  tego rod za ju  korzystan ie  z do­
świadczeń radzieck ich , zwłaszcza na 
odc inku  szkolen ia now ych  k a d r tk a ­
czy.

W łó k ie n n ic tw o  przeżyw a rów n ie ż  
poważne trudn ośc i pod względem  
niedostatecznej ilośc i reze rw  ro b o tn i 
czych. N a p ły w  m aszyn w ciąż rośnie, 
je ś li zaś idz ie  o stan za trudn ien ia , to 
n ie  ty lk o , że stan ten  n ie  w zrasta , ale 
m ożna naw e t zaobserwować n iepoko 
jące z ja w iska  uc iekania . m ło d z ie |y  od 
tego zawodu. U cieczka ta  spowodowa 
na je s t z jedne j s tro n y  trudnośc iam i 
s ta w ia n ym i przez ad m in is tra c ję  za­
k ła d ó w  wobec n ie le tn ich , garnących 
się do zawodu, z d rug ie j zaś strony 
dysp rop o rc ja m i zachodzącym i na od 
c in k u  plac. Tego ty p u  anom alie  zo­
staną w  ja k  n a jk ró tszym  czasie usu 
nięte. Obecnie k ie ro w n ic y  persona ln i 
poszczególnych zakładów  p rzem ysłu

baw ełn ianego o trz y m a li zarządzenie 
p rzy jm o w a n ia  m łodz ieży pon iże j la t  
18-tu  do szkolen ia  zawód owego. 
P rzy  zakładach pow sta ją  specja lne 
R e fe ra ty  Szkolen ia  zaś p rz y  C e n tra l 
n ym  Zarządzie W yd z ia ł S zkolen ia  
K ad r.

T y lk o  tą  drogą poprzez czu jną  i 
a k ty w n ą  organ izację  na o d c in ku  szko 
le n ia  zawodowego będzie m ożna pod 
nieść poziom  k w a lif ik a c ji  zawodo­
w ych  k a d r p ro d u k c y jn y c h  w  p rzem y 
śle w łók ie nn iczym . Z w iększen ie  zaś 
w e rb u n k u  do szkó ł ś redn ich  p rzem y 
s łu  w łók ienn iczego  oraz T echn iku m  
po zw o li na p rzygo tow an ie  w  ram ach 
P la nu  6 -le tń iego  now ych  szeregów 
doskonałego techn iczn ie  personelu.

D ru gą  n iem n ie j poważną bolączką 
jes t n iew yko rzys tan ie  funduszów  so­
c ja lnych . -To n ieno rm a lne  z jaw isko , 
is tn ie jące  obok coraz w iększego za­
po trzebow an ia  na ż łobk i, p rzedszko-1 
la, p u n k ty  o p ie k i nad m a tką  i  dziec­
k iem  spowodowane jest ogrom nym  
opóźnieniem  w  p re lim inow an iach  
przyznanych kw o t.

C e n tra ln y  Zarząd P rzem ys łu  W łó ­
k ienn iczego z a tw ie rd z ił p re lim in a rz  
budże tow y na akc ję  socja lną dopiero 
w  m a ju  b r. Przez p ra w ie  w ięc  5 m ie  
sięcy n ie  m ożna b y ło  dysponować

p e łn y m i sum am i na cele socjalne.
W  rezu ltac ie  w ię c  p ien iądze leżą, a 
te ren w o ła  o nowe ż łobk i, przedszko­
la, ta k  ja k  s łusznie w  ty m  ro k u  na ­
p o m in a ł i  na rzeka ł na  z łą  organ iza­
cję a k c ji k o lo n ijn e j d la  dzieci.

P om im o ogrom nej p ra cy  ja k ą  ma 
m y  poza sobą w  okresie  5 le tn iego 
is tn ien ia , w  przem yśle  w łó k ie n n i­
czym po ku tu ją  w ciąż jeszcze ślady 
daw nych k a p ita lis tyczn ych  rządów. 
D o dn ia  dzisiejszego a d m in is tra c ja  
zakładowa, sp ra w y  B H P  czy socja lne 
tra k tu je  ja k o  d rugop lanow e. Stąd 
na re fe re n tó w  soc ja lnych czy B H P  
k ie ro w a n i są lu dz ie  m ało  energ iczni, 
ź le  p rzyg o tow an i do ta k  odpow ie­
dz ia lne j fu n k c ji.  U chw a łą  P lenum  Za 
rządtu G łów nego Z w ią z k u  W łó k n ia  
rz y  zarówno s tanow iska re fe re n tów  
socja lnych ja k  i  B H P  czy W spółza­
w o d n ic tw a  P racy  na leży pow ierzać 
jednos tkom  w y b itn ie  zdo lnym  i  obe 
znanym  z zagadnieniem . Odciąganie 
re fe re n tó w  pe rsona lnych do p rac n ie  
zw iązanych z ich  obow iązkam i, jest 
raz na zawsze w zbron ione.

U spraw n ien ie  akc ji socja lnej oraz 
podn iesien ie o rg an izac ji i  jakości 
szkolen ia zawodowego p rz y c z y n i się 
n ie w ą tp liw ie  do stopniow ego w y ru g o  
w a n ia  n iedociągn ięć ta k  na  odc inku  
no rm  p ro d u kcy jn ych , ja k  i  zapewnie 
n ia  masom p ra cu jącym  na leżnych im  
świadczeń.

K R Y S TY N A  W Y R ZY K O W S K A

PAS — noirjj preparat 
ir leczeniu gruźlicy

W ie k  X X  p rze żyw a ł dw a  okresy 
leczenia chorób zakaźnych. W  p ie rw  
szym  —  do r. 1935 stosowano i  po ­
szukiw ano środków  leczniczych —̂  
najczęściej chem icznych —  k tó re  
d z ia ła łyb y  zabójczo na bak te rie . W y 
nalazca Salvarsanu —  E h r lic h  m a­
rz y ł o w yn a le z ie n iu  środka, k tó ry  
podany chorem u p rze p ro w ad z iłb y  ja  
kob y  w ie lk ą  s te ry lizac ję  us tro ju . Za 
ta k i le k  —  je ś li chodzi o k iłę  —- u - 
w aża ł w ie lk i uczony w yna lez iony  
przez siebie Salvarsan, N ieste ty , ma 
rżen ia  E h r lic h a  n ie  z iśc iły  się. N au-

A lp in ariu m  uj Zakopanem  
uj dawnych  

kam ieniołom ach
Na te ren ie  daw nych  kam ien io ło ­

m ów  w  Zakopanem  pro jektow ane 
jest założenie a lp in a r iu m  i  rozm na- 
ża ln i roś l.n  ta trzańskich . P lany al­
p in a riu m  sa już  w  opracowaniu.

A lp in a r iu m  za jm ie  przestrzeń 10 
ha. Hodowane tu  będą w szystkie  ga 
tu n k i f lo ry  ta trzań sk ie j. D la roś lin , 
w ystępujących w  w ysok ich  partiach 
skalnych,, utworzone będą w  a lp in a ­
r iu m  tzw . „w ysp y  g ran itow e", na k tó ­
rych  roś liny  ro zw ija ć  się będą we 
w łaśc iw ych sobie w arunkach  glebo­
wych.

A lp in a riu m , którego budowa roz­
pocznie się w  przyszłym  roku , udo­
stępnione będzie dla zwiedzających.

Z boisk  p i ł k a r s k i c h  
I I  k lasp p a ń s t w o w e j

Niedzie lne w a lk i d ru g ie j l ig i  p i ł ­
ka rs k ie j p rzyn io s ły  rezu lta ty :

G rupa północny,: w  Pabianicach 
m ie jscow y PTC przegra ł z „W idze ­
wem “  (Łódź) 0:2 (0:1);

w  O strow ie „O s tro v ia “  pokonała 
„Re.dom iaka“  3:2 (3:0);

w  T o ru n iu  „P om o rzan in "— „G w a r­
d ia “  odwołane;

w  Siedlcach m ie jscowe „O gn isko “  
przegrało z „G a rb a rn ią “  0:7 (0:5) ;

w  L u b lin ie  „L u b lin ia n k a “  pokonała 
„B zu rę “ (Chodaków) 3:0 (1:0).

Pom orze
na odbudouję W arszaujy

bucO°*SC3na akc i a w rześniow a na cd. 
a r;. , W arszawy, prowadzona na 

- O przyn ios ła  przeszło 20 m i-
10n -C zł.

o fia rnośc i na rzecz odbudowy 
j> .arszaw y  p rzodu je  k lasa robotnicza.

/y Vnocześnie w zrasta  także udz ia ł 
ohk ów ‘ T a k  n P- G m inn y  K o m ite t 

budowy W arszaw y w  K ró lik o w ie , 
Szub in , zeb ra ł w  osta tn ie j de- 

adzie w rześn ia  629 tys. zł. Wśród 
M to lny ich  k ó ł „O dbudow u jem y W ar- 
eawę‘ , w spółzawodniczących ze so- 
4 w  te j a k c ji, zasługuje na uwagę 
. 0 m łodzieżowe w  robotn icze j dziel 

T o ru n ia —  S taw kach (21 tys. zł)
. p rzy  państw ow ym  gim na-

zjum i  L ice u m  w  N akle  (10.785 zł.)

D obre zb iorg  
buraka cukrouiego  

i  z iem niakom
Tegoroczne w ykopk i w  w o j. w a r­

szawskim przebiegają, w y ją tkow o  po­
myślnie m. in . dzięki sprzy ja jącym  
Warunkom atm osferycznym . Tak więc 
Ukończono ju ż  praw ie całkow icie w y­
kopk i ziemniaczane i  przystąp iono do 
zb ioru buraka cukrowego. Dotychczas 
dokonano sprzętu z 25 proc. ogólnej 
pow ierzchni jego upraw y.

Przeciętny plon buraka cukrowego 
2 1 ha wynosi od 180 —  190 q., t j .  
średnio o 10 proc. więcej niż plon uzy­
skany w  r . ub.

Dobry jest również tegoroczny plon 
ziemniaków.

Braterska współpraca 
między ośrodkami maszynowymi 
ziem zachodnich i wschodnich

W  C e n tra li R o ln icze j S pó łdz ie ln i 
SCh “  w  W arszaw ie odby ła  się o- 

s ta tn io  kon fe renc ja  _ k ie ro w n ik ó w  
soółdzie lczych ośrodków  m aszyno­
w ych.

W  czasie k o n fe re n c ji k ie ro w n ic y  
SOM Z iem  Zachodnich, b io rą c  pod 
uwagę lepsze wyposażenie ich  ośrod 
kó w ° m aszynow ych w  sprzęt i  w a r­
sztaty m echaniczne, p o s ta n o w ili w  
m ia rę  m ożliw ośc i pom óc ośrodkom  
P o lsk i cen tra ln e j i  z iem  wschodnich , 
dostarczając n iew yko rzystanego sprzę 
tu  kow alsk iego.

Zgodn ie  z ty m  okręg szczeciński 
o b ją ł p a tro na t nad ośrodkam i maszy 
n o w y m i w o j. lube lsk iego  i  częściowo 
warszawskiego. Okręg^ o lsz tyń sk i po ­
s ta n o w ił roztoczyć opiekę nad SOM 
w o jew ód z tw a  b ia łostockiego zas o- 
k rę g  w ro c ła w s k i nad ośrodkam i w o j. 
k rakow sk iego  i  rzeszowskiego.

Z zakładu poprawczego— w życie 
po przeszkoleniu zawodowym
M in is ters tw o Spraw iedliwości p ro ­

wadzi na teren ie zakładów popraw ­
czych szkolenie zawodowe wychowań 
ków.

W  zakładzie poprawczym  _ dla chłop­
ców vr Studzieńcu odbyła się ostatnio 
uroczystość wręczenia świadectw 27 
absolwentom szkoły budowlanej, 
czynnej na terenie zakładu.

Ukończenie dw ule tn ie j szkoły budo­
w lanej upraw nia do w ykonyw ania za­
wodów: m urarskiego, ciesielskiego, sto 
larskiego i  kanalizatorskiego. Abso l­
wenci o trzym a li w  tych  zawodach sto 
pień czeladnika. Zosta li oni zwolnieni 
z zakładu i  zaopatrzeni w  ca łkow ity  
ekw ipunek ubran ia i b ie lizny oraz za­
siłek pieniężny.

D ziw n e  m etody  
K olejarza -  P o lon ii

W śród p iłk a rz y  w arszaw sk ich  du­
żą sensację w yw o ła ła  „a fe ra “  skape- 
row an ia  przez Z K S  K o le ja rz  —  Po­
lo n ię  p ra w ie  ca łe j (8 czy 9-ciu g ra ­
czy) rep rezen tac ji W arszaw y ju n io ­
rów , k tó ra  przed meczem Polska — 
B u łga ria  rozegra ła fin a ło w e  spo tka­
n ie  o  pucha r P ZP N  z Pomorzem.

Trzeba przyznać, że cała ta  sp ra ­
w a w yg ląda dość sensacyjnie, bo ktoś 
na m ów ił m łodych  p iłk a rz y  do opusz 
czenia k lu b ó w  m acierzystych, rozta 
czając przed n im i kuszące persnek- 
ty w y  z rob ie n ia  w ie lk ie j k a r ie ry "  p i ł ­
ka rs k ie j w  k lu b ie  ligow ym .

N ie jesteśm y p rze c iw n ika m i wzm ac 
n ian ia  zespołów ligow ych  graczam i 
niższych klas, ale sposób pęstępowa- 
n ia  k lu b u  w arszawskiego jest zdaje 
- ię  n iezbyt etyczny, a  napewno n ie - 
w ychow aw czy w  stosunku do m ło ­
dych sportow ców .

Zarząd W O ZPN w y ło n ił specja lną 
kom is ję  do zbadania te j sp raw y, ale 
dobrze by łoby, gd yb y  za ję ły  się nią 
rów n ież  naczelne w ładze p iłk a rs k ie  
i G UKF.

O gólnopolski 
tu rn ie j siatków ki 

akadem ików
Zarząd G łów ny  Akadem ick iego 

Zrzeszenia Sportowego organ izu je  
m iędzyucze ln iany tu rn ie j s ia tkó w k i 
kob ie t i  mężczyzn we w szys tk ich  m ia  
stach, w  k tó ry c h  zna jd u ją  się w yż­
sze uczelnie.

F ina ło w e  ro z g ry w k i, o ty tu ł m i­
strza danego ośrodka odbędą się w  
dniach 11 —  18 g ru dn ia  b. r. Roz­
g ry w k i te poprzedzą e lim in acy jne  
spotkania m iędzyw ydz ia łow e na każ 
dej ucze ln i, k tó re  odbędą się w  
dn iach 6 —  20 lis topada b. r .  Z w y ­
cięzca tu rn ie ju  m iędzyw ydzia łow ego 
weźm ie udz ia ł w  rozg ryw kach  m ię ­
dzyuczelnianych.

W  W arszaw ie ro z g ry w k i odbywać 
się będą w  podanych term inach , w  
sa li Dom u A kadem ick iego. *

Tabela te j g ru py  przedstaw ia się 
obecnie następująco:

1. G arbarn ia  29 60:13
2. L u b lin ia n k a  21 57:32
3. Pom orzanin 20 42:19
4. Radom iak 19 30:21
5. O strov ia  18 40:31
6. B zura 14 26:24
7. W idzew 14 15:26
8. G w ard ia  (Szcz.) 10 21:44
9. PTC 10 21:44

10. O gnisko 3 11:65
G rupa po łudn iow a: w  K ie lcach

m iejscowa „G w a rd ia “ pokonała „Chel 
m ek“  4:2 (4:1).

„T a ro o v ia “  na w łasnym  bo isku 
zrem isowała niespodziewanie z „P o ­
lo n ią ”  (P rzenosi) 0:0;

w  Ś w idn icy  „P o lo n ia “  pokonała 
częstochowską „S k rę “  3:0 (3:0);

we W roc ław iu  „P a faw ag“  przegra ł 
z „G ó rn ik ie m " (R adlin) 1:6 (0:3);

w  K a tow icach  sńctkaińTe „B a ild o n " 
— „N aprzód“  (L i,p iny) zakończyło się 
w yn ik ie m  bezbram kowym  0:0.

Tabela rozg ryw ek te j g rupy :
1. T arnovia 26 48:14
2. G ó rn ik 28 68:29
3. Naprzód J 9 26:23
4. Skra ’ 7 32:39
5. B a ildon 14 23:30
6. Polon ia (Sw.) 14 27:37
7. Polon ia  (Przern.) 13 26:39
4?. Chełm ek 11 23:41
9. Pafawag 10 23:39

10. G w ard ia  (K.) 10 23:46

T ab e le  rozgryw ek  
pięściarzy ligow ych

Po n iedz ie lnych  spotkaniach I  i  I I  
l ig i bokserskie j tabele rozgryw ek 
p rzedstaw ia ją  się następująco:

P IE R W S ZA L IG A
Gwardia W -wa . . 7:1 42:22
Gwardia H  Gd. . . 6:2 42:20
Kolejarz Gd. . . . 5:3 42:22
Związkowiec Ł. . . 2:4 23:23
Związkowiec B. . . 1:5 13:35
Batory Chorzów . . 1:7 13:52

D R U G A  L IG A
1. W łókniarz 8:0 57: 7
2. Stal (Wr.) 5:3 37:25
3. W arta (Pozn.) 5:3 32:32
4. Ogniwo (Wr.) 4:4 33:29
5. Kolejarz (Pozn.) 2:6 18:46
6. Cracovia 0:8 13:51

ka w  w a lce  z chorobą i  śm ie rc ią  
przeszła na in n y  to r  i  zam iast p o ­
szukiw ać środków  ba k te riobó jczych , 
k tó re  przeważnie uszkadzały o rga­
n izm  człow ieka, zaczęła badać tzw . 
le k i bakteriosta tyczne, ham ujące ro ­
zw ó j b a k te r ii w  organizm ie. T a k im i 
le ka m i okazały się S u lfa m id y  (d a ­
w na A n tis tre p tin a  i  podobne), P e n i- 
c il l in a  i  wreszcie n iedaw no o d k ry ty  
kwas pa ra -a m ino sa licy lo w y , znany 
ja ko  „P A S ".

G ruź lica  —  jedna z na js tra szn ie j­
szych chorób trap iących  ludzkość, 
dotąd zwycięsko op ie ra ła  się stosowa 
n iu  różnych leków . O graniczano się 
w ięc do daw ania o rgan izm ow i ja k  
na jlepszych w a ru n k ó w  (spokó j, od­
żyw ian ie , k lim a t) ,  aby u ła tw ić  m u  
sam ozwalczanie choroby. (N ie  d o ty ­
czy to n a tu ra ln ie  zabiegów c h iru r ­
g icznych p rzy  g ru ź lic y ). D op ie ro  n ie  
dawno Szwedow i L e hm a now i uda ło  
się s tw ie rdz ić , że kwas paraam inosa- 
lic y lo w y  (P A S ) w y b itn ie  ha m u je  
rozrost laseczrukow Kocha. P rep a ra t 
ten  badany w  Polsce od przeszło ro  
ku  przez spec ja lis tów  w y k a z a ł ta k  
duże zalety, że p rzys tą p iliśm y  do 
p ro d u k c ji tego leku , k tó ry  za po ­
średn ic tw em  „C entrosanu“  zostanie 
dostarczony w  w iększej ilo śc i w y ­
znaczonym aptekom .

PAS w y b itn ie  skraca okres lecze­
nia  schorzenia gruźliczego, p o p ra w ia  
szybko ogó lny stan chorego i  leczy 
n ie k tó re  postaci g ru ź lic y  uważane 
dotąd za beznadzie jne. N a leży je d ­
nak zaznaczyć z ca łym  nacisk iem , że 
n ie  jes t to lek , k tó ry  może być s to ­
sow any b e zk ry tyczn ie  przez cho re ­
go. T y lk o  w  rękach  doświadczonego 
lekarza  może PAS w ykazać sw o je  
b łogosław ione dzia łan ie .

K ażdy je d n a k  p rzypadek chorobo­
w y  w ym aga us ta len ia  odpow iedn ie ­
go dozowania, ścisłej ob se rw ac ji cho 
rego i  częstokroć wspom agającego le  
czenia in n y m i ś rodkam i, ja k  np. 
s trep tom ycyną  lu b  rów nocześnie sto 
sowania in n y c h  m etod leczniczych.

N abycie F A S  przez chorego uzależ 
n ione jes t od de cyz ji W o je w ód zk ie j 
C en tra lne j P o ra dn i P rz e c iw g ru ź li­
czej, do k tó re j cho ry  pragnący nabyć 
PAS zwraca się o pozwolenie naby­
cia leku . Po o trzym a n iu  zezw olenia 
cho ry  zw raca się lis to w n ie  lu b  oso­
biście do wskazanej przez poradnię 
ap te k i i  o trzym u je  P A S  w  ilośc i za 
leconej przez lekarza . ( )

N o w i m istrzow ie  
bokserscy Budapesztu

W niedzie lę  zakończyły się 4-dnie 
we m is trzostw a bokserskie Budapesz 
tu. T y tu ły  m is trzów  w  kole jności 
w ag zdoby li:

Balasko, E rde i, Ig lo d i, Budai, Ban, 
Szallay, Capocsi i  Hom olya.

Nouie kare tk i 
Pogotowia

Polski Czerwony K rzyż  przeprowa­
dza odbiór 32 kare tek Pogotow ia Sa­
n ita rnego typ u  „Skoda“  w  M ysłow i-

K a re tld  te zostaną rozprowadzone 
na okręg i: ś ląsk i —  24 szt. i  k ra ko w ­
ski _  8 szt. Około 15 bm. nastąp i od­
b ió r 100 kare tek Pogotow ia S an ita r­
nego w  W arszaw ie, k tóre jednocześnie 
zostaną rozprowadzone do pozostałych 
okręgów.

100 kare tek w ype łn i p lan dostaw na 
rok  1949.

A utom obilow y  
reko rd  Z S R R

M O S K W A . (PAP). —  Podczas auto 
m ob ilow ych  zaw odów na  szosie m iń ­
sk ie j, pod M oskw ą, k ie row ca  G łęb in 
ł  m echan ik Za itu lin  u s ta n o w ili re ­
k o rd  au tom ob ilo w y Z w ią z k u  Radziec 
k iego d la  samochodów m a ło litra żo ­
w ych  p ro d u k c ji k ra jo w e j ty p u  „M o ­
skw icz". G łęb in  i  Z a tu lin  p rze by li 
100 km . trasę w  czasie 1:01:16,1 godz., 
osiągając Średnią szybkość 97,929 
km -godz.

Lu b lin  zobaczy 
najlepszych w ielobo istów

M is trzos tw a  w  dzies ięc iobo ju  męż 
czyzn i  p ięc io bo ju  kob ie t odbędą się 
w, sobotę 15 i  n iedz ie lę  16 bm . w  L u  
b lin ie . P Z L A  spodziewa się licznego 
ud z ia łu  zaw od n ikó w  z K u źm ick im , 
K rzyżanow skim  i N ow akiem  na czele. 
B yć  może, że na s tarc ie  stan ie  także 
A dam czyk, k tó ry  —  ja k  cho dzą 's łu ­
chy —  je s t ju ż  zd rów  i  weźm ie 
u d z ia ł w  zawodach o pucha r Janu ­
sza K usoc ińsk iego w  n iedzie lę  9 bm.

Na zw ycięsk ich  dziesięcioboistów 
i  najlepsze zaw odniczki w  p ięcio­
b o ju  czeka ją nag rody  o fia row ane 
przez M iędzyzw iązkow ą  Radę K u lt.  
F iz . i  S po rtu  p rz y  CRZZ oraz P Z LA .

K 1511-0

C ie p łe
P Ł A S Z C Z E

»Moda i Życie«
n r  3SJ

J&m & o  u K c u L h n & M

nJlMTl j-fcOJJiilll li
ju m m i
m im m m  
usuwajw m

Wszystkie placftwkl „Czytelnika“ w całym kraju oraz Centrala „Czytelnik“ 
Warszawa, Prenumerata Zagraniczna, Daszyńskiego 12, Konto PKO, 1-8501 — przyj­
mują prenumeratę d z i e n n i k |  czasopism radzieckich. K 6037-0

Łyżuiiarze
już myślą o sezonie

Z K S  „Z w ią zko w ie c  -  S k ra “  orga­
n izu je  z początk iem  paźdz ie rn ika  br. 
zaprawę łyżw ia rską , pod k ie ro w n ic ­
tw em  m is trz y n i P o lsk i Bursche -  
Le nd ne r i  w icem is trza  P o lsk i S tan i 
szewskiego. Sucha zapraw a obe jm u­
je  techniczne ćw iczenia ły żw ia rsk ie  
i  p las tykę  ba letową, w  k tó ry c h  u -  
dz ia ł mogą brać dzieci od la t  6-ciu, 
m łodzież i  starsi.

Z ap isy codziennie w  lo k a lu  k lubu , 
u l. W aw elska 5, w  godz. 17 —  19.

Jesienna kam pania sieuina  
ui uioj. uiarszaujskim  

na ukończeniu
Jak w yn ika  z napływających co­

dziennie meldunków z poszczególnych 
gm in i  pow iatów, kam pania siewna w 
woj. warszawskim  dobiega końca. W 
n iektórych powiatach, ja k  np. w  g ró­
jeckim  i  m akowskim  zaplanowane oo- 
szary upraw  obsiano już  w  100 proc.

Tegoroczna jesienna kampania siew­
na odbywa się pod hasłem zwiększenia 
obszaru upraw y pszenicy, k tó re j ob­
szar zwiększono z 65 tys. ha do 71 
tys. ha.

Na pom yślny przebieg jesiennej 
kam panii siewnej w p łynę ła  przecie 
wszystkim  dobrze zorganizowana po­
moc sąsiedzka oraz współpraca ośrod 
ków maszynowych z m ałoro lnym i _ i  
średniorolnym i chłopami.

Czytajcie

S p o rt i  W c z a s y

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLO W E

Sprzedam n ik low nię i  apara ty kielicho 
we, maszynę do kolanek karbowanych 
o wym iarach 10x12 cm. Kielce, 1 Maja 
53 Jan Niewoda. 1355-1

PRACA POSZUKIWANA
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska“  w  Trzcinko Zdroju wojew. 
Szczecińskie p rzy jm ie  natychm iast ru  
tynowanego księgowego bilansistę, w y  
nagrodzenie wg. umowy. K r. 1523-0

P O S ZU K IW A N IA

K to  przebywał na wo jnie 1939 z pp. 
Karo lem  Juszczakiem ze Lwowa zech 
ce podać swój adres żonie. W rocław —  
Żeromskiego 3— 11. K r. 1522-1

UNIEWAŻNIENIA I  ZGUBY
Zginę ły  odcinki zameldowania do W il­
kowa, gm. N ow y Kościół, ipow. Z ło to ­
ry ja , m aj. D. Sl., na nazwisko O cha lik  
Roman, S tan isława i  Jerzy Ochalik.

2462-1

Zagubiono książkę wojsk. N r. 205798, 
leg itym ację PZPR, N r. 142940, le g ity ­
mację tram w ajow ą N r. 67867 na naz­
wisko W ileńsk i Jan. 2458-1

Zagubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  i
dowód na konia.. Z a lew ski Jan wieś 
W iśniewo gm inna Jakubów pow. 
M ińsk. 26472-1

Zgubiono leg itym ację studencką U.W . 
N r. 6030' na nazwisko T azb ir Lesławy.

31763-1

Zgubione: k a rtę  re jes trac ji wojskowej 
świadectwo ukończenia kursu kreś la r­
skiego na nazwisko Zbigniew W ażyń- 
ski. 31762-1

Zgubiono książkę wojsk. R KU , świa­
dectwo kursu m łynarskiego, zaświad­
czenie egzam. S ikorek: Jerzy, Re­
jow iec. 29268-1

Zgubiono książeczkę zakupu wyrobów 
P M.T. N r. 2/372 na nazwisko Sobie- 
szek Józef.

Zgubiono dowód tożsamości konia na 
nazwisko W ąsowski Feliks. 2460-1

Zgubiono leg itym ację  w ystaw ioną 
przez Politechnikę W arszawską na naz 
w isko K a ro lin y  Ponikowskie j. 2456-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną wojsko­
wą, wystaw ioną przez Żarz. Gm iny 
M a rk i na nazw. Śpiewak Daniel, 2457-1

Zgubiono legitym ację PPS na U 01275 
K ah l Tadeusz. 2461-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  OGŁOSZEŃ

Drobne: il> zi- wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
to słów, maximuno 25. Ostosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: M  
tekstem do 70 mm. zł. 100 71 — 120
mm zl. 130: 121 -  200 mm zi. 180 : 201 
— 300 mm. zl. 230; pooad 300 mm. zi. 
280; tekstowe do 70 mm. z'. 170; 7 1 --  
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. zl. 270S 
>01 — 300 mm. zl- 340; ponad 300 mm. 
l| 420: nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
n _  120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm. 
zl. 150: 201 — 300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 1007.- dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G ŁO SZEN IA  PRZYJMUJĄ«
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centralą 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93 Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5; Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnią Je­
żewskiego), „Impet" Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik“ ul. Puławską 49. 
księgarnia „Wolność" ul. Marsząłkow- 
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Koro tyński 

Sp. Wvd.-Ośw. „C zyte ln ik" Druk. Nr 3 

B-88354
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Najszybszg 
z szybkościowców

N a  M u ra n o w ie  B  rozpocznie się 
ju tro  budow a na jw iększego z do tych 
czasowych b lo k ó w  szybkościowych,
0  kub a tu rze  ponad 13 tys. m  sześć. 
Harm onogram , p rz e w id u je  ukończe­
n ie  b u d y n k u  w  stan ie  su ro w ym  w  
c iągu 10 dn i. P rz y  szybkościowcu za 
tru d n io n y c h  zostanie oko ło 250 p ra ­
c o w n ikó w  z n a jle pszym i b rygadam i 
m u ra rs k im i Poredy, M a jch row sk ie - 
go i  K łu d k ie w ic z a  na czele.

Za łoga zobow iązała się skróc ić  czas 
b u do w y  do 6 dn i. Jeże li je j się to 
uda, us tanow i re k o rd  w  bu do w n ic ­
tw ie  szybkościowym.

K ie ro w n ik ie m  bu dow y jest tech n ik  
Eugeniusz Bogdan. P rzy  b lo k u  czyn­
n ych  będzie 10 w in d , 2 tra n sp o rte ry
1 k i lk a  be ton ia rek.

„Centrosan“ dla dzieci 
urządził w ycieczkę

W  ram ach op ie k i zak ładów  pracy 
nad szkołam i w arszaw sk im i, „C en- 
trosan ‘‘, p rzygo tow a ł w  ostatn ią n ie  
dzie lę  wycieczkę uczn iów  szkoły po­
wszechnej dla dorosłych n r. 10 przy 
u l. Bema 76 do Żelazowej W o li i  Ń:e 
borowa.

W  wycieczce w z ię ło  udz ia ł 130 dziew 
cząt i  ch łopców  w yb ran ych  spośród 
n a jp iln ie jszych  i na jlepszych ucz­
n iów . „C entrosan“  p o k ry ł koszta ca­
łe j w yc ieczk i, dostarczając p rzy  tym  
cztery samochody do transp o rtu  oraz 
za ła tw ia jąc  w szys tk ie  fo rm alności 
związane ze zw iedzaniem  Żelazowej 
W o li i  N ieborow a.

W  Żelazowej W o li uczn iow ie zw ie 
d z ili dw orek, w  k tó ry m  u ro dz ił się 
Chop in; w  N iebo row ie  pałac niegdyś 
siedzibę R a d z iw iłłó w  oraz p iękny 
park. (k i)

Coraz szybciej i wygodniej
W  5 la t dogoniły M ZK  osiągnięcia 

20 la t przedw ojennych
Stan taboru M ZK  na 31 grudnia wyrażać się będzie cy frą  226 tram w a­

jowych wozów siln ikow ych i  194 doczepnych (razem 420). Wobec 20-letnie- 
go dorobku przedwojennego ten w y n ik  p ięcio letn ie j pracy stanow i poważ­
ny sukces w naszej gospodarce m ie jsk ie j odbudowującej zniszczoną przez 
wojnę komunikację.

Autobusów m ie liśm y przed wojną 135, obecnie m am y 83 kursujących 
autobusów pasażerskich i  11 ciężarowych, obsługujących 24 lin ie . T ro lle y -  
busów nie znała przed wojną W arszaw a. W  rb. czynnych jes t 5 l in ii .

Przed rokiem  1939 „T ram w a je  i  au 
tobusy m. st. W arszawy“  przem iano­
wane na M ie jsk ie  Zakłady Kom unika-

Zim a n ie  p rze rw ie  prać  
na M okotow ie

Szybko posuwają się robo ty  p rzy  bu 
dow ie osiedla Z O R -u  na M oko tow ie . 
W  bieżącym  ro k u  zostaną oddane do 
u ż y tk u  cz tery  b u d y n k i m ieszkalne, 
zaś 11 pozostałych —  na w iosnę 
1950 r. Obecnie zosta ły one w yko na  
ne w  stan ie  surow ym . A b y  zachować 
ciągłość p rac na budow ie  w  czasie 
m iesięcy z im ow ych, b u d y n k i p rze ­
znaczone do ukończenia w  p rzy­
sz łym  ro k u  zaopatrzone zostaną w  
na jb liższym  okresie  w  cen tra lne  o - 
grzew anie oraz szyby. U ła tw i to  zna 
cznie ro b o ty  w ykończen iow e w e w ­
ną trz  bu dyn ków , zw iększając jedno 
cześnie tem po pracy.

W śród za łog i osiedla ro z w ija  się 
w spó łzaw odn ic tw o  p ra cy  zorgan izo­
wane pom iędzy poszczególnym i g ru ­
pam i b ra nżow ym i. D a je  to  dobre w y  
n ik i:  ro b o ty  z iem ne —  średn ia  w y ­
dajność 145 proc. no rm y, ro b o ty  m u 
ra rs k ie  —  od 200 do 250 proc. n o r­
m y, rob o ty  c ies ie lsk ie  od 150 do 180 
proc. no rm y, ro b o ty  be ton ia rsk ie  
200 proc. no rm y.

P ro jek tow ane  są ju ż  d la  now opo­
wstającego osiedla b u d yn k i, p rzed­
szkola.

cyjne b y ły  przedsiębiorstwem, którego 
działalność podziwiano ze szczerym u- 
znaniem w  Europie. Nowocześnie w y ­
posażone i  św ietnie u trzym ywane pod 
względem technicznym stanow iły  cel 
w ie lu  wycieczek zagranicznych fachów 
ców.

W g. danych z 31 m arca 1939 roku 
W arszawa posiadała 398 osobowych 
wozów siln ikowych i  324 doczepnych. 
Po ulicach sto licy kursowało 135 auto 
busów i  autokarów.

Z N IS Z C Z E N IA  W O JE N N E

4iA i f f lo / t o /  *)
Koncerty

D ziś o godz. 19 w  ram ach uroczystości 
„R ak u  Chopinowskiego osta tn i K o n cert  
H is to ryc zn y  (w spom nienie  deb iu tu  K o n ­
stancji) G tadkow skie j 21.V I I .  18S®, oraz po­
żegnalnego k o n certu  Chopina w  W arsza­
w ie  11.X  lOSO. W  prog ram ie : frag m e n ty  
opery  Paera  „Aignese“ w  w y konan iu  so­
lis tó w  i  o rk ie s try  P aństw ow ej O pery w  
W arszaw ie . D y ry g u je  S tan is ław  N aw ro t. 
W  części d ru g ie j u w e rtu ra  Rossiniego 
„WiLhelim Tell* o raz  k o n c e rt e -m o ll Cho­
p ina. Solista Jan  E k ie r  — członek Jury  
IV  M iędzynarodow ego K o n ku rsu  im . Cho­
p ina, oraz o rk iestra  P aństw ow ej F ilh a r ­
m o n ii w  W arszaw ie  pod d y rek c ją  S tan i- 
W awa W isłockiego.

W ystaum
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a Chopi­

nowska. Z b io ry  stale  — M a la rs tw o  Polskie. 
Sztuka Zdobn icza. Sztuka S tarożytna  — 
o tw arte  codziennie  w  godz. 10 — 15.30; w  
soboty, n ied zie le  i  św ięta  10 — 19.

W p o n iedzia łk i m uzeum  zam knięte. 
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J  (u l. C h m ie l­

na 7). W ystaw a: W arszaw a 1939 — 1919 
w obrazach i rysunkach  A rty s tó w  P la ­
s tyków  O kręgu  W arszaw skiego Z .P .A .P .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw arte  co­
dzienn ie  oprócz po n ied zia łkó w  godz. 10—18.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ystawa  
„S tró j L u d o w y “ . O tw a rta  codziennie od 
godz. 10 — 18. W stęp bezp łatny.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pod B la ­
chą — P I. Z a m ko w y  2) w ys taw a  „P rze ­
szłość W arszaw y  w  d o ku m encie" o tw arta  
codziennie w  godz. 11 — 18 prócz pon ie­
dzia łkó w  i  d n i pośw iątecznych.

T eatr#
P O L S K I godz. 18 „N a  d n ie " . 
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W iosna w

N o rw e g ii“ .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 19.18 „G w iazda  

Stevensona“ .
T E A T R  N O W Y  (Puław ska 39): godz. 19 

„Zem sta n ieto perza".
M A Ł Y  o  godz. 19 „O kno w  lesie" za ku ­

p ione p rzez To w . P rzy ja źn i Polsko-Htadzie-
ctklej.

R O Z M A IT O Ś C I godz. 15 „Zem sta“ , godz.
19.15 „ A m litr io n  38“ .

L E T N I o godz. 19.15 „D orożką po W a r­
szaw ie".

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz.
19.15 „W esele na K u rp ia c h “ .

S Y R E N A  godz. 19.15 „P an  z  m ilioniam i". 
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w n iedzie­

lę  godz. 12 „D o k tó r  D o little  r jego zw ie ­
rzę ta " .

Kina
A T L A N T IC  (C hm ielna 38): „Spotkanie  

nad Łabą" godz. 17, 21, Zw . Za w . 19.
niedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z łota  T/9): „ A d m ira ł N ad - 
n in o w “ . gedz. 13, 15, 19, 2.1 Z w . 17.

P O LC iN IA  (M arszałkow ska 56): „C zaro­
d z ie jsk ie  z ia rn o “ godz. 14, 16,- 18. Z w . 20.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): Sk łada­
ny  p rogram  ko lo ro w y , godz. 15, 17. 2.1. 
Z  w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
program u w  każdy p ią tek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2).: „P ow ró t do 
d o m u“ godz. 15, 17, 2'1 Z w . 19.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „B eztroskie  la ta “ 
godz 17, 21, Z w . Zaw . 19. niedz. 15.

1 MAJ (Podskarbińska 4): „ Iw a n  Groźny* 
godz. 13, 15, 17, 21 Z w . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „P an  N o ­
w a k “ godz. 17, 21, Zw . Z a w . 19, niedz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ): „M ilcząca b a ry k a ­
d a “ godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, n iedz. 14

„O C H O T A “  (G ró jecka 65): „W ołga, W o ł­
ga“ godz. 15, 17, 21 Z w . 19 niedz. 13.

w
m.

dniu 12 bm.
in., następująco 

F a la  iS39,S m . 
Wi:UiC;->yioéc; : 12.05, 16.00-, 

W sze ch n ica  
8.40, 9.35±

(środa) usłyszymy 
audycje:

20.00, 23-00
9.15.
10.10, 10.55 Muzyka; 8.55 

Dla klas V I—IX ; 10.00. P.C.K.; 11.15 
Nizina“ — Orzeszkowej; 11.35 Muzy­

ka- 12.30 Koncert dla szkól; 13.30 Prze 
rwa- 16.20 Kompozytor tygodnia — 
Czajkowski; 17.00 Skrzynka technicz­
na; 17.15 Muzyka ludowa; 17.50 Muzy­
ka radziecka; 18.20 „Dziecko ulicy 
Koszykowskiego; 18.40 Muzyka; .19.15 
Dla wojska; 19.45 „Opowieść o Chopi­
nie" — Ćzartkowskiego; 20.30 Transmi­
sja z Konkursu Chopinowskiego; 21.30 
Ulubione melodie; 22.00 „Szpilki ; 22.15 
Muzyka; 22.30 Z życia Rumunii; 23.10 
Muzyka taneczna; 24.00 Koniec audycji.

Fa)la  395,8 m .
Wbcz-dbowruo&oi: 5.15, 6.00, 6Ą5, 16.00,

20 00, 23.00. Ws££'Chm\oa 8.15, 18.h0,
5.20 Koncert dla świata pracy; 6.05, 

7.10, 8.00 Muzyka; 13.35 Dla klas X — 
X I;  14.00 Pogadanka; 14.15 Muzyka po 
pularna; 14.55 Koncert solistów; 15.30 
Dla świetlic dziecięcych; 17.00 Muzyka 
rozrywkowa; 17.45 Pogadanka; 18.00 
„Z kraju i ze świata ; 18.15 Zagadki 
muzyczne; 19.00 Dla wsi; 19.15 # Kon­
cert ork. Gerta; 20.30 Transmisja z 
Konkursu Chopinowskiego; 21.30 Mon­
taż literacko-muzyczny w  rocznicę bi­
twy pod Lenino“; 22.15 Koncert roz­
rywkowy; 23.15 Utwory kameralne; 
24.00 Koniec audycji.

W  okresie przedwojennym  (rok 
1938/39) eksploatowano w  W arszawie 
30 l in i i  dziennych i  9 nocnych.

Podczas działań wrześniowych i  ob­
lężenia sto licy tabor ten używ any w 
w ie lu  wypadkach do budowy barykad, 
został w  znacznej części poważnie zni 
szczony. Uszkodzeniom uleg ło 288 sil 
n ikowych i  184 doczepnych wozów 
tram w ajow ych. Spłonęło 19 wagonów.

Tak więc, po zakończeniu działań 
wojennych, posiadaliśm y w  naszym 
mieście zaledwie 101 wozów s iln iko ­
wych i  ok. 130 doczepnych.

Autobusów pozostało ok. 55 a i  te 
w  50 proc. m ia ły  wiele ciężkich uszko- 

— dzeń. W ozy te, zresztą w kró tce po u- 
ruchom ieniu pierwszych l in i i  kom uni­
kacyjnych, k iedy wobec zniszczenia 
sieci i  torów , jedynie autobusy przed­
s taw ia ły  tabor stosunkowo na jła tw ie j 
szy do uruchom ienia —  zostały przez 
Niemców wywiezione. W ładze okupa­
cyjne 3 listopada 1939 w yda ły  rozpo­
rządzenie nakazujące natychm iastowe 
zlikw idowanie te j kom unikacji. W kró t 
ce po tym  autobusy zn iknę ły z W ar­
szawy.

Sytuacja przedstaw iała się niezwy­
k le  ciężko i  z biegiem czasu pogarsza 
ła  się. K iedy okupanci zaczęli używać 
sprzęt m ie jsk i do przewożenia wojska 
—  spadły celne bomby radzieckich sa 
m olotów  w  1942 r . na główne warszta 
ty  na W oli. Niemiec, H ip o lit  A le rtz  
zakup ił wprawdzie 20 używanych w a­
gonów doczepnych w  Dusseldorfie, a 
cztery mocno zniszczone autobusy prze 
robiono w  W arszaw ie na wagony —  
wszystko to jednak nie popraw iło  już  
taboru.

W  r. 1943 i  tak  szczupła ilość tra m ­
w a jów  m ia ła  się jeszcze zmniejszyć. Z 
K rakow a m ianowicie zażądano, powo­
łu jąc  się na rozkaz H itle ra , odesłania 
do Niemiec 50 wagonów siln ikow ych i 
40 doczepnych. Szczęśliwie żądania te 
go nie wykonano.

W  tym  samym m nie j więcej okresie 
sprowadzono do W arszawy z Pskowa 
10 pomalowanych na zielono wago­
nów radzieckich. B y ły  one jednak uży 
wane przez Niemców do specjalnych 
celów.

P O W S T A N IE  I  TABO R

Polskie kie rownictwo M Z K  pozosta 
jące w  kontakcie z organizacjam i pod 
ziem nym i, na k ilk a  godzin przed roz­
poczęciem Powstania starało się ja k  
najw iększą ilość tram w a jów  skiero­
wać na Pragę. Tu bowiem spodziewa­
no się mniejszego zniszczenia taboru.

Jednocześnie próbowano pewną 
ilość wagonów utrzym yw ać na ulicach 
wskazanych przez władze podziemne.

Chodziło m ianowicie o zatłoczenie tych 
u lic  wg. wskazań kie row n ictw a akcji.

Po Powstaniu N iem cy rozpoczęli n i­
szczenie sprzętu M ZK. Około 30 wago 
nów wyw ieziono do Poznania. Część 
z n ich odzyskaliśm y w  r . 1945.

Po oswobodzeniu P rag i do 10 lutego
1945 pracownicy M Z K  n a p ra w ili i  do­
prow adzili do stanu używalności 22 
wagony tram wajow e. Na terenie W ar 
sza wy zniszczenia b y ły  o wiele poważ 
niejsze. W  odniesieniu do przewodów 
i  torów  sięgały one 90 proc. Z taboru 
ocalała jedynie bardzo m in im alna 
część.

Ogółem zniszczono w  ciągu wojny 
i  w czasie Powstania 308 wagonów 
siln ikowych i  260 doczepnych. Stan ta 
boru M ZK  na 17 stycznia 1945 przed 
s taw ia ł się następująco: 90 wagonów 
siln ikow ych i  88 doczepnych. W szyst­
k ie  w ym agały gruntownego remontu.

O DBUD O W A

M im o ogromu zniszczeń prace zw ią­
zane z odbudową taboru szybko postę 
powały naprzód. Należy to zawdzię­
czać przede w szystkim  zrozumieniu 
wśród robotników. 20 czerwca na P ra ­
dze, a 15 września 1945 w  W arszawie 
uruchomiono już  pierwszą lin ię  tram  
wajową. W  rok  po tym  w  styczniu
1946 czynnych by ło  13 lin ii .  M ie liśm y 
w tedy G6 wozów siln ikowych i  67 do-

Listp do Redakcji

Czu n ie zadługo trw a  rem ont tej szkołg?
O trzym aliśm y lis t,  k tó ry  przedruko 

wujem y poniżej w  całości:

„W  Publicznej Szkole Powszech­
nej N r  35 na Żoliborzu p rzy  ul. Czar 
nieckiego w re ja k  w  ulu.

Nauka i  praca idą w  parze. I  
wszystko byłoby w  porządku, gdyby 
nie to, że uczą się dzieci, a jednocze­
śnie pracu ją  robotn icy budowlani, 
wykonując na zlecenie W.D.O. re ­
m ont gmachu szkolnego i  sali g im ­
nastycznej.

Prace renowacyjne trw a ją  ju ż  od 
1948 r .  i  n iestety do c h w ili obecnej 
nie zosta ły zakończone. Co gorsza —• 
W skutek braku k le p k i dębowej _ i  
p ły t  p ilśniow ych te rm in  ukończenia 
robót je s t jeszcze odległy.

Jest rzeczą zrozum iałą, że prze­
prowadzenie rem ontów w  szkole w  
czasie trw a n ia  le kc ji u trudn ia  pracę 
dziatw ie szkolnej i  nauczycielstwu, 
ja k  również przeszkadza robotnikom  
budowlanym.

N ic więc dziwnego, że ka lo ry fe ry  
malowano czterokrotn ie , bo każde 
świeże pociągnięcie pędzlem natych 
m iast przenosi się na nowe i  z t r u ­
dem  zdolbyte fa rtu szk i szkolne.

W  zw iązku z ty m  nasuwa się py ­
tan ie  —  czy nie można byłoby za­

kończyć rem ontu w  czasie w akac ji?  
Budowane obecnie w  W arszaw ie do­
m y „szybkościowe“  są najlepszym  
dowodem tego, ż - p rzy  dobrej orga­
n iza c ji pracy w  k ilkunas tu  zaledwie 
dniach można wybudować k ilk u ­
p ię trow ą kam ienicę od fundam en­
tów. P rzy  dobrym k ie row n ic tw ie  ro 
bo tn ik  podoła wszystkiem u. A  ja k  
w yg ląda w  św ietle tych fa k tó w  re ­
m ont szkoły na Żoliborzu?

Czy czasokres jednego roku  nie 
wystarcza na przeprowadzenie re ­
m ontu ta k  ważnej p lacówki jaką 
jest szkoła? W  czym  tk w i przyczy­
na zw łok i i  k iedy nareszcie młodzież 
będzie m ogła spokojnie uczyć się i  
odbywać racjonalne lekcje  g im na­
s ty k i? “

Jeden z ojców
(Nazw isko i  adres wiadomo 

Redakcji)

W a rszaw a  ta m  i  z  pow ro tem

W niedzielę 9 października został wznowiony ruch kołowy na ulicy No .y  
Świat. Przerwa w ruchu była  spowodowana zmianą nawierzchni, (fo t. A P I)

czepnych. Prócz tego uruchomiono
dwie lin ie  trolleybusowe o łącznej dłu 
gości 8 km. z taboru otrzymanego w  
darze od Moskwy.

30 czerwca 1949 stolica posiadała 
ju ż  340 wozów stopniowo odbudowa­
nych we w łasnym  zakresie. W  dniu 
tym  w  W arszaw ie kursowało 89 w a­
gonów m otorowych i  93 doczepne. 31 
wozów sprowadzono z powrotem  z Po 
znania, 67 w y r  e w i  n d y k o w an o z B e r li­
na. W agony te zamówione b y ły  w 
Niemczech jeszcze przed wojną. Zamó 
wienie wykonano w  momencie je j w y ­
buchu. W ozy te  c ieszyły się w  B e r li­
nie w ie lk im  powodzeniem. Z W roc ła ­
w ia  otrzym aliśm y w  darze 25 s iln iko ­
w ych  i  35 doczepnych wagonów. Ra­
zem 340 wagonów.

22 lipca br. tabor tram w a jow y zno­
w u pow iększył się. Z Sanoka i  Cho­
rzowa nadeszło 30 wagonów. Do koń­
ca roku oczekuje się jeszcze dalszych 
30. Poza tym  z W rocław ia  nadejdzie 
15 wagonów s iln ikow ych , a w  Warsza 
wie odbuduje się 13.

W. SACHS

Cztery główne wygrane po
KAŻDA i luiele innych rozlosoinane
będą m 2-ej klasie 57-ej i oterii Kr 1524-1

Czas odnowić los! Citipisente 17-20 października rb.

Zabawa
na odbudowę Zam ku

W ielką  zabawę taneczną zorganizo­
w a li pracownicy PDT przy  u l. P u ław ­
skie j 47 w  sobotę 8 bm., przeznacza­
jąc ca łkow ity  dochód na odbudowę 
Zamku Królewskiego.

W  estetycznie udekorowanych sa­
lach Naczelnej O rgan izacji Technicz­
nej b a w ili się pracownicy PDT i  zapro 
szeni goście, do tańca g ra ła  doskona­
ła  o rk ies tra  Charles‘a Bovery. Im p re ­
zę u rozm a ic ił wyistęp -znanej ś/piewacz 
k i K arw ow skie j, k tó ra  bezinteresow­
nie zadeklarowała swój udzia ł.

In ic ja tyw a  pracowników Domu To­
warowego p rzy  ud. P u ław sk ie j p o w in ­
na znaleźć naśladowców w śród p ra ­
cow n ików  innych Dom ów T ow aro­
w ych i  przyczyn ić się do szybsze­
go zgromadzenia funduszów na odbu­
dowę najdroższego zabytku W arsza­
w y —  Zam ku Królewskiego. (oz)

Prognoza pogodjj
Pogodnie, nocą p rzym ro zk i od  m i­

nus 1 st. na  zachodzie do m inus 4 
st. na wschodzie. D n iem  tem p e ra tu ­
ra  m aksym a lna  p lus 15 st. Słabe lu b  
um ia rkow an e  w ia t ry  po łu d n io w o - 
wschodnie lu b  wschodnie.

Pomyślm# o tym  zamczasu

Ze sprawozdania W ydzia łu  Wcza 
sów Zarządu M ie jskiego w yn ika  

m. in., że w roku  bieżącym z zapro­
je k to w a ne j liczby  dzieci na ko lon ie  
i  obozy 3.520 —  wysłano 2.912,

Na b rak kandydatów do jednej z 
czterech, pięknych miejscowości, w 
k tó rych  znajdują się kolonie W ydzla 
łu  Wczasów ,nie można by ło  narze­
kać. Czym więc należy tłum aczyć to  
niespodziewane nie wykonanie p la ­
nu?

Pierwszy powód je s t m ało skom pli 
kowany. Po prostu, 248 dzieci zg ło­
siło się i  zostało zapisanych na w y­
jazd, ale... nie przyszło na dworzec. 
Dzięki tem u stracono 248 m iejsc i  ty  
leż dzieci musiało zostać w W arsza 
wie.

D ru g i powód —  to no w y  system f i ­
nansowania wczasów le tn ich , zasto­
sowany po raz pierwszy w  ty m  roku. 
N ow y sposób, bezsprzecznie dobry, 
wykazał jednak p rzy  zastosowaniu, 
wiele braków  .które z likw idować moż 
na i  k tó re  przed następną akc ją  wcza 
sową pow inny być zlikw idowane.

P rzy każdym m ianowicie Zw iązku 
Zawodowym został stworzony F un­
dusz A k c ji Socjalnej, k tó ry  opłaca 
pobyt dzieci na wczasach. Rodzice 
płacą bardzo nieznaczne sumy (ok. 
500 zł. za dziecko), pozostałe należ­
ności pokryw a W ydzia ł Wczasów. No 
wy system został w br. realizowany 
stosunkowo późno. W iele form alnoś­
ci związanych z n im  spadło niespo­
dzianie na rodziców dzieci, k tó re  m ia 
ły  wyjechać i  w rezu ltacie pokaźna 
ilość zrezygnowała z umieszczenia 
swoich pociech na kolon iach.

N ie  powinno się dopuścić do pow­
tórzenia popełnionych błędów. D la ­
tego należy w porę pomyśleć o przy 
gotowaniach do następnej a kc ji wcza 
sowej.

Jeżeli nowy system wym aga rze­
czywiście ta k  w ie lu  form alności, ja k  
to  stw ierdzono w br., to  należy prze 
znaczyć na wypełn ienie tych fo ram i 
ności, odpowiedni okres czasu, tak  
by rodzice m og li spokojnie za ła tw ić 
w szystkie wymagane form alności.

D rug im  kłopotem  W ydzia łu  Wcza 
sów je s t skom plikowana form a regu 
lowania rachunków finansowych, wy 
nikająca z konieczności, „finansow e­
go kon tak tu “  z poszczególnymi F un ­
duszami A k c ji Socjalnej p rzy  każ­
dym związku zawodowym. Is tn ie jąca 
w  W arszaw ie Stoi. K om is ja  do 
Spraw Wczasów Letn ich  spełnia je ­
dynie funkc je  pomocnicze p rzy FA S . 
U tw orzen ie zatem in s ty tu c ji, k tó ra  
by scentra lizowała sprawy finanso­
we wczasów dziecięcych i  młodzieżo 
wych, względnie przekazanie tych 
fu n k c ji St. Kom . Wczasów Letnich, 
rozw iąza łoby ca łkow ic ie  ten ciężki 
problem. P rzy  czym, w  tym  osta tn im  
wypadku należało by rozszerzyć obo 
w iązk i K o m is ji na cały rok. Koniecz 
ne jes t to  z dwu względów:

1. K om is ja  m ia łoby  dość czasu 
na odpowiednie przygotowanie wcza 
sów letn ich,

2. Zb liża jący się okres wczasów z! 
mowych. (k i)

P o w i e ś ć ' Z  r o k u  1 939
(S 2 )

„ Id z ie  o dni, idzie o godziny, pomoc je s t b liska. Jest 
ciężko, je s t bardzo ciężko, ale m usim y w ytrw ać. N ie 
wolno nam  opuszczać rą k  i  zdać się na los. Ten los 
trzeba w ykuw ać tu , na m iejscu, trw an iem , na posterun­
ku, choćby to b y ł posterunek na jskrom nie jszy. Jedynie 
w  ten sposób, przez podtrzym anie ciągłości życia i  jego 
norm alizację, pomożemy walczącym  na fronc ie  oddzia­
łom. Opuszczenie rą k  je s t ju ż  naszą porażką i, tym  sa­
m ym  triu m fe m  w roga“ .

Gdy W ikow sk i zaszedł przed kwaterę sztabu obrony 
W arszawy, posterunki k ry ją ce  się przed pociskami a r ty ­
le ry js k im i po bramach i  wnękach, spraw dziły  niesłycha­
nie skrupu la tn ie  jego leg itym ację , zaproszenie na kon­
ferencję, skomunikowano się te le fon iczn ie  z Dowództwem 
i  wpuszczono go do środka.

Z ja w ił się bardzo wcześnie, pierwszy. Zaprowadzono 
go do w ie lk ie j sali, gdzie nad obszerną mapą W arszawy 
i je j okolic, pochyla li się uważnie oficerow ie różnych 
stopni. W idać było, iż  przed chw ilą  odbyła się narada, 
a po n ie j w o jskow i prowadzą jeszcze dalsze,  ̂swobodne 
rozm ow y i  uzasadniają swoje rac je  wskazując jakieś 
pu nk ty  i  lin ie  na mapie. Przez salę o k ilk u  drzw iach 
przechodzili oficerow ie, podoficerow ie i  szeregowi. Pa- 

ował tu  trochę polski, beztroski bałagan. O ficerow ie 
rozm aw ia li ze sobą odniechcenia, ruchy ich b y ły  niedba­
łe, nonszalanckie. W  sposób w zg a rd liw y  odsuwano odsie  
bie tra g izm  sytuac ji. Przez w yb ite  szyby dochodziła 
b liska kanonada dzia ł przeciw lotniczych. Jakiś  podpo­
ruczn ik  zb liży ł się do W ikowskiego i  pow iedział:

—  Pan generał Pankowski m a chw ilę czasu i  p ros i!
W ikow sk i znalazł się w kró tce W n iew ie lk im , skrom ­

nym  gabinecie. Generał z rękam i w  kieszeniach brycze­

sów, w  butach z cholewami w  niezbyt starannie zapię­
te j, polowej bluzie z oznakami swojej szarży, s ta ł przed 
wiszącą na ścianie, ogromną mapą W arszawy i o dość 
pogodnym w yrazie  tw a rzy  p rzyg ląda ł się^ je j jakoś 
obiektywnie. Gdy zobaczył wchodzącego odwrócił się i  ży­
wo w yciągną ł ku  niem u rękę.

—  Nazwisko pańskie, W ikow sk i z „G azety U rzędn i­
czej“  ?

—  T ak jest, panie generale!
.—  C zyta liśm y pańskie a rty k u ły  i lis ty  z fro n tu ! W y ­

konuje pan pracę pożyteczną. Dziękuję panu!
W ikow sk i sk ło n ił się zawstydzony pochwałą.
—  Panie generale ?! —  wybuchł naraz prośbą, \ żalem 

i  gorącym  pytaniem  —  co będzie z W arszawą, co bę­
dzie z Polską? Czy obronim y się, czy p rzy jdz ie  zmiana 
na lepsze? Czy te w szystkie cierpienia, k rew  i  łz y  p rzy ­
dadzą się na coś? Gdzie jes t rząd? Co m yś li?  Jak na­
prawdę w yg ląda cała nasza sytuacja?

Przez tw arz  generała przeszło wzruszenie nagłą chmu­
rą. Zaczął m ów ić tonem, jakiego używa lekarz nie od­
powiadając w prost na rozpaczliwe pytan ia  chorego. 
U w ag i jego m ia ły  eharakter fachowego, rzeczowego roz­
trząsan ia sy tuac ji wo jskow ej, ważnej dla samej siebie. 
O t,* ja k b y  w  c h w ili ja k ie jś  pobłażliwości pozw o lił sobie 
na poufalszą rozmowę w  tych kwestiach z osobą nie­
zby t powołaną. Podszedł do wiszącej obok, dużej mapy 
P o lsk i i  mówiąc uderzał w  kółeczka miejscowości bam­
busowym prętem , podjętym  ze stołu.

—  W  zasadzie sytuacja  nie jes t jeszcze beznadziejna! 
—  w y rze k ł —  niech pan p a trzy ! Jeżeli uwzględnim y 
zebrane z w ie lk im  trudem , m eldunki —  dostrzeżemy, za­
rysow ujący się i  krzepnący wyraźnie, jakby  pewien zor­
ganizowany system oporu. W  te j chw ili na północy, 
chociaż padło W esterp la tte , b ron i się energicznie i  ba r­
dzo skutecznie Hel. Poniżej mam y k ilk a  oddzielnych 
ognisk w a lk , ale idących po jednej l in i i  strateg icznej. 
No, od k ilk u  dni toczy się ogromna b itw a  pod Kutnem , 
w  k tó re j zaangażowane są nasze bardzo poważne siły. 
Jak donoszą m eldunki radiowe —  w  b itw ie  te j k o n tr­
atakujem y, szczęśliwe je j rozegranie doprowadzić mo­
że n ie ty lko  do odrzucenia a rm ii n ieprzyjacie lskich, ale 
do schwytania z ko le i w  pułapkę ich samych. Dalszym 
ogniwem tego systemu oporu je s t obrona W arszawy. 
Jest to  centra lne i  najważniejsze ogniwo. Jasne jest,

że w  żaden sposób nie można dopuścić do upadku te j 
placówki. Obronę W arszawy wspiera i  wiąże się z nią 
obrona fo rtó w  M odlina, k tó ra  jes t bardzo zawzięta. Po­
niżej na po łudn iu  m am y D ę b lin  B ardz ie j na południe 
sytuacja przedstaw ia się raczej m ętnie. A le  zato po łud­
niowo wschodnia fla n ka  bron i się bardzo skutecznie. 
N ie pozwoliło nam dotąd odetchnąć zabójcze tempo na­
cisku n ieprzyjacie la , ale oto ta k  w yg ląda jakbyśm y się 
już oparli. W ojna obecna jes t ruchoma, a p rzy  rucho­
m ej wojn ie, wszystko jes t m ożliwe i  szansa może obró­
cić się ńa naszą korzyść, n ieprzy jac ie l może zacząć na­
raz przegrywać. Teraz w łaśnie a lianci m ają  jedyny mo­
m ent do uderzenia w szystk im i s iłam i, to  może n ie ty lko  
nas uratować, ale i  spowodować nagłą zmianę w  lo ­
sach w o jny.

Generał u m ilk ł i  zam yślony p a trz y ł na W ikowskiego 
niew idzącym i oczami.

—  A  co się dzieje z naszym rządem ? Gdzie jest 
rząd, panie generale?

—  Gdzie jes t rząd, tego napewno nie w iem y! —  od­
rz e k ł ociągając się —  zdaje się, że przekroczył już 
granicę rum uńską. W  każdym razie prezydent Mościcki 
Polskę opuścił już. N iew ą tp liw ie  powstaje w  ten spo­
sób pewna trudność w naszej sytuacji, ale wojnę i  tak  
możemy prowadzić da le j! —  dadał szybko i  nieco zdaw­
kowo.

W ikow sk i nie spuszczał oczu z tw a rz y  generała. Po­
w s trzym yw a ł się z całych s ił, aby w  dz ik i sposób nie 
u jaw n ić wstrząsających n im  sprzecznych uczuć.

X X X IV

Porucznik I lfo ń s k i w yg ląda ł przez w iz je r w  w ie lk im , 
żelazobetonowym bunkrze.

Ogromne działo forteczne o d ług ie j lu fie  czekało zała­
dowane na te legra ficzny sygnał, by ja k  i  inne a rm a ty  
w  dalszych umocnieniach oddać za chw ilę ko le jny s trza ł 
do nieprzyjaciela .

M odlin b ro n ił się ja k  dotąd potężnie, z całą swoją groź­
ną, skoncentrowaną siłą. Powietrze dygotało od ciężkich 
westchnień, przechodzących w  raptowne spazmy, gdy 
wpadał w  nie, z gw ałtow nym  impetem pocisk najw iększe­
go ka lib ru  i  n iós ł się daleko, na drugą stronę Bugu i  N a r­

w i, gdzie z do jrza łym , osiadłym  grzm otem  zam ieniał się 
w  wysoką, pow o li rozw ija jącą  się chmurę dymu.

Niem cy podciągnęli ju ż  najcięższą a rty le rię  i  k ie row a li 
na fo r ty  nieustanny ogień, nie szczędząc swoim zwyczajem 
am unicji. A le  nie ty le  obstrza ł n iep rzy jac ie lsk i dawał się 
obrońcom we znaki, ile  działalność lo tn ic tw a . Tonowe 
bomby k ruszy ły  kopuły w  najw iększych fo rtach , mało 
uwspółcześnionych i  raczej dostosowanych jeszcze do s iły  
a rty le ry jsk iego  ognia z m in ionej w ojny.

Zadźwięczał sygnał, porucznik I lfo ń s k i rz u c ił komendę, 
żołnierze przyskoczyli do dzia ła i  f o r t  zatrząsł się, za- 
k rz tu s ił od potężnego basu z ja k im  pocisk g rą ży ł się 
w  przestrzeń. I lfo ń s k i oraz podchorąży B arto ld , którego 
m obilizacja zapędziła do M odlina, a wraz z n im i i żołn ie­
rze obsługi bünkru , na tychm iast załadowawszy pow tórn ie 
działo, znów patrzące chciwie ciemną lu fą  przed siebie —  
z b liży li się zaraz do szpary w iz je ra . P raw dziw ą sa tys fak­
cję spraw ia ło im  obserwowanie dwudziałowej ba te rii prze­
ciw lotn icze j, przydzie lonej do obrony ich fo rtu . S ierżant 
podchorąży K lonowski, wysoki drab, o opalonej, wiecznie 
uśm iechniętej tw a rzy , podobno syn nauczyciela g im naz ja l­
nego, sławny b y ł ju ż  na ca ły broniący się M odlin swą, 
w prost nadprzyrodzoną um iejętnością celnego strzelania 
z działka. Żołnierze z bunkru  w y p a try w a li teraz uważnie, 
czy nie zaczyna się nowy atak lo tn iczy i  czy podchorąży 
K lonow ski n ie  będzie strze la ł. W  p łaskim , nieco do ty łu  
zesuniętym hełm ie francuskim , siedział z k ilkom a szere­
gowcami na traw ie , obok, dość niedbale ga łęziam i za­
maskowanych działek i  ja d ł przyniesione m u skądś przez 
w ie lb ic ie li gruszki. C hrupa li je  również i  jego żołnierze.

Naraz żołnierze p rzy  działkach ożyw ili się. Rozległ się 
a larm  przeciw lotn iczy. K lonow ski un iósł głowę i  napół za­
czepnie, napół odniechcenia og lądał firm am e n t. I  oto dzia­
ło się w y ją tkow e w  te j wojnie zjaw isko. Grupa porucznika 
Ilfońsk iego  oraz żołnierze p rzy  arm atkach, wszyscy p ra ­
gnę li gorąco, by  choć ze dwa, trz y  sam oloty niem ieckie 
nadeszły w  tę stronę. Obdarzano podchorążego K lonow ­
skiego, pochopnie, ja k  to się zwykle w  tak ich  chwilach 
dzieje, nieograniczonym  zaufaniem  i  skwapliw ie poddawa­
no się te j jego niesam owite j mocy. N iem cy ponosząc 
w nalotach na M od lin  s tra ty , nie orien tow a li się, k tó re  
dzia ła są najgroźniejsze, i  s ta ra li się zaatakować zawsze 
ja k  najw iększą ilość bunkrów  a rty le ry jsk ich .

(D. c. n.)


